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DOBIĆ 
TEATR? 

- Je§U napisze pa'lt, żeby zli.kwi­
dować z nasze; strony nie będzie 
protestów - zapewnia mnie w Urzę­
dzie Miasta pewna Ważna Osoba ..• 
Więcej wątpliwości ma „środowis­

ko": - Zamknąć teatr? To nie. taka 
prosta sprawa - mówią 1 Ol ze 
SP ATdF i ci z „Solidarności", choć 
· prywatcle" niejeden przyznaje rację „ -
władzy. 

A w teatrze? Tu zdania są bardzo 
podzielone. Widać to szczególnie od 
ośmiu miesięcy, gdy rozhm w zespo­
le stał się sprawą publiczną, gdy o 
teatrze - dotąd wegetującym w 
oieniu - nagle zrobiło się głośno: 
Skandal wyrwał go z cienia i choc 
odgłosy „walk podjazd~w!ch" i ec~a 
sądów koleżeńskich wciąz zagłusza3ą 
argumenty - zwrócił uwagę na 
problemy ważniejsze, niż nawe~ zer­
wany spektakl, pochopni: „udz;elo_ne 
nagany, huczne „oblewanie premie­
ry na kolonii dziecięcej ... 
„Plenią się obyczaje magla, ~ono­

su, insynuacji i zawiłych osobistych 
Tozrachunków" - tak charakteryzo­
wali „odnowę" w swym teatrze 
członkowie zespołu artystycznego (w 
liście do prezydenta). W takiej atmo­
sferze coraz więcej osób głośno wy­
r-ai.ało swój niepokój, że zagubić s~ę 
może to oo najważll'iejsze: przyszłosć 
teatru. 

W mozole wśród nadal trwających 
swarów, w' nastroi1;1 kompletnego 
rozbicia, układano hsty postulatów. 
Od zespołu artystycznego i prac~;v: 
rtików technicznych. Do dyrekc11 1 

jednostki nadrzędnej". Ale od wielu 
;pisywanych w tamtym gorącym o­
kresie różnił je ton. Ton rozpaczy. 
Ci, którzy je układali i monitowali 
władze wiedzieli bowiem, że w ta­
kiej fo~ie, jak obecna, teatr nie ma 
sensu. że waży się ich los. Los te­
atru. Oczekiwali szybkiej p 1>mocy. 
Tymczasem władza, zamiast organi­
zować pomoc, godziła zwaśn1onych. 

• • • 

Jakże rói.ni s.ię timbre ostatnich 
głosów o dawnym Teatrze Ziemi Łódz­
kiej od atmosfery, którą tworzono 
przy narodzinach Teatru imienia Ju­
liana Tuwima ... 

z początku był optymizm. Wyda­
wało się bowiem, że nowa formuł~ 
- teatru dla młodzieży" może byr 
dob~ym sposobem na rozruszanie tej 
sceny, od lat tkwiącej w zastoju. 
Teatr młod~ieżowy" - to było coś 
~owego, mimo enigmatycznoś?i tego 
pojęcia, coś, co mogło wypP.ł~ć d?t­
kliwą lukę w repertuarze łodzktch 
teatrów. Coś. co zarazem stwarzało 
teatrowi nadzieję na oczekiwaną od 
lat poprawę warunków, mogło wres-z:­
cie wyróżnić go spośród innych I 
przybliżyć marzenia o teat.rze sta~ 
cjonarnym. Wyrwać z męczącej roll 
objazdowej scenki, na którą skazano 
go przed trzydziestu laty. 

Czym ma być „teatr dla młodzie­
ży"? Jaka może być jego „łódzka 
-wersja'? Dyskutowane z uporem 
godnym lepszej sprawy, a pierwszą 
i od razu udaną sceniczną odpowiedi 
przyniosła - wystawiona rok te~u, 
na inaugurację nowego etapu dz1a­
łalnościi - Odprawa posłów grec­
kich" w reż."Józefa Jasielskiego, na­
grodz001a zasłużenie „Srebrną Łód­
ką" 

Niestety sukcesu tego nie udało się 
' i " już powtórzyć. Ani w „Antygon ~ 

- drugiej próbie innego spojrzema 
na klasykę przez tego reżysera . N~e 
bardzo zrozumiałe - w krmtekśc1e 

nowe"o profilu" - było (także dla 
~espołu) wystawienie rumuńsk.iej 
sztuki .,Jak to w karnawale" i ,-;- o­
sławionych już - ,Simanlonek • Z 
mieszanymi uczuciami opuszczali re­
cenzenci teatr po premierze „Okupu 
dla wszystkich". „Rów" - podobnie 
jak wcześniejszy „Wypadek" - n!P · 
zdołał zasypać rowu między repertu­
arowymi poszukiwaniami dyrPkcjl, a 
oczekiwaniami publiczności, sprag­
nionej odbicia własnych problpmów 
na scenie, prawdziwych tematów 
współczesnych. 

Natomiast poszerzały się rowy w 
łonie teatru, jeden z nich wykąpała 
polityka podpierania sce:iy koszto_w­
nym importem tzw. gwiazd, ktora 
spotkała się z niechęcią czę:kl zakom­
pleksionego zespołu I wątpliwośc'ami 
recenzentów („Iwanow". a ostatnio 
Moralność Pani Dulskiej"). Jedynym 

~łaśclwie przedstawieniem, które 
odpowiadało wcześniej3Zym deklara­
cjom o szukaniu nowej form11ły „~e­
atru młodzieżowego", była więr 

Dalszy ciąg na str, 'I 
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Rozmowa z 
dr. IRENEUSZEM 

DU BANIEWICZEM, 
prezesem Oddziału 

Towarzystwa Urbanistów 
Polskich w Łodzi. 

- Panie doktorze, czym właściwie 
oddychamy w Łodzi?•„ 

- Specyficzną mieszaniną gazów, 
intensywnie „wzbogacaną" przez od­
pady przemysłu i gospodarki komu­
nalnej. Tworzy się w ten sposób 
atmosferyczny „cocktail łódzki", w 
którym wprowadzone zanieczyszcze­
nia osiągają często stężenia groź:ne 
dla zdrowia i żyrią człowi<'ka. 

- Rzec by więc można, że tylko 
końska odporność utrzymuje nas w 
kondycji. 

Dalszy ciąg na str. ł 
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O PROGRAM 
ROZWOJU I MODERNIZACJI 
KULTURY · W „ ŁODZI 

Pod koniec lat siedemdziesiątych wszędzie JUZ było 
wiadomo, że w Łodzi źle się d_zieje. Wszędzie, tylko nie w 
Łodzi. Zygmunt Greń ukuł w „życiu Literackim" (1978) 
zgrabne i trafne porównanie o „nowym trójkącie ber­
mudzkim kultury między Koluszkami, Kutnem i Łowiczem: 
kto się tam dostanie, wszel!<i słuch o nim ginie ... ". śmiała 
się z tego cała Po!s'~a. śmisła si~ z te00 cata Pols1<a, nie 
wiedząc, że sama z siebie się śmieie, że wskazany przez 
Grenia rejon z centrum w Łodzi jest okiem wiru, samym 
środkiem trójkąta, obejmuJącGgo znacznie, ale to znacz­
nie szersze połaci. 

W Łodzi się z tego nie śmiano, bo z czegóż ma się 
śmiać topielec wpadający w próżnię. Albo jeszcze rozpa­
czliwie walczy, machając rękami na oślep, ma więc wra­
żenie ruchu, wysiłku - albo jest mu już 't"Jszystko jedno: 
nadszedł ten moment wszechogarnia. iącej apatii, który 
pozwala ze spokojem przyjąć nadciągający nawis fa.li. 
Rozpędziłem się, c•ągnąc to gre­

niowskie porównanie, rozpędziłem 
się, bo trafne jest 0110 nie ma co 
gadać; tak na dobre w•dać to dopiero 
teraz, kiedy oko wiru zaczyna krą­
żyć -to tu, to tam - kiedy wir 
rozmył się, rozlał na dobre, krąży 
nie mniej niebezpieczny, ale już jak­
by spokojniej, bo szercko: i trzepota­
nie rąk widać to w Łodzi, to we 
Wrocławiu. w Warszawie, Krakowie, 
Gdańsku. Ciągle jedni są jeszcze w 
leoszej, inni w gorszej sytuacji, ale, 
tak na złą sprawę, Łódź przestała 
być drastycznym wyjątkiem, choć w 
ogóle wyjątkiem jest 

CO BYŁO 
Nie trzeba ani zb) t szeroko am 

zbyt drobiazgowo wci,odzić w histo­
rię kultury w „złym mieście" (ten 
termin to także cała historia), aby 
zorientQwać się, że <'s1atnie jej lat 
kilkadziesiąt (a więc właściwie ca­
łość), da się zamknąć w powracają­
cym cyklu wyniesień ponad falę -
1 pogrążeń. 

Takim wyniesieniem po nocy za­
borów, był okres międnwojenny; za­
czął się on od romartyczno-pozyty­
wistycznej pracy, pracy od podstaw, 
kiedy to najróżniejsi.e środowiska 
społeczników. mając 1.a sobą doświad­
czenia choćby chórów polskich 
bardzo tu żywotnych I pod zaborem 
- a także wnioski płynące z pracy 
choćby Teatru Popul;:irnego Andrzeja 
Mielewskiego, poczęły orać biedny, 
zapuszczony ugór. Ap0geum nastąpiło 
w latach trzydziestyLh - mijamy 
właśnie Teatr Popularny Wojriecha 
Pilarskiego, wchodzimy w dynamicz­
ny okres pracy „cze-rwanego magi­
stratu": Scena Robotnicza Witolda 
Wandurskiego, pow-;łanie Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej 1 kolekcją zor­
ganizowaną przez gru:;.ę „a.r.'', głośne 
spektakle Leona ·schi 11P.ra. 

z pewnością międzywojnie kultu­
ralne Łodzi dałoby ~ię wewnętrznie 
podzielić na pod-cykle ; pozostańmy 
jednak przy tym zarysowanym gru-

Dalszy ciąg na str. 3 

Ryszard Binkowski 

„z ....... ~-- -,, 
Ludzie mówią w kolejkach, że znowu staliś­

my się narodem wybranym, który dla ratowa­
nia Europy doświadcza wszelkich klęsk i plag. 
Nękają nas kryzysy, strajki, klęski urodzaju i 
nieurodzaju, susze i powodzie. Nie omijają nas 
również pożary. W sklepach pustki, a tu jak 
na złość pali się magazyn żywności przy ul. 
Wróblewskiego. 18 marca spalił się młyn w 
Pabianicach. Nie działały automaty tryskaczo­
we, reagujące na wysoką temperaturę. W akcji 
brały udział 33 jednostki straży z c:iłego w_o-

• jewództwa, ale że wodę trzeba było dow_oz1ć, 
splonęło 80 ton mąki, zboża i otrąb i naza1utrz 
w sklepach zabrakło mąki. Ludzie natychmiast 
wykupili. 

lowała mi się dość czarno. I to się, niestety, 
sprawdza. W tym samym artykule przedsta­
wiłem dyskusję na. temat działalnoścj kółek 
rolniczych. Jeden z mówców twierdził , że są 
ludzie, którzy obmyślają w kawiarniach, jak 
rozbić strukturę kółek rolniczych. Przymałem, 
że tych spraw nie należy pomijać milczeniem 
i dlatego napisałem, jak wyglądają wymienie­
ni przez mówcę osobnicy, gdzie działają, czego 
żądają. co knują. Ten fragment tekstu nie u­
kazał się, z przyczyn od nas niezależnych. Zle 
się stało, ale od tej pory wiele się też zmieni­
ło. Teraz chłopi chcą legalnie wspomagać żyw­
nością robotników. Jak nie pod szyldem związ­
kowym, to pod szyldem spółdzielczym. Dzisiaj 

W „Odgłosach" nr 12 opublikował:m mate­
riał pt. „Barwy wiosny", w którym wiosna ma- Dalszy ciąg na str. 5 



AKTUALNOSCI 
POWSTAŁ KLUB PISARZY W ŁODZI. 

I<r.fo.rmuJemy Czytelników, że uchwałą 
Zarządll.l Oddziału Warszawskie.go Związ­
ku Literatów Polskich z dnia 31 marca 
br :.ostał I>OWołany .Klub Pisarzy Od­
dzlałU Warszawskiego ZLP z siedzibą w 
Lodzi". W skład Klubu wchodzą w 
chwil! obecne.1 nastęou1ący pisarze: A.n­
drze.1 Biskupski, Stanisław Cieśhk, Jan 
Czarnv. Tadeusz Gicii;ier. Jerzy Jarmoło­
wskl. W.eslaw Jażdżyński Stanisław Ka· 
szvń5ki, Mieczysław Kucner Wacław Ol· 
szewski. Andrzej Ostoja-Owsiany, ZlemO· 
wit Skibil'lskl Andrzej Wilczkowski, Jó­
zef Henrvk Wiśniewski. oraz Apoloniusz 
Zawilski (przewodniczący Klubu). 

15 KWIETNIA w Lodzi przebywali z 
wizytą członkowie Zarządu Główneiót<' 
ZLP: .Tan Józj!f szczppaflskl - orezes. 
Leszek Prorok - wlceprezes, Zblgntew 
Kublkowskl - sekretar1 l(eneralny. Go­
ście sootkall się z prezydentem 'Tl. ŁO· 
dzi - Józefem Niewiadomskim 

w auli Instytutu !ó'llologU Polskiej na 
wieczorze autorskim spotkali s1e z mło­
dz!eża studencka I pracownikami nau,ko· 
wymi Ut..; współorganizatorem sootkanla 
było Stowarzyszenie Twórców Kultury. 
Wieczorem o godz. 19 odbvło sle z udzla· 
łem J, J Szczepańskiego Leszka Proro 
ka i Zbigniewa Kublkowsldeii;o zebranie 
w Oddziale Łódzkim ZLP. 

W ŁODZI, w ramach uToczystoścl od­
bywa .1ących się w !Meslacu Pa!fllęcl Na­
rodo'we1. obchodzonv bvl Dzlen Kombi!· 
tanta. Na olacu Wolności, pod oomm· 
klem Tadeusza Kościuszki - patrona I 

KRONIKA 
KULTURALNA 
Dywizji Piech<>tY. pierwszej jed.nostkl 
Ludowego Wojska Polskleii;o - warte za· 
cląii;nęli żołnierze WP Złożono hołd Na· 
czelnlkowl, przybyły delegacje łódzkich 
kombatantów z pocztami sztandarowymi 
PTzedstawic!ele KlułJu Kombatantów 
przy ZBoWiD złożyli u stóp p;>mnlka 
wieniec. 
Składano także wieńce I wiązanki na 

grobach ool~łych żołnierzy. 

w KWIETNIU. oodobnle jak w latach 
ubiegłych, dbchodzlmv Dni Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie1. Ur"<=zvstośc! tegoro­
cznych Dni rozooczęłv sle 1uż 22 kwie­
tnia. w tym dniu orzvbvll z wizytą 
orzedstawlclele amba&adv ZSRR I Domu 
Radzieckiej Nauki l Kultury w Warsza­
wie. Goście sootkall sle z władzami mia· 
sta. a także wziell udział w oodrumo 
waniu oe:ólnooo1sklee:o konkursu na nal· 
leos• t~•> eksportera do '1:SRR, org'łnlzo­
wanJO!!o przez Zł. TPPR I ,Textlllmpex" 
Tego samego dnia odbyło sle także soo­
tkanie w 'Domu Przv1aźnl z aktywem ZŁ 
i ZD TPPR Łódź-Sródmleścle 

24 kwietnia. w klnie lwanowo. zorl'(anI· 
rowana bedzie akademia W"1ewńdzka z 
0<kaz1! 111 ro<'mlcv urodzin W l t.enlna 
I 38 ror~nlov pO(!plsanla Układu o fll'~V" 
1aźnl. Wsoółpracv I Pnmocv W101emne1 
-nledzv Polska a ZSRR Na akedemll zo­
ęta na także wreczone Złote Ro'n or owe 
Odzna.kl TPPR. zalnauii;urowane ~06tana 
także Dni Filmu Radrlecklel!O ora1 O· 
twarta zootanle wvstawa ot „Kinem•to­
ll!rafla ~adzie<'ka mlerlzv XXV a XXVT 
Z1azdem KPZR" 

W wielu łódzkich zakładach pracy 
przvgotowano wvstawv książek l foto 
grafii n Leninie. radzierklch zniczków 
oolcztowvch. malarstwa I itrafikl radzie­
ckle1. 

W Teatrze Wielkim otwarta zostanie 
wvstaw• ot. „Malarstwo rosyjskie z 
końca XIX wieku" 

W GAL,ERil przy ut. Bratvsławsldej &a 
otwarto wv&tawe Marty Rak-Podgórskie~ 
nt. .Mól świat l)Tzyrody w pastelach I 
rysunkach". 

W DOMU PLASTYKI I FILMU ŁDK 
(ul. Łagfewnlcka 118) otwarta została 
wystawa rysunku I malarstwa Janusz~ 

Godona 

GALERIA PWSSP (Wojska Pclskleito 
121) zaprąsza na wystawę studentów Wy­
działu Wzornictwa Przemvs1owego, 

w GALERII BAŁUCKIEJ (Starv Ry-
nek 2) obejrzeć można wvstawe fotog.ra· 
fil Jana Madejs\<lego pt „Nota.tntk". 

W OSRODKU PROPAGANDY SZTUKI 
obejrzec< m<ń:na wystawę orac Leszka 
Róz.gl, Artvsta orezentu.le na niej ii;rafi· 
ke. rysunek l malarstwo 

W SA J,ONIE SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ 
(Piotrkdwska '86) czvnna jest wvst•~• 
malarstwa i rysunku Marka żulawskie­
go. 

SPIS TRESCI 
ODGŁOSOW 

Informujemy naszych Czy· 
telników. i7 dv~i:onujemy spi­
sem treści naH'?go plo;ma za 
rok 1980. Po111eważ ilośl' eg­
zemplarzy je~t o~ran!C'1ona„ 
nie będzie on dołąrzany do 
całego nakładu Odgłosów''. a 
jedynie wysyłany adresat?m 
na podstawie 1glosze~. Zam· 
teresowanych ..,rosimy o kie­
rowanie zgłosze!\ ood adresem 
redakcji. 

~zed wystąpieniem pierwszego 
sekretarza KC PZPR na zebraniu 
organizacji part)'jnej w Stoczni im. 
Lenina w Gdańsku, w dniu 9 kwiet­
nia br. wielu uczestników dyskusji 
podnosiło problemy funkcJonowania 
propagandy, a szczególnie radia i te­
lewizji. Kilku dziennikarzy przepro­
wadziło rozmowę z tow. Kanią. Był 
wśród nich specjalny wysłannik 
„Anteny" - Marek Maldis z 
magnetofonem. Oto jego relacja spi­
sana z taśmy. 

Dziennikarz: Dlaczego Towarzysz 
Sekretarz w swym wystąpieniu do 
stoczniowców nic ole pawiedział o 
środkach masowego przekazu? 

TOW. KANIA: Widocznie mam o 
nich dobre zdanie". 

DZIENNIKARZ: Czy Towarzysz 
Sekretarz uważa, że są one wlary­
goilne, że podają zawsze informacje 
pełne i rzetelne? 

TOW. KANIA: Nie, daleki jestem 
od takiego twierdzenia. 

DZIENNIKARZ: A dlaczego ta..k 
się dzieje? 

TOW, KANIA: To jest właśnie 
sprawa. Myślę, że niemała część wi­
ny leży po stro.nie środków masowe­
go przekazu. 

DZIENNIKARZ: Towarzysz Sekre· 
tarz ma na myśli autocenzm·ę? 

TOW. KANIA: Dlaczego . autocen­
zurę? Jeśli podaje się coś nierzetel­
nego - czy musi funkcjonować au­
tocenzura? 

DZIENNIKARZ: A jakie są tego 
przyczyny? 

TOW. KANIA: A jak wy sądzicie? 

DZIENNIKARZ: Mnie się wydaje, 
że przyczyny były przedstawione 
dzisiaj z -tej trybuny, a Towarzysz 
Sekretarz nie ustosunkował się do 
nich ••• 

' TOW. KANIA: Czy do wszystkiego 
trzeba się ustosunkować? 

DZIENNIKARZ: Czy Towarzysz 
Sekretarz uważa, że wytworzyły się 

w partii frakcje? 

TOW. KANIA: Nie, nie uważam, 
że utworzyły się w partii frakcje. 

DZIENNIKARZ: Czy rzetelna re­
lacja z tego spotkania ma szansę się 
ukazać? 

TOW. KANIA: Sądzę, że tak. 

DZIENNIKARZ: Od ciego ' to bę· 
dzie zależeć? 

TOW. KANIA: W pierwszej kolej­
ności od tych, którzy to będą przed­
stawiać.„ 

DZIENNIKARZ: To 
nas? 

znaczy od 

TOW. KANIA: Tak myślę. 

DZIENNIKARZ: Czy wobec tego 
Towarzysz Sekretarz · wyraża zgodę 

na opublikowanie tej rozmowy 
prasie I w !adiu? 

\'I' 

TOW. KANIA: Nawet gdybym nie 

„TU CZVNY 
POWINNY BYĆ NA PLANIE" 

DZIENNIKARZ: Dlaczego o gdai\· 
•kiej komisji konsultacyjno-porozu­
miewawczej wolno pisać I mówić od 
dawna, natomiast jest zapis cenzury 
o takiej komisji w Toruniu, która 
istnieje już od dłuższego czasu? 

TOW. KANIA: Dlateg-0, że inny 
charakter ma komis~ toruńska nit 
gdańska. Toruńska - nie jest ta"' 
jemnlcą - chciała tworzyć ogólno­
krajowe struktury„. 

{rozmowa z tow. STANISŁAWEM KANIĄ) DZIENNIKARZ: Ale gdyby Je' 
pozwolono dłużej dzłałać, to mogło· 
by się okazać, że jej cele, Intencje I 
wyniki mogłyby zostać ocenione tak 
samo pozytywnie, jak w przypadku 
Gdańska. Czy nie podjęto zbyt po­
chopnej decyzji? 

wyra-z.ił zgody, to ~ tak opublikuje­
cie„. 

DZIENNIKARZ: Chyba nas Towa· 
rzysz Sekretarz przecenia, nie doce­
niając siebie." 

TOW. KANIA: Jestem za rzetelną 
informacją. 

DZIENNIKARZ: Czy czul Towa­
rzysz Sekretarz potrzebę uwiarygod­
niel)ia się, to znaczy wytłumaczenia 
spoleczeńs,wu, a przede wszystkim 
ciłonkom partii, wielu zjawisk, które 
zaistniały w ostatnim czasie i które 
zostały z mieszanymi uczuciami 
przyjęte przez społeczeństwo, w tym 
członko\\' partii? Mi~d:r.y innymi cho· 
dzi mi np. o fakt powołania na sta­
nowisko I sekretarza KW w War­
szawie tow. Stanisława Kociołka. 
Powiedział Towarzysz Sekretarz, że 
znane mu są fakty, które przema­
wiają za tow. K(lciołklem-

TOW. KANIA: Oczywiście." 

DZIENNIKARZ: Dlaczego my tycb 
faktów nie znamy? 

TOW. KANIA: Myślę, że trzeba je 
ujawnić. 

DZIENNIKARZ: Kiedy? Od kogo 
to zależy? 

TOW. KANIA: To od władzy zale­
ży, oczywiście„. 

DZIENNIKARZ: Od władzy, to 
znaczy od kogo? 

TOW. KANIA: Ja tu z tej trybu­
ny mówiłem, że trzeba będzie wrócić 
do prezentacji oceny wydarzeń grud­
niowych i traktuję to na serio. Ty• 
le mogę powiedzieć. 

DZIENNIKARZ: To znaczy w Ja­
kim czasie? 

TOW. KANIA: Myślę, że przed 
Zjazdem. 

DZIENNIKARZ'! Jaka Jest opinla 
Towarzysza Sekretarza o tym 
wszystkim, co robi tutaj Wojewódz­
ka Komisja Przedzjazdowa? 

TOW. KANIA: Ja wszystkiego nie 
2'1!lam. Ale słyszałem o wielu dob­
rych rzeczach .• Jeden wniosek mam 
nawet przy sobie. Czy ze wszystki­
mi propozycjami trzeba się zgodzić? 
Ja nie sądzę, żeby towarzysze ze 
stoczni budowali z tą myślą, że albo 
wszystko, albo nic. Zbieramy te pro­
pozycje razem. konfrontujemy, jest 
jakiś wspólny mianownik. 

DZIENNIKARZ: Czy ludzie, któ· 

rzy przeżyli kilka kolejnych zakrę­
tów są w stanie odnowić pad!ę I 
sprostać wymaganiom stawianym 
przez członków partii obecnie? 

TOW. KANIA: A dlaczego należy 
kh traktować jako ~nwalidów? 

DZIENNIKARZ: Nie jako inwali­
dów, ale jako tych, którzy przez ca· 
ły czas mieli wpływ na kształtowa-. 
nie polityki partii I którzy byli nie· 
jako uczestnikami tych zakrętów, 
tak niekorzystnie odbijających się 
na całym naszym społeczeństwie. 

TOW. KANIA: To pytanie przy­
pomiria taki problem: czy ci. którzy 
byli na wojnie są w stanie zajmo­
wać się pokojem? Są w stanie. Jak 
najbardziej. 

DZIENNIKARZ: Czy Zjazd partii, 
który ma się odbyć, nie wywiera 
czasem jakiejś presji na członków 
Biura Politycznego I Komitetu Cen­
tralnego? 

TOW. KANIA: Może i wywiera, 
ale nie mówią o tym„ 

DZIENNIKARZ: Czy Towarzysz 
Sekretarz nie obawia się tego Zjaz­
du? Trzeba chyba liczyć się z tym, 
że będzie gros bardzo twardych py­
tań i trzeba będzie konkretnie odpo­
wiadać towarzyszom delegatom na 
Zjeździe ••• 

TOW. KANIA: Na Zjeździe jest 
ciekaw5zy instrument mz pytania. 
Bez pytań można działać. 

DZIENNIKARZ: Między Innymi 
kontrowersyjna Jest sprawa towarzy· 
sza Kociołka, chociaż Towarzysz Se­
kretarz odpowiedział tu jednoznacz­
nie-

TOW. KANIA: Oczywiście, bo ja 
głęboko w to wierzę. 

DZIENNIKARZ: A Jesł Jeszcze 
kontrowersyjna osoba towarzysza 
Olszowskiego~. 

TOW. KANIA: To też jest faktem. 
nie da się ukryć„. 

DZIENNIKARZ: I kontrowersje 
odnośnie tow. Olszowskiego wynlka­
Ją stąd właśnie, 7e środki masowego 
przekazu, według opinii szerokich 
rzesz społeczeństwa nie są wiary­
godne, nie są rzetelne. 

TOW. KANIA: Ale to nie spałe• 
czeństwo ma taką opinię. że właśnie 
sekretarz jest temu winien. 

TOW. FISZBACH: Jednak w środ­
kach masowego przekazu jest "duży 
postęp. 

TOW. KANIA: Być może„„ lecz 
reagowano na fakty, jakie były. 

DZIENNIKARZ: A jaka Jest To· 
warzysza Sekretarza osobista ocen" 
Torunia? 

TOW. KANIA: Nie mam osobistej 
oceny Torunia. 

DZIENNIKARZ: To może Towa• 
rzysz Sekretarz wybierze się do 
tamtejszej organizacji? Ma tam to• 
warzysz zaproszenie. 

TOW, KANIA: Pojadę, 
że pojadę. 

DZIENNIKARZ: Jak 
Sekretarz sądzi, dlaczego 
cenzury na Toruń? 

oczywiście, 

· ... ·ow:-:rzy;;1 
jesl zapis 

TOW. KANIA: Wybierzemy się 
może razem do Torunia." 

DZIENNIKARZ: Jeszcze takle py• 
tanie: czy Towarzysz Sekretarz oglą· 
da dziennik telewizyjny? 

TOW. KANIA: Rzadko, ale oglą• 
dam. 

DZIENNIKARZ. Co Towarzysz Se• 
kretarz sądzi o nim? 

TOW. KANIA: A czy koniecznie 
potrzebna jest moja opinia na temat 
d2liennika? 

DZIENNIKARZ: Ciekawi przeciei 
ludzi, gdyż jest to najbardziej bul­
wersujący program. 

TOW. KANIA: No, to daliście na 
to pytanie odpowiedź. 

DZIENNIKARZ: Kiedy odbędzie 
się otwarta konferencja prasowa I 
TowarzysŻem Sekretarzem? Kiedy 
Towarzysz udzieli choć jednego wY· 
wiadu prasie czy radiu? 

TOW. KANIA: A czy to jest ko­
nieczne? 

DZIENNIKARZ: Jeszcze nie było 
Porządnego wywiadu. 

TOW. KANIA: Kiedyś wywiadów 
było dużo l ludzie powiedzą, że 
,,nowe wraca ... " 

DZIENNIKARZ: Czy Towarzysz 
Sekretarz chce pozostać w cleniu? 

TOW. KANIA: To nie jest złe. Tu 
czyny pawinny być na planie. 

(„ANTENA") 

.JERZY 
fesor „nasz, łódzki", mimo że łodzianinem 
Jerzy Samujłło został z wyboru po studiach 
na Politechnice Warszawskiej, na początku lat 
sześćdziesląbch, Z Łodzią związał najbardziej 
c:zynne I owocne lata swojego życia. 

SAMUJttO 
W poniedziałek był jeszcze w Instytucie, 

podpisał kilka indeksów. Nie domagał, został 
więc siłą prawie wysłany przez współpracow­
ników na EKG. W Wielki Piątek był już po· 
grzeb. Zegnały go tłumy pracowników nauko­
wych Pł,, studentów, kolegów - architektów. 
Łódź straciła - teraz to dopiero do<-eniamy -
jednego z najbardziej komiekwentnych organi­
zatorów kierunku architektonicznego na Poli­
technice Łódzkiej. Docent doktor habilitowany 
architekt JERZY SAMUJŁŁO miał dopiero 49 
lat, liczne publikacje naukowe na swoim kon­
cie, trzy nagrody krajowe i zagraniczne w 
konkursach architektonicznych, udział w zespo· 
łach konsultacyjnych w Ministerstwie Szkolni · 
ctwa Wyższego, PAN i naszej Radzie Rady 
Naukowej przy prezydencie. 

Wbrew oczywistości, wbrew potrzebom mia­
sta I wbrew temu co się m6wlło I pisało o 
konieczności pow'!ltania w PoliteC'hnice Łódz· 
klej studiów architektonicznych, działania w 

tym kierunku napotyka rozne, większe i 
mniejsze i obiektywne I te - bard7leJ dotkli­
we bo subiektywne miejscowl' trudności. 
Zrozumienie i przychylność dla łó1hkich stu­
diów architektonicznych trzeba ciągle zdoby­
wać. Dyrektor Instytutu Architektury i Urba­
nistyki Jerzy Samujłło, którego zasługą 
było właśnie powstanie tej placówki nie nale­
żał do działaczy gniewnych, konfliktowych. 
idących przebojem. Grzeczny, kulturalny, z do 
skonałymi manierami, działał na zasadzie 
„wolnego kapania wody", która to woda potra­
fi drążyć skały. WykorzystuJa<' i!IWO,je rozległe 
kontakty doprowadził do wymiany t1tudentów 
i współpracy zespołów instytutów architektury 
w Glasgow, Moguncji, Budapeszcie, z naszym 
łódzkim. Działał nparcie i skuteC'7nie. 

Foto: W. Parys 

Nie zdołał odebra6 przyznanego mu prze1 
SARP statusu architekta - twórcy. nie doc7C· 
kał również tytułu profesorskiego, który był 
tuż - tuż. Byłby ło pierwszy architekt - pro-

Jego przedwczesne i nagłe odejś<'ie pozosta­
wiło, oprócz żalu serdecznego, dużą lukę w do­
piero co organizującej się kadrze naukowej 
architektury i urbanistyki na naszej Polltech­
.nice. Zabrakło z dnia na dzień najbardziej za­
angażowanego je.I ]>rzedsławiciela. Nie zapom­
ni,jmy o tym. 

Reda11uje kolegium· JERZY WAWR7AK (redaktor naczelny), JERZl' KATA~ASINSKI (z-ca redaktora nacaeloego), EUGENIUSZ IWANI· 
CKJ lsekretan redakeJil uraa ze11pńl RYSZARD RINKOWSKJ, TAflF.llSZ iU.AZE.IEWSKI, KONRAO FRE.IOl.ICll . MAf .(iORIATA GOLl­
CKA, JACFK INUEl.AK, RYSZARD t VC\'SZYN (fotoreporter). BOOOA MADE.I, A NORZE.I MAKOWIECKI, JERZY RZ\'MOWSKI, TO· 
MASZ SOl.ORNllOFF GRAZYNA SZ\'POWSKA (redaktor terhnlczny). 

Stale wsptllpraeują· fAnJWSZ CHR()Sł'IFI EU'SKI, GRZEGORZ GAZDA, ANDRZEJ F. GRABSKI, P~WEŁ JEORZEJEWSKJ, WŁO· 
DZJMIF.RZ KRZF.MINSKI . EWA Nt!KC"ZVNSKA, Wt,AUYSt.AW ORt.OWSKI. F:WA PANKIEWICZ, WLODZIMIERZ STOKOWSKI, JA· 
NUSZ SZVMANSKI Gł . ANC, Jl..:RZY \VIJ,MANSKI. LUC.IUSZ WLOOKOWSKI. 

Korekta: MARIA GRAR~KA. KRVSf\"NA SARO.F.:CKA. 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

biej. Skończył się on, wiemy, II woj­
ną światową. Czy mńgł przynieść 
głębsze, wewnętrzne przeobrażenia w 
świadomości kulturalnej łodzian, ta­
kie choćby, jakie wieki przyniosły 
Krakowowi? Pytanie c·hyba retorycz­
ne. To był dopiero ;>oczątek historii 
kultury w tym mieście, zawsze prze­
cież przedtem, a i VI. trakcie tego 
wznoszenia • się, zaniedbanym, bied­
nym, zaharowanym. Jeśli okres ten 
pozostawił jakiś trwały ślad, to prze­
de wszystkim w świadomości grup 
twórczych i poszczególnych jednostek, 
które jednak albo wyginęły, 
albo rozpełzły się po Polsce 
1 świecie. I jeśli teraz odwołujemy 
się do tradycji międ7ywojennych, da 
się to wołanie poró\1\<nać do upartej, 
szperackiej pracy archeologa, wydo­
bywającego okruchy ska1 bów z mierz­
wy, z gliny. Poza kolekqą sztuki no­
woczesnej, poza przetrzebioną doku­
mentacją, bardzo niepelną ikonografią, 
także w sensie mater!alnym nie po­
zostało po tym okresie nic. Literal­
nie nic, co by było tworzone z myślą 
c potrzebach kultury. Już wtedy po­
trzeby te łatano, „a•faptowano do„.", 
upychano między. Wt~dy jednak było 
to nic dziwnego. To były początki. 
Prehistoria. Tworzenie świata z chao­
su. 

Po okupacyjnym wirze - znów wy­
niesienie. Krótko, jakc. sygnał spraw 
dobrze znanych; Łódź faktyczną stolicą 
kulturalną Polski, S7e1 oki oddech, 
artyzm, cyganeria, lite1 aci, aktorzy, 
zachłyśnięcie perspekh wą. Trwało to 
raptem dwa lata. I nagle strasznie 
ucichło: wrzawa powo~ennego exodu· 
su zmieniła się / w brzf;czenie w 
uszach. Łódź została opuszczona, sa­
motna, ze swoimi kompleksami pro­
wincji, tym bardziej pogłębionymi, 
że otarła się przecież o samo s3czę­
ście, o wizję metropolii, a została 
znów szara, brudna, o:chorowana. 

I znów mozolne, ale to bardzo mo­
zolne wynoszenie się, także po za­
kretaeh polityki kulturalnej. Teatr 
Dejmka jako fakt i teatr Dejmka 
jako symbol. Teatr Wielki jako fakt 
j Teatr Wielki jako wyraz gigantycz­
nego kompleksu miasta, które miało 
to nieszczęście w szc;.ęściu, że nie 
zostało zburzone i chr1ało mieć wre­
szcie coś naprawdę no\\ ego, swojego, 
zbudowanego od podstaw. Sztuka dla 
mas i po prostu sztuka tworzona 
przez artystów. I ciągle miasto opor­
ne, trudne, ze świadomością kultu­
ralną rosnącą na festynach, na aka­
demiach ku czci, w spawozdaniach, 
trudną jednak do zwe:·yfikowania w 
kasie kina, na wid O VI. ni filharmonii, 
teatru, w sali wystaVI. owej. Tak mi­
jają całe lata. 
Kształtujące się, .rozwijające się śro­

dowiska twórcze, zaczynają coraz wy­
raźniej dostrzegać szrzelinę między 
tym, co robią, a tym, czego si~ r 
nich wymaga i jeszr.1.e tym, czego 
by od nich oczekiwali tzw. odbiorcy. 
Pogłębiają się nastroje frustracyjne, 
twórcy miotają się mi~dzy sobą, me­
cenatem, który po okTF.sie rozluźnie­

nia znów z wolna zamienia się w 
dyktat, a odbiorcami, którym sen z 
oczi.y spędza nie pytanie - jak in­
teresująco, z poczucie-ro duchowego 
rozwoju spędzić czas, lecz w ogóle -
w jaki sposób, kiedy i za co żyć. 
Jednocześnie jednak w środowis­

kach twórczych nara~ta przekonanie 
o potrzebie zmian, o konieczności ra­
cjonalnego ustosunkow'lnia się do za­
dstniałej sytuacji. Prze!ronałem się o 
tym już osobiście w n 'lkcie dyskusji 
jaką, nie powiem, że bez obaw ale 
jednak - zainicjowałem na łamach 
„Dziennika Popularnego", jeszcze w 
początkach roku 1970, artykułem 
„Przeklęta przeciętność" w cyklu 
„Teatr, jaki mógłby być". Dyskusja 
ta, przedmiotem ataku której były 
władze kulturalne Łodzi, ale i śro­
dowisko teatralne, spotkała się, o 
dziwo z bardzo przyrhylnym przyję­
ciem tegoż środowiska. choć owszem, 
zasygnalizowane zostały w niej także 
charakterystyczne dla prowincjonal­
nego sposobu myślenia, postawy kom­
pleksu wyrażającego nę skrótem „co 
o tym mogą pomyśfeć inni". Bardzo 
charakterystyczny to f:.Ogląd, nie raz 
w dziejach Łodzi kultu1 alnej tłumią­
cy, zwłaszcza jeśli był reprezentowa­
ny przez wpływowe i zainteresowane 
władze, wszelką myślą krytyczną. 

Zmiany pogrudniowe, nadzieje spo­
łeczn ... nimi rozbudzone-, nie pozostały 
bez wpływu także na atmosferę w 
środowiskach twórczych, skłonniej­
szych już do autnanalizy, nie zaj­
mujących pozycji jeża, iaką się przyj­
muje, gdy się jest ~ sytuacji bez 
wyjścia. Pytania moje 7adane w tym­
że „Dzienniku" w listo~adzie 1971 r. 
i w październiku 1972 „Dlaczego w 
trzeciej lidze" i „Kto 7 kim i po co" 
(ma się integrować) w~wołały wpraw­
dzie lokalne burze, q'e ferment był 
z gatunku pozytywn)'ch. Myślę to 
samo i dziś, sprawa jest aktualna do 
dziś, więc się zacytuJę, oszcz~dzając 
czas i energię: 
„Mogą się środowiska. twórcze ze­

spalać wokół zamierzeń ambitnych I 
trudnych, mogą się również spohkać 
na płaszczyźnie życia ułatwionego. 
Nawoływanie do integracji, mówie­
nie o niej jako o pana<'eum na wszel­
kie schorzenia środow\f:ka, jest więc 
czasem czynnością porhopną, niekie­
dy przynieść może więcej szkody niż 
pożytku. Wiele zależy <!d tego, kto z 
kim, a przede wszystkim p o c o się 
integruje. 

Przed niektórymi rodzajami inte• 
gracji niech nas bogi chronią. Niech 
nas chronią przed integracją zadowo· 
lonych z siebie, przed Integracją tych. 
co to mówią, że wsiy stko jest Już 
cacy i mówić tak będą zawsze, w 
każdych okolicznościal'b." 
Poczęły się jednak środowiska in­

tegrować sensownie. Wokół zamierzeń 
ambitnych. Wcześniej już wystarto­
wał z hukiem i w ogólnopolskim 
blasku Teatr Wielki, przynosząc ze 
sobą Łódzkie Spotkania Baletowe. 
Srodowisko plastyczne rozpoczęło cykl 
wielkich, ogólnopolsk:cJ1 wystaw w 
cyklach trzyrocznych, M.in. Triennale 
Tkaniny Unikatowej I Przemysłowej. 
Obudziły się teatry. Powstała kon­
cepcja budowy Muzeum Sztuki W 
ogóle zaczął się ruch na skalę dotąd 
niespotykaną, dającą się porównać 
co najwyżej z ożywieniem jakie za­
"'Janowało w Lodzi tui pa wojnie. 
Okazało się, że kiedy znajdzie się 
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trochę (trochę, bo nie przesadzajmy, 
że było dużo) plenięózy, a przede 
wszystkim - kiedy i"sl nadzieja -
zrobić można bardzo wiele. A przy­
najmniej rozpocząć rcbotę. 

Taki klimat panował w czerwcu 
1974 kiedy to zorganirowano plenum 
KL PZPR poświęcone sprawom kul· 
tqcy. Wra'l.. z Wojcie~he.~ Ekiertem.,1. 
ówczesnym zastępcą k'erownika Wy­
działu Kultury opraC'oWywałem za­
sadniczy. zbiorczy materiał - „Ana­
liza stanu obecnego oraz kierunki 
rozwoju kultury w Łodzi", pamic:tam 
więc dobrze atmosferc: bez mała eu­
forii, w jakiej tworrnny był zarys 
Łodzi kulturalnej lat osiemdziesią­
tych. „Kształtując peupektywy roz· 
woju kultury w Łodd oraz Łodzi -
jako centrum regionu i ważnego o­
środka kulturalnego i naukowego w 
kraju, nie można się zadowalać wnio­
skami, jakie wypływają z analizy 
stanu obecńego. Po pierwsze trzeba 
brać pod uwagę dynaroiezdy charak­
ter przemian gospodarnych i społe­
cznych w Łodzi i w regionie łódz­
kim. Związany jest on z szybko ro· 
snącymi potrzebami kulturalnymi 
społeczeństwa. ( •.. ) Po drugie 
kształtując zwłaszcza materialną ba­
zę rozwoju kultury, trzeba sobie zda­
wać sprawę z tego, iż Łódź, na tle · 
innych wielkomiejskirh ośrodków, ma 
w tej dziedzinie duże qpóżnienia. ( ..• ) 
Po trzecie - biorąc pod uwagę pre­
dyspozycje i ambicji' ł.todzi do u­
tworzenia z miasta według nomen­
klatury „Prognozy rozwoju kultury w 
P..olsce do roku 1990" - ośrodka kul­
tury I stopnia, należy rozwijać obec­
ne I tworzyć nowe ~nstytucje oraz 
popierać kolejne inicjatywy o zna­
czeniu ponadlokalnym „ Itd. itp. A 
także bardziej już konkretnie. W tej­
że „Analizie", uznanej przez plenum 
za podstawę do podj-;tej stosownej 
uchwały, znalazły się l<oncepcje two­
rzenia ogólnomiejskiego, dzielnico­
wych i osiedlowych centrów kultury, 
postulaty budowy nowego ll'macbu 
Teatru Powszechnego <ieal. - 1977-
1979), Galerii pod Arl!adami (jest), 
Galerii Sztuki (1976-80), zes11ołu kin 
festiwalowych (1977-80). gmachu fil­
harmonii (1976-19.80), kilku nowo· 
czesnych kin wzdłuż uhcy Piotrkow· 
skiej, Muzeum Sztuki (1977-80). Itd. 
itp. 

Obecny na plenum tow. Jerzy Łu­
kaszewicz, ówczesny sekretarz KC 
PZPR „mówiąc o potneble rozwoju 
bazy kulturalnej podkreślił koniecz. 
ność uwzględniania zawsze hierarchii 
potrzeb społecznych"; nie bez powo­
du więc uchwała Kł. PZPR była już 
w swym brzmieniu en;gmatyczna, nie 
odniosła się bezpośrednio do potrzeb 
inwestycyjnych, w całości seedow:lła 
ten obowiązek na Urząd Miasta Ło­
dzi. 
Już właściwie wtedy można się by­

ło czegoś domyślać. Ktoś tam chyba 
wiedział, towarzysz Łukaszewicz na 
pewno, że zaczynam:y schodzić w 
dół, co z reguły przede wszystkim 
odbija się na kulturze; że plany pla­
nami, a życie pójdzie swoją koleiną, 
że to, o czym się mów;Jo i o czym się 

decydowało podczas plenum, było 
elementem gry ze ~połeczeństwem 
epoki propagandy sukcesu i „drugiej 
Polski". 
Rozpęd jednak działał. O inwesty­

cjach co prawda por:?ęto mówić z 
biegiem miesięcy, a 7Właszcza lat -
coraz ciszej, ale przedeż działo się 
dużo. Rozpoczyna się k<ilejna świetna 
passa Teatru Nowego pod dyrekcja 
Dejmka, który właśnie powrócił do 
miasta młodości. Ale Dejmek stawia 
warunki - przebudowa teatru. Do 
filharmonii przychod1i Henryk Czyż 
- ale i on nie zamieria siedzieć dłu­
go w starym, rozsypu1ącym się gma­
chu. Powstaje wiele nowych placó­
wek i instytucji, wśród nich ZRF 
„Profil", z którym wiąże się płonne, 
niestety, nadzieje, że słanie się „we­
złem integracy,inym nie tylko środo­
wiska fi1mowego, lec:r również i in­
nych twórczych środ•)\\'isk Łoclzł -
plastycznego, literackiego, aktorskie-

, 

go I muzycznego", powstaje filia 
KA W, szkoła baletowa. Większość z 
nich jednak, poza Muzeum Historii 
Miasta Łodzi, pozbaw1cna jest włas­
nej bazy, a niektóre i koncepcji. 
Tworzy się swoisty domek z kart na 
niepewnym w dodatku gruncie; by­
wa, że kartami gra się , używając wa­
letów w roli asów. Obok. bardzo traf­
nych, podejmowane są z gruntu chy­
bione decyzje personalne. Z Teatru 
Wielkiego np. odchod71 świetny jego 
organizator i dyrektor Stanisław 
Piotrowski, co będzie brzemienne w 
skutki: wojny podjazctowe, rozpoczę­
te przed jego odejściem zespół okupi 
degrengoladą artystyczną i długo 
trwającym rozbiciem wewnętrznym. 
Ożywienie trwa jeszcze. Jeszcze 

trwa. Jeszcze rodzą sH; nowe inicja­
tywy środowisk twórr7~ch. Powoli, 
powoli, zaczyna to jed11ak przypomi­
nać fin-de-siecle'owego kankana. tań· 
czonego roiipaczliwie i z uporem o 
czwartej nad ranem. 

Jednocześnie bowiem społeczeństwo 
zaczyna z wolna, ale ciągle, odczu­
wać rosnące niedostatki życia. Zdo­
bycze materialne pierwszych lat sie • 
demdziesiątych, sprzęg'1.iętę z ideolo­
gią konsumpcji, nie skłaniały, zwłasz­
cza tu, w mieście najbiedniejszym z 
dużych miast Polski, cle. zwiększania 
udziału kultury w prywatnym bud­
żecie czasu i wydatków. Coś mnie 
widać gryzło w związku z tym. skoro 
w swoich wycinkach 7 roku 1976 od· 
najduję taki passus: 

„Czy w praktyce dnia codziennego 
zawsze pamiętamy o tym, 7e rzec:i 
dla człowiek3<, a nie Młowiek dla rze· 
czy? Czy tak rzadko 11potykamy lu­
dzi, którym rzecz zast<'pu,fe ideę. któ­
rzy słowa b y ć i m i e ć łączą 
znakiem równośri? Którzy sukces 
zbiorowy akceptu.ią tylko I wyłącznie 
wtedv. k;edv go mogą zaraz, natych­
miast. pr:ieliczyć na sukces własn,•? 

Fakt istnienia w spoleczeństwłt> so· 
cjalistycznym nie uwalnia człowieka 
automatycinie od poku& ·sprzecznych 
z r111chcm !<lei. S"l'falizm sam w sohie 
nie ma te.i mocy, ,ieśU nie .iest prze­
żywany dostatecznie głęboko. jeśli 
ka7demu dzia1aniu nie t.owarzys:i:v re­
flek„ja nie tylko .,na "zlś", na jutro, 
ale I pers11ektywkzna. Refleks.ta do· 
tycząca właśnie jakośd życia, kształ· 
tu szc1ęścla ( ... ). 

Nie jest to żadna chińska mowa do 
potskic~o luda, socjalizm nie jest ho­
wiem ideologią kons1•mpcji, ani te~ 
as~ezy. Nie wstydzi !li~ rzeczy, ale 
widzi człowieka ponad nimi. żyjąceiro 
pelnią życia. C67 to jednak jest ta 
pe!nła, c6ż to jest? 

Pytania te powinna g1omadzlć I za· 
dawać. zadawać l>ez 'przerwy, w Imie­
niu ldenlogii, kultura i sztuka socja­
listyczna." 

Tymc7,asem pełnia życia zaczęła 
nam właśnie jakby gdzieś uciekać. 
Coś się zaczeło rozm!eniać na drob­
ne, tym bardziej. że Judzie zarhłyś­
nięci przed chwilą W;iją dobrobytu, 
tracąc ją - tym łapczywiej poczęli 
zabiegać o utrzymanie tego, co zdc­
byli. 

A .w skali szerszej -· ciągle jeszcze 

POLITYKA KULTUR.ALNA 
podczas narad mówiozio o trójjedności 
polityki, ekonomiki i ideologii (pod­
czas narad z aktywem kultura 1 nym 
stawiano znak równości między kul­
turą I ideologią), podr:zas gdy z pla­
nów wypadały coraz to nowe inwe­
stycje kulturalne, a os'edla mieszka­
niowe w dalszym cią~u budowano -
cóż tam bez domów kultury - bez 
bibliotek! Zaczyna powracać frustra­
cja: w Polsce sukces, w Łodzi - pu­
stki na widowni, w sali koncertowej. 
wystawowej. Da capo al fine. Trój­
kąt bermudzki zaczyna się zaryso­
wywać bardzo wyra1.me. Dostrzega 
go Zygmunt Greń, 'l tak w ogóle 
znów poczęto mówić o specyfice Ło­
dl.i, o specyfice łodzian, o tym, że ni­
czec:(o w tym mieście nie da się zrobić . 
· Mnożą się w prasie ogólnopolskiej 

ataki publicystów, którzy, zaopatrze­
ni w końskie okula·'y. nie umieją, 
czy też nie chcą dostrzr.c, że nie wszy­
stko co w Łodzi złe, w Łodzi się 

U TU y . ODZI 

zaczyna, te odpowierhialność tneba 
złożyć, poza narastająq·mi trudnościa­
mi gospodarczymi, poza nieudolnością 
miejscowych dęcydenłr1\l politycznych 
i administracyjnych, rćiwnie.l na po­
litykę władz central n~ l'h, u bez\\ łas­
nowolniającą poczyn.,.nir. terenu tak- . 
że w zakresie kultury. Charakteey ... 
stycznym przejawem tego rodzaju po­
stawy jest artykuł „Słaben wioda" 
(,,Polityka" nr 6/1979), lrtórego autor­
ka. zadając „gorzkie pytanie" dlacz-cg 
takie wielkie ·miasto nie może się 
zdobyć na odpowiad'łJące mu rangą 
wydawnictwo", jakby nie wiedziała, 
że odpowiedzi trzeba .,;znkać nie tylko 
w Łodzi, lecz także ,.., Warszawie, 
w Centralnym Zarząd.1,Je Wydawnictw 
Itd. itp. 

CO JEST 

Jak to jest z tą Łodzią naprawdę. 
Na pewno - drugie co do wielko'... 
ści miasto Polski. Na i:.ewno - miasto 
to w ostatnich latach, także w o­
statnich 1atach dzie<1ii;du, rozwinęło 
się znacznie, za sprav. ą Programu 
Rozwoju i ModernizaC' J; Łodzi (nota­
bene wymuszonego <;połeczną presją, 
ale to już inna sprawa) Nowe i zmo­
dernizowane zakłady. nowe osiedla 
mieszkaniowe. 

Na pewno - należy też to miasto 
de najbardziej zapracowanych. I -
choć podejmowano w'ele wysiłków 
dla zmiany monokultury łódzkiego 
przemysłu - w dalSLJ'ffi ciągu jest 
Łódź miastem o największym pro­
cencie kobiet pracując·; eh, w tym -
i pracujących na trzecią zmianę. To 
są po prostu fakty. 

Niezaprzeczalny rotl\ń,i Łodzi w la­
tach ostatnich przyniul obok zmian 
korzystnych także nit~krrzystne. Roz­
budowały się osiedla na obrzeżach, ale 
nie ma tam czym d:Jierhać. sieć ko­
munikacyjna jest pnenązona poza 
granice jej wytrzymakści. W wielu 
osiedlach nie ma poctrtt.wowych o­
biektów infrastruktun· handlowych 
(co akurat dziś, w 1l>ecnej sytuacji, 
nie jest może nazbyt przekonywają­
cym arc:(umentem, nie rhodzi bowiem 

·o sklepy, ale o to by ~okol wiek. ~dzie­
kolwiek można było \(upić), przed­
szkoli i żłobków (bar<lzo wa7ne w 
mieście kobiet pracujących), nie mó­
wiąc już o żenującyrr niedostatkach 
bazy kulturalnej. W1ell<ie przenosiny 
de nowych osiedli cieszą ludti. ale 
jednocześnie rozrywają wcześniej u­
kształtowane więzi, ll1'1Jszają do ra­
dykalnych zmian w srosobie i ryt­
mie życia. a ponadto - to oczywiste 
- pochłaniają niemałą część zasobów 
materialnyrh. 
Można powiedzieć - to wszystko 

prawda, ale Łódź nie jest przecież 
wyjątkiem pod tym względem; nie 
tylko tu następują te~o rodzaju zmia­
ny. Odpowiem wtedy owszem, .Jest. 
jednak Łódź drugim ce. do wielkośef 
mhstem kraju, niedomwestow;i.nym i 
zabiedzanym przez całe dziesięciole­
cia - dotyczy to nie tylko miastir 
jako jednostki gospodarczej, Jer,1 i 
jego mieszkańców. W mieście o tej 
skali, bez mała mmonowym, wszel-

kie niekonsekwencje i zwichnięcia 
rozwoju wywołują skutki w giganty­
cznej skali - skumu!owane i nawza.:. 
jem się ootęgujące . Obecnie kryzys 
przeżywa cała Polsk>.1.• VI Lodzi jed„ 
nak objawił się on wcześniej. Ze 
spraw namacalnych, 1atwych do zwe­
ryfikowania: co inne~o znaczy np. 
ubo"a komunikacja w mieście 50-100-
tysięcznym, co innegn w kolosie, ~ 
którym miejsce prary c'1.ielą od mie:i­
sca zamieszkania odle~lości niejedno­
krotnie 10-15 kilomet1ów, a i więk­
sze. Inaczej wygląd<! zycie w mie• 
ście, w którym, jeśli braknie chleba 
w sklepie osiedlowym, wystar~zy 
przejść kilometr, dw'l, inaczej Laś, 
gdy trzeba się znów tłuc do centrum., 
te 10 15. Zupełnie inaczej ksutałtuje ~~ę 
tu bilans czasu, a i wydatek energn, 
jaką trzeba użyć na ockonanie trud­
ności dnia codziennegc. 

Co to wszystko ma do kultury? Do 
uczestnictwa w kulturze? Pytania już 
chyba zbedne, odpov.riedzi są oczy· 
wiste. A ~vnioski? - Wszelkie pro­
gramy dotyczące ro2woju kultury 
muszą być opracowy\\ ane - nie jak 
dotychczas - w izolacji od tego, co 
się dzieje w innych c!ziedzinach ży­
cia, lecz w ścisłym spn:ężeniu z cało.­
kszfa 'tem programow').nia. planowa• 
nh i działa.fi, w tym także w dzie­
dzinach pozo:-nie od spraw kultury 
odle~łych, nie związimych z nią. 
Rozrywanie tych zwi"!;ków, myślenie 
o każdej z tych spra'N l osobna, pro­
wadzi do fatalnych skutków. A taka 
była i jest praktyka uprawiana przez 
ludzi, ppez władze be? wyobraźni 
społecznej. 
·' Na przykładzie·· Łod:>:1 inóźe jeszcze 
Katowic, na,jbardzie,i farkrawo można 
wrkazać rezultaty ja.kil'. ciągnie za 
sobą kaleki, chaotycmy rozwój, sty­
mulowany metodą interwencyjną: 
zasypywanie jednych oz1ur powoduje 
powstawanie innych. '1 E"kiedy jeszcze 
głebozych, Na przykładzie Lodzi j~s­
krawo mr,;na przedstawić skutki, ja­
kie tego rodzaju rozwój przynosi dla 
wszelkich działań z lm~gu kultury l 
sztuki. I nie ma co na Łódź wydzi­
wiać' - ł,ódź jest jaka, jaka jest nie 
dlatego, że chce taką być, że taki iest 
jej wrodzony charakter. Specyfika 
Łodzi ukształowana wftała, owszem 
przez jej historię, której przecież ·so­
bie niil wybierała, iJ•·zez politykę 
władz miasta, ale i (}rzez politykę, 
jaka w stosunku do niej prowadziły 
władze centralne przez cały okres 
istnienia Polski Lud<n~ F j. Przez cały 
ten czas miasto to jest na dru,im, 
trzecim planie, jeśli chodzi o zaspo­
kajanie je'.".o potrzeb, m1mo że - aby 
już się,nąć do arguru~ntów najcięż­
szych, bo po)1i7ej a~a - przemysł 
lęttk~L n?jbą.~d'ż?~f .~ .w 'nim wa7ący, 
przY,µOsif· t<hV~f'.~ ~·wlękśtą akumu-
1 c;:je-: Ihd mi sfow · - ł,ód~ lfawsze 
~e\\)~półAftertffl;•Wf f'} panstW\J, ' kra­
jowi dawała, niż od li<l ństwa brała. 
I wcale nh• za demagogiczne uwa• 
żarn hasło, które bym T7pcił, gdybym 
wierzył, że ktokolwiek poza Łodzią ;ie 
pod('hwyci - o realizowany wysił­
kiem całego kraju, który jest dłuż­
nikiem miasta - \'zad1>wy Program 
Rozwoju i Modernizacji Kultury w 
Łodzi. W kat.dym razie chciałbym za· 
chęcić pnsłów z terenu Lodzi, aby 
wniosek taki, jeśli uznają go za u· 
motywowany, przedsta•>Vili pod roz-
wagę Sejmowi. · 
· Z sytuacją, w jaką zabrnęliśmy, 

kiedy o zabezpieczen.e wołają naj· 
bardziej elementarne :.)otrzeby kultu­
ry, kiedy niszczeją należące do naj­
bogatszych w Europie zbiory sztuki 
nowoczesnej łódzkiego Muzeum Sztu­
ki. !(dy rozpada się wraz z gmachem 
zespół Filharmonii Łódzkiej, gdy 
Teatr Wielki pozbyw;i się swego re­
pertuaru paląc dekoracie, bo nie ma 
gdzie ich składować. 1' 'ed.v sypią się 
kina jedno po drugim, kiedy nie ma 
mowy o ściągnięciu większej wysta; 
wy plastycznej, bo rur ma gdzie je_j 
eksponować, gdy za książką trzeba 
wedrować całymi kil:imetrami. samo 

- miasto własnym wysiłkiem sobie nie 
poradzi. I nie ma co fu wybierać -
albo, albo. Wszystko, n;est!!ty, trzeba 
by robić równocześn·e. I to chyba 
wła~nie trzeba uświadcmić Polsce. · 

W sytuacji, jaka z~·i tniała; źle -
w sytuacji, w jaką Łód7 została wPę­
dzona, miasta tego nie wolno zosta­
wiać sobie samemu. r lak jak istnie­
je program rewalorytacji Krakowa, 
potrzebny i niezbędny, zaistnieć po­
winien program rewa~oryzacji naj• 
lep!\-iych tradyc,ii kut1walnych ł,odzi, 
rcd'.!onych z olbrzymi.,, trudem i wY· 
siłk'em w kri:g-ach lew•ry spo!ec,znej 
mi~dzywojnia I już w latach powo­
.iennych. przez wybitnyrh artystó".''" 
któ-'ly nie tylko z winy „złego mia­
sta", ale ra<'ze.i - razc·m z nim, grze­
b:!li swo.ie ja.tenty i lfłl'e. Teraz, VI 
roku 1981, pytać, czy mamy praw.o 
do zbudowania Muzeum Sztuki. czy 
też filharmonii, kiedy "d wielu. wie­
lu lat, Polska powinn<l zdawać sobie 
sprawę z potrzeb te~o miasta i obo­
wia•.ków . iakie ma N••hee nie~o? 

Na dobrą sprawę koncepcyjny 
grunt du podjęcia przei>udowy, a wła­
ściwie budowy kulwry w Łodti, 
istnieje. Wystarczy <iięgnąć do archi· 
wów - do dokumenfów wspomnia­
nego plenum KŁ PZrR z czerwca 
1974, znanych chyba dubrze i w sfe­
rach ministerialnych. 11okumenty te, 
uaktualnione w związku ze zmianami 
terytorialnymi, ważne byłyby i dziś, 
mimo że od ich sformułowania minę­
ło prawie 7 lat ... 

JERZY KATARASIŃSl(I 
I 
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CZYM 
ODDYCHAMY 
W ŁODZI 

(Dalszy ciąg ze str. 1) 

- W jaiko takiej kondycji. I w 
dodatku nie końska odpor.ność, a od­
porność wołu, jeśli przyjąć za praw­
dę, iż jest cm najtwardszym zwie­
rzęciem pod słońcem. 

- Miejmy nadzieję, że w drodze 
ewolucji rodzaj ludzki wytworzy no­
wy mechanizm oddychania i meta­
bolizmu co pozwoli mu trwać, 

wchłaniając nawet związki toksycz­
ne. Ale żarty na stronę. Uczeni si; 
pełni obaw, czy ta umiejętność ada­
ptacji organizmu do zmieniających 
się warunków środowiska pozwoli 
zachować człowiekowi właściw<t m\ł 
kondycję psychiczną i umysłową. 

Warto o tym pamiętać, myśląc o 
przyszłości narodu. Panie doktorze, 
gdzie i co spada na łodzian z powie­
trza? 

- Naj·więcej zainieczyszczeń wy­
stępuje w centrum miasta. Srednio 
w ciągu roku, na jeden hektar spada 
tu z wodą opadową, m in., 852 kg 
związków siarki, 84 kg potasu, 74 kg 
wapna, 49 kg chlorków, 26 kg mie­
dzi i ponad 3 kg żelaza. W powietrzu 
majdują się takie substancje trują­

ce, jak: chlorowodór, toluen, benzen, 
węglowodory aromatyczne, tlenek 
węgla i akrylonitryl, czyli cyjanek 
winylu - wszystko to emitowane 
przez zakłady przemysłowe i usługo­
we oraz pojazdy mechanic;zine i go­
spodarkę komunalną. W mieście i 
regionie notuje się często przekrocze­
nia dopuszczalnych stęże(1 zanieczy­
szczeń gazowych. Do ubiegłego roku 
w całej Lodzi występowały duże 

przekroczenia stężeń dwusiarcz:ku 
węgla i siarkowodoru. a częstotli­

wość ich występowania sięgała 60 
procent. Dopiero dzięki likwidacji 
produkcji wiskozy w ZW Chem. 
„Chemitex-Anilana" Łódź przesta­
ła cuchnąć siarkowodorem i wre­
szcie, pq dwudziestu kilku latach pod­
truwania,' mieszkańcy miasta ode­
tchnęli z ulgą. Należy jedr:ak pamię­
tać, że te zakłady nadal emitują a­
krylonitryl, gaz bez zapachu, lecz 
wpisany na listę związków rako­
twórczych. 

- Powietrze i woda to dwa naJ-
wazmeJ$ze składniki egzystencji 
człowieka. Bez nich nie można żyć. 

- Mało tego, są to również sfery, 
w których wszelkie zmiany są pne­
nosrone bardzo szybko i na duże od­
ległości. Są to podstawowe nośniki 

zanieczysz:iczeń i one decydują o za­
sięgu ich oddziaływań. Na szczęście 

te środowiska potrafią się stosunko­
wo szybko regenerować. Nie można 
tego powiedzieć o glebie, na którą 

te wszystkie zanieczyszczenia spada­
ją. A bez gleby także żyć nie moż­
na. Niestety, o jej roli w życiu czło­

wieka zapomina się na-zbyt łatwo. 

Skutki tej beztroski są dziś aż nadto 
bolesne 

- Czy zanieczyszczenia powietrza 
atmosferycznego nad nasiym regio­
nem są następstwem emisji zanie­
czyszczeń tylko łódzkich zakładów 

przemy,dowych? 
- W atmosferze nie można wy· 

dzielić granic. W ogólnej cyrkulacjj 
atmosferyeznej zanieczyszczenia po­
wietrza przenoszą się z bardzo dale­
ka, z innych dużych uprzemysłowio­
nych obszarów. Notowaliśmy w Lo­
dzi bardzo wysokie stężPnia zanie­
czyszczeń, pochodzących z bardzo 
odległych źródeł, na przykład z ob· 
szarów na których d<>konywano do­
świadczalne wybuchy atnmowe w 
atmosferze, jak również powodowa· 
ne erupcjami wulkanów Tak więr 
s-topien czystości powietrza nad Ło­
dzią jest uzależniony taki'e od emi­
torów usytuowanych na obszaracłi 

sąs iadujących z naszym miastem i 
regionem. Ale sama ł,ódź, o czym 
powiedziałem już wcześniej, też emi­
tuje bardzo dużo zaniec?Vszczeń 

- Nasze miasto wyrosło na prze­
myśle i teraz ponosi konsekwencje 
swego rodowodu. To przemysł uwa­
runkował stan sanitarny Łodzi od 
zarania jej dziejów. 

- Z pewnością. Duże znaczenie 
ma tutaj fakt jego koncentracji w 
centrum układu m iejskiego. Prze­
mysł powoli zmienia swoją lokali­
zację, ale wysokie kominy nowych 
zakładów ,na obrzeżach · miasta prze· 
rzucają i tak zanieczyszczenia na 
większe odległości, sięgające śród­

mieścia. Do tego w centrum mamy 
najwięcej niskich źródPI emisji i 
stąd ogromne powierzchnicwe zanie­
czyszczenia, zwłaszcza siarką. W za­
nieczyszczaniu powit'trza duży udział 

mają również kotł0wnie szklarni. po· 
wodujące występowanie wyraźnie 

zauważalnych dużych ilości pyłu i 
stężeń siarki w rejonach upraw o­
grodniczych. na pTZykład między Ło­
dzią a Pabianicami. 

- Stąd wniosek, że tzw. strefy 
ochronne wokół zakładów przemy-

4 ODGŁOSY 

słowych mają raczej znaczenie psy­
chologiczne I, że w gruncie rzeczy, 
decydującą rolę w zabezpieczeniu 
mieszkańców miasta przed skutkami 
zanieczyszczeń powietrza odgrywa 
właściwy układ miasta. Sło~em ur­
banistyka. 

- Zabezpieczenia sensownie zapla­
nowaine odgrywają pozytywną, choć 

rzeczywiście ograniczoną, rolę. I 
faktycznie, obok zabezpieczeń tech­
nicznych, o wiele radykalniej chr0111i 
mieszkańców miast przed zanieczy­
szczeniami z powietrza trafnie roz­
wiązany układ urbanistycmy. Mam 
tu na myśli przede wszystkim wła­

ściwe rozmieszczenie zieleni i zabu­
dowy oraz układ ulic, który s-tanowi 
przecież wentylacyjne kanały miasta. 
Na przykład przebicie przez park 
Poniatowskiego, alei Włókniarzy, 

wycięcie drzew i wytyczenie proste­
go „kanału wentylacyjnego" spowo­
dowało, iż w określonych warunkach 
atmosferycznych czuć przykry za­
pach rzeźni na obszarach miasta, na 
których przedtem go nie odczuwa­
no. 

- O ile ml wiadomo, w „Anila­
nie" ma powstać nowy oddział pro­
dukcji włókien sztucznych z suro­
wców dowożonych z toruńskiej „Ela­
ny". Jeśli technologia produkcji bę-

dzie taką sama, lub podobna, jak 
technologia produkcji wiskozy, to 
powietrze w Łodzi, już nieco zrege­
nerowane, zacznie nas znów zatru­
wać •.• ! 

- Trzeba powiedzieć otwarcie: pg­
wietrze atmosferycme w Lodzi je;Jt 
nadal silnie zanieczyszczone, mimo 
zllkwidowania prod11kcji wiskozy. 
Pamiętajmy, że „Anilana" emituje 
nadal akrylonitryl! Sytuacja jest 
ciągle poważna. Uważam, iż władze 

miasta nie mogą dopuścić do rozpo­
częcia takiej produkcji w „Anila­
nie". Nie powinny wyrazić zgody na 
instalowanie w Łodzi maszyn, któ­
rych nie udało się zagospodarować 

w Pile. Taka nowa. potężna porcja 
zanieczyszczeń gazowych w Ło<łz1 

jest nie do przyjęcia. 
- Obawiam się, że może zatstnleć 

takle niebezpieczeństwo, bowiem w 
niedalekiej przeszłości stawiano nie­
raz społeczeństwo Ło.dzl w obliczu 
faktów dokonanych, narzucając wła­
dzom miejskim decyzje zapięte na 
ostatni guzik. Bez konsultacji. 

- Chciałbym, żeby się pan mylił 
W każdym razie nie można dopuścić 
do takiej sytuacji, ponieważ dodanie 
dziś do powietrza atmosferycznego 
w Lodzi większej lub mniejszej por­
cji zanieczyszczeń pogłębi. i tak już 

groźny w obecnym wymiarze czyn­
nik chorobotwórczy w mieście i re­
gionie. Także już teraz należy nega­
tywnie ocenić koncepcję budowy 
kolejnego zespołu energetycznego na 
północ od Łodzi - w Rogoźnie, i 
przypomnieć o rzuconej kiedyś przez 
prof. Zycha propozycji wybudowa­
nia tam uzdrowiska. Czas również 
zwrócić uwagę na konieczność mo­
dernizacji przemysłu w Lodzi, likwi­
dację trzech zakładów azbestowych ' 
rozważne ustosunkowanie się do lo­
kalizacji EC V. W środowiskach nau­
kowych coraz częściej o.dzywają się 

głosy, że stanęliśmy u progu zagro­
żen:a populacji! 

- No właśnie, a tu jeszcze Beł­

chatów. Czy można już dziś powie­
dzieć, .iald będzie wpływ emisji za­
nieczyszczeń z Bełchatowa na Lód:i' 
i Warszawę, te dwie największe a­
glomeracje w Polsce? 

- Na razie mamy tylko prognozy. 
W zakładzie zaczęliśmy od maja u­
biegłego roku wykonywać analizy 
chemiczne opadów atmosferycznych 
na obszarze od centrum Łodzi aż po 
Bełchatów, obserwując irh aktualny 
skład chemiczny. Następnie będzie­

my badać zmiany zachod zące w ich 
składzie w trakcie uruchomiania e­
lektrowni i po jej uruch0mieniu. Je­
steśmy jedną z wielu instytucji zaj­
mujących się badaniem przyszłego 

oddziaływania Bełchatowa na natu, 
ralne środowisko człowieka. To po­
zwoli wyciągnąć pierwsze wnioski 

Niemniej, na podstawie tego co 
już wiemy można powiedzieć, Żt! 
wpływ Bełchatowa na te dwie aglo­
meracje. i oczywiście na sąsiedni.: 

pozostające w zasięgu wysokich emi­
torów elektrowni , będzie bardzo wy­
raźny. Nie ulega najmniejszej wąt­

pliwości, iż 300-metrowej wysokości 

kominy będą sprzyjały przenoszeniu 
pyłów i zanteciyszczeń gazowych 
na dziesiątki kilometrów, a przy od­
powiednich warunkarh atmosferycz­
nych - nawet na setki kilometrów. 
Takie obliczenia wykonano już w 
ośrodkach naukowo-badawczych. 
Odległości nie odgrywają tutaj roli , 
nie ma granic, nawet państwowych , 

które by mogły zagrodzić drogę 

przenoszeniu si~ pyłów i gazów na 
wielkie odległości. Skażenia powie-

-:a • 
trza, wouy i ir,icuy „~raiają dziś 

całej populacji ludzkiej i są przed­
miotem badań, konsultacji i działań 

wyspecjalizowanych instytucji ONZ 
oraz szerokich międzynarodowych 

zespołów uczonych na całym świecie. 
- Planowana produkcja w mo-

mencie powstawania zakładów prze­
mysłowych nie jest groźna, ponie­
waż programy jej działalności biorą 

pod uwagę jakość surowców i wiei· 
kość produkcji, a zatem elementy, 
jakie może wytrzymać środowisko. 

- Owszem, ale po ich uruchomie­
niu z reguły przekracza się wcześniej 
uzgodnione normy; węgiel jest gor­
szego gatunku, silniej za-nieczyszczo­
ny siarką, ws·kutek czego wywiera 
bardziej intensywny, destrukcyjny 
wpływ na naturalne środowisktJ 

człowieka. Poza tym produkcja jest 
większa. Nieraz też wprowadza się 

inną technologię, która bardziej za­
truwa środowisko. A to już jest 
grome. W takiej sytuacji powinie'I'I 
zająć nieprzejednane stanowisko 
czynnik kontroli społecznej, egze­
kwując od producenta trzymanie się 

zaplanowanych parametrów pro­
dukcji. Szczególnie rygorystyczne po­
stępowanie w tym zakresie jest ko­
nieczne w dużych zespołach tnief­
skich. 

- Krótko mówiąc, ów potężny e­
mitor zanieczyszczeń, usytuowany 
w samym centrum Polski będzie -
w zależności od warunków atmosfe­
rycznych i pór roku - siał gazy I 
pyły na prawo i lewo ... 

- Sporządzone dokumenty po-
zwalają twieq:lzić, że jeśli destruk­
cyjne oddziaływanie emisji Bełcha­

towa będzie trwało przez około 40 
dni w roku, to na aglomeracje Łodzi 
i Warszawy, jak równiez ha sąsie­
dnie, spadną w tym okresie ogromne 
ilości siarki. Groźniejsze jest jednak 
to, że spaliny emitowane z Bełcha­

towa będą zawierały metale ciężlcie 

oraz wiele innych substancji; a wśród 
nich także promieniotw(>rcze. 

- Cóż, pozostaje nam tylko z uf­
nością patrzeć w elektrofiltry ..• 

- Nic z tych rzeczy. Wyłapią one 
wprawdzie sporą ilość pyłu, ale jed­
nocześnie smuga spalin przepuszczo­
na przez cały system elekrofiltrów 
zostanie naelektryzowana. Nastąpi w 
ten prosty sposób dodatkowa joniza­
cja cząstek, które ochoczo pójdą w 
Polskę. Mamy coraz mniej wątpli­

wości c:o do negatywnego oddziały• 

wania tego typu skażeń pola elektro­
magnetycznego na organizm człowie­
ka, o czym przekonują prac:e prof. 
Sedlaka. Tak więc emisja z 300-me­
trowej wysokości kominów nie bę­

dzie obojętna dla ludzi zamieszkują­
cych obszary, leżące w promieniu od 
50 do 200 kilometrów od bełchato­
wskich emitorów. 

- Straszne to, ale jeszcze nie naj­
gorsze, bo, o ile ml wiadomo, w 
Bełchatowie mają być zlokalizowane 
ośrodki przemysłowe, w tym wielka 
huta aluminium. Włos się jeży! 

- Tak, między innymi, huta alu­
minium. Decyzja w sprawie budowy 
elektrowni w Bełchatowie niesie z 
sobą konieczność kolejnych działa(1 

gospodarczych. Sądzę, że można po·· 
stawić tezę, za którą przemawia do­
świadczenie i praktyka: w Bełcha • 
towie powstał ogromny ładunek e­
nergetyczny i będzie go chciał wy­
korzystać niejeden resort. Stąd kon­
cepcja zbudowania tam huty alumi­
nium. 

- Eksplozja zdrowego rozsądku, 

jawność życia społecznego, które 
przyniósł z sobą proces odnowy w 
naszym kraju, a także dramatyczna 
sprawa huty aluminium w Skawinie, 
przyhamowały te zapędy. Pytanie 
tylko, na jak długo? Bo argumenta­
cja jest prosta: z punktu widzenia 
ekonomicznego będzie korzystniej 
zlokalizować tutaj zakłady przemy­
słowe, niż - ponosząc straty - prze­
syłać energię elektryczną. 

- Tej konkluzji nie można nic 
zarzucić, tylko dla.::zego nie przemy­
ślano wcześniej skutków budowy w 
Bełchatowie takiego giganta. Uw~­

żam za kolosalny błąd. że teraz roz­
patruje się ekologiczne oddziaływa­

nie Bełchatowa wyłącznie jako za­
kładu energetycznego Należy wyra­
źnie powiedzieć, czy będzie to tylko 
elektrownia i nic więcej , czy tet 
będ_zie się tutaj rozwijać ośrodek 

przemysłowy I to potężny. Jeśli oś·· 

rodek przemysłowy, to należy dokła·· 

dnie sprecyzować jego charakter 1 

zakreślić bariery jego rozwoju, uwa­
runkowane ograniczoną - wiadomo 
że niewielką - odpornością środo·· 
wiska przyrodniczego Bełchatowa o­
raz ekologicznym zagrożeniem sąsie ­

dnich regionów. W tym także tak 
zagęszczonych miast, jak Łódź i War·­
szawa. Trzeba wziąć pod uwagę, co 
wolno tu zlokalizować, a czego - w 

i.nteresie społecmym, w interesie za­
łóg robotniczych - nie wolno. Nie 
można kiLka milionów ludzi posta­
wić wobec faktów dokonanych. 

- Tak, sprawa jest pilna I nie 
zwlekaJąc należy Ją zaprezentować 

na forum społecznym, nim zaczną 

się korowody z podejmowaniem de­
cyzji I protestami ludnoścL Tym 
bardziej, że skażenia chlorowodora­
mi i fluorem dotknęłyby chyba tak­
że nasze zbiorniki wodne. 

- Ależ oezywiście. Łódź czerpie 
wodę z Pilicy, do której spadają 
wszystkie za.nieczysz:iczenia z powie­
trza i spłukiwane z gleby. Byłoby 

to o tyle niebezpieczne, że wszystkie 
te zanieczyszczenia spłynęłyby w osta­
tecmym rachunku do zbiornika, z 
którego pijemy wodę. Najwyższy już 
czas, żeby się zastanowić, czy po­
wierzchnia naszego kraju wytrzyma 
dalsze wielkie inwestycje, które do 
reszty zatrują nam powietrze, wądę 
i glebę. Trzeba przyjąć jakieś roz,u­
mne proporcje między inwestycjami 
i ich wielkością, a wytrzymałością 
ekologiczną 350 tysięcy kilometrów 
kwadratowych naszego terytorium. 

- Megalomania minionego okresu: 
wszystko robiliśmy największe w 
kraju, w Europie I na świecie„„ 

-Powracając do wody chciałbym 
jeszcze powiedzieć, że wszystkie za­
nieczyszczenia z powierzchni miasta 
i aglomeracji są spłukiwane do ście­
ków, a z nich do Neru i Bzury. W 
Nerze nie można się kąpać, jego 
woda w ogóle nie nadaje się do u­
żytku· Bzura zaś, na przykład poni-' 
żej Zgierza, niesie około 80 procent 
wód ściekowych; tylko niet;łiłe 20 
procent stanowi woda naturalna. 
Sprawa budowy oczyszczalni ście­
ków? Obawiam się, że przekażemy 
ją naszym dzieciom lub wnukom. W 
naszym regionie brak, na przykład, 

retencji wód, nawet tej najmniejszej, 
gospodarezej, w stawach dla hodowli 
ryb. 

- Niegdyś skażenia gleby były te­
matem tabu, dziś mówi się otwarcie 
o destrukcji gleby wskutek emisji 
pyłów i gazów. 

- Gleba w mieście, na obszarach 
podmiejskich i przemysłowych, na­
rażona na te emisje, podlega cora?. 
siłniejszej degradacji chemicznej, 
wyramemu zakwaszeniu. W glebie 
pozostają wszystkie substancje, któ­
re na nią spadają I z kolei przeni­
kają do środowiska biologicznego -
do warzyw, zbóż, owoców. Stąd łat­
wość zatruć drogą przewodu pokaT­
rnowego. 

- Może się mylę, ale odnoszę 
wrażenie, że nasi specjaliści rolni 
nie wiedzą gdzie i jakie zanJeczysz­
czenia spadają na pola uprawne. A 
')>rzeciet wydaje się, Iż w zależności 

od tego należy stosować odpowlednle 
rodzaje nawozów. 

- Nie myli się pan. Wiedza naszej 
służ.by rolnej, pod tym względem, 
jest minimalna. Znając geografię za• 
nieczyszczeń gruntów uprawnych 
można by oczywiście, albo zapobie­
gać nadmiernemu zakwaszeniu gle­
by, czyli zobojętnia~ substancje za­
nieczyszczające glebę w danym rejo­
nie rolniczym, albo po prostu doda­
wać jednych nawozów mniej, a in­
nych więcej · Nie można na teryto­
rium całej Polski stosowąć nawozy 
tego samego rodza.iu. Znajomość 
tych zależności podniosłaby wydaj­
ność gleby. 

- I tak oto, w Roku Pańskim 1981 
stanęliśmy w obliczu problemów, 
kt6rycb rozwiązanie wymaga kom­
promis6w między działalnością gos­
podarczą i techniczną państwa, a 
możlłwośclaml kraju i potrzebami 
jego spoleezeństwa. 

- •.. oraz koordynacji działań, po­
nieważ podejmówan~ w tych kwe­
stiach decyzje niosą z sobą doniosłe 
s'lmtki zdrowotne i kulturotwórcze. 
Uważam, że powinniśmy opracować 

raport o stanie środowiska życia 
człowieka województwa miejS1kiego 
łódzkiego. Jest to praca możliwa do 
wykonania jeśli złoży się na nią 

wysiłek wszystkich, merytorycznie 
zainteresowanych w tym środowisk 

i organizacji społecznych. Oddział 

Towarzystwa Urbanistów Polskich 
w Łodzi, występując z tą inicjaty­
wą, liczy na współudział w tych 
pracach nowo powstałego Oddziału 

Polskiego Klubu Ekologicznego. Po­
willlien również powstać bank da­
nych dotyczących stanu środowiska 

przyrodniczego Lodzi. Z punktu wi­
dzenia potrzeb :zdrowia człowieka 

odczuwa się szczególnie brak infor• 
macji o fizycznych cechach atmo• 
sfery naszego miasta. W związku I 

tym uważam za niezbędne 2l?'eallzo• 
wanie koncepcji miejskiej sieci me­
teorologicmej, umożliwiającej ocenę 

poziomego i piono·wego zróżnicowa­

nia cech fizycznych i chemicznych 
powietrza m!ejs}tiego. 

- Panie doktorze, na Krajowej 
Naradzie Towarzystwa Urbanlst6w 
Polskich, która odbyła się w stycz­
niu tego roku, zwrócono szczególn\ 
uwagę na dewastację środowiska 

kulturowego I przyrodniczego, zagra~ 
źającą podstawom bytu narodu. 

- Była to bardzo potrzebna i in­
teresująca narada. Mimo opłakanego 
stanu środowiska przyrodniezego w 
Polsce, co dopiero teraz wychodzi 
na jaw, prowadzona dotychczas dzia­
łalność gospodarcza, na ogół rabun· 
kowa, miała na uwadze wyłącznie 

doraźne cele gospodarcze i ekonomi· 
czne. Nie brała pod uwagę skutków 
tej działatnośd w przyszłości, była 

wyprana z wyobratnl l wyjało·wio­

na z troski o skutki ekologiczne. 
Teraz należy odwrócić te proporcje. 
Wymiar Inwestycji powinfen być o· 
graniczony, jeśli tylko zarhodzi oba­
wa, że w przyszłości może on spo­
wodować nieodwracalne szkody eko• 
logiczne. Uważam, że działalność go­
spodarcza, przynajmniej w tej dzie­
dzinie, powinna być poddana lrnn­
troli społecznej - St>jmowf, radom 
narodowym I merytorycznie uo~aw­
nionym komisjom społecznym. A po· 
nadto należy przestrzegać zasa~ od­
powfedzlalnoścl autorskiej projf' 'ctan­
tów i cywilnej decydentów I ,., .. ..,du­
cent6w za naruszanie Ustawy " O· 
chronie i Kształtowaniu Srodow ·0 ka, 
która weszła w życie we wrześniu 
ubiegłego roku. 

- Oby tak się st.ało. Dziękuję za 
rozmowę. 

Rozmawiał: 

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI 

Dr Ireneusz Dubaniewicz jest ~ra.:. 

cownikiem Zakładu Meteorologii, 
Klirr·atologii i Hydrologii Instytutu 
Geografii UŁ, kierownikiem Pody­
plomowego Studium Kształtowania 

i Ochrony Srodowiska UŁ. 

Andrzej Gieraga, „Kolumna" - rysu.nek olówkiem 
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WOKOt BOCHNA CHLEBA 

Dailszy ciąg ze str. 1 wm1en szybko znaleźć się na posiedzeniu Rady 
Gospodarki żywnościowej. Czas nagli, ludzi1l 
czekają na żywność. 

htislem „Cukie-r dla polskich dzieci". To · nie 
wszystko. W gospodarstwach Skotniki i Piesko­
wice, należących do PGR Leśmierz, jesienią nie 
zebrano 50 proc. buraków cukrowych i ziem­
niaków, Załoga chciala to zebrać rękami poza 
godzinami pracy, ale dyrektor się nie zgodził i 
kazał wszystko przeorp,ć. Czy te fakty nie 
świadczą, że mamy do czynienia z sabotażem 
gospodarczym? 

W statystyce potwierdza się ilość sztuk hodow­
lanych. Ale gdzie jest mięso? 

W Giecznie zbudowano brojlernię, która z 
braku pasz stoi pusta. Tymczasem w pobliskim 
Kwilnie buduje się drugą brojlernię. Po co? 
Czy nie lepiej, zamiast wznosić nowy obiekt •. 
uruchomić produkcję w Giecznie? 

bowiem sprawy związkowe przesłania akcja 
„żywność". A rzecz polega 11a tym, że MKZ 
„Solidarność" Ziemi Łódzkiej znalazł ·sposób 
na to. żeby każdy obywatel milionowej aglo­
meracj•i mógł otrzymać co miesiąc poza syste­
mem kartkowym 1 kg świeżej rąbanki. A jak 
dobrze pójdzie, to każdy mieszkaniec może do­
stać co miesiąc dodatkowo pół kilograma 
masła. 

Ale podwyżka cen zbóż to zwiększenie tzw. 
nawisu inflacyjnego. Wydaje się jednak, że i 

dwojga złego należy wybrać mniejsze. Wiado­
mo, że zwiększą się dotacje państwa do żyw­

ności. Ale przecież te dotacje to pieniądze spo­
łeczne. Społeczeństwo nie chce, żeby państwo 
dopłacało do żywności. Ale niech państwo nie 
zdziera. Przykładem tego nie musi być alko­
hol, wystarczy koszt produkcji małego fiata (40 
tys, zł) i cena rynkowa. leśli ludzie zatrzyma­
ją dotacyjne pieniądze w kieszeni, to śmiało 
można podwyższyć ceny przetworów zbożo­
wych. 

- Może dyrektor był abstynentem? Może 

W Tymiance, gm. Stryków, kosztem 10 mln 
zł zbudowano obory, ale bydła nie wprowadzo­
no, i teraz trwa tam przebudowa. Kto i jakim 
prawem szasta · społecznymi milionami, nie pro­
dukując żywności? 

Chodzi o to żeby w sztabie żywieniowym 

myślał, że cukier z buraków ..i ziemniaki pójdą 
na alkohol? 

przy prezydedcie zasiedli także przedstawiciele 
rolników regionu łódzkiego, żeby to n.ie był 
sztab sprawozdawców sklepowych. Rolinicy 
chcą bowiem sprzedawać nadwyżki mięsa (po­
za kontraktacją) bezpośrednio robotnikom. W 
ten sposób zostałaby rozbita mafia pośredni­
ków, uniknęlibyśmy czarnego rynku i horren­
dalnych cen. W pierwszym rzędzie porcjowaną 

·rąbankę, Po cenach jak w sklepach komer­
cyjnych, sprzedawałoby się w kioskach i bu­
fetach zakładowych. Potrzebne są jednak uboj­
nie. Pisałem o tych ubojniach z wielkim prze­
jęciem, ale na próżno, bo Sanepid postawił 
ost.re weto. Ostatnio jednak Sanepid „puścił" 
trzy ubojnie. MKZ „Sol:idamość" jest gotów 
uruchomić nie wykorzystane przetwórnie, gdzie 
są odpowiednie warunki sanitarne, i to z włas­
nych środków finansowych. Jest więc chyba o 
. co walczyć, sprawy rrle wolno odpuścić. 

„Solidarność" proponuje, aby rolnikom kon­
traktującym zboże natychmiast przywrócić, a 
nawet zwiększyć bonifikatę na nawoiy mine­
ralne oraz zwiększyć podaż kwalifikowanego 
ziarna siewnego. Zwiększone nawożenie dałoby 

' dodatkowo kilka milionów ton zbóż. Są to 
chyba jednak „zbożne" życzenia, bo nawozów 

- Z tym nie ma żartów. A oo · się tyczy al­
koholu, to :ie.stem przekonana, że podwyżka nie 
zlikwiduje alkoholizmu. Wódka powinna być 
reglamentowana, z tym, że powinna istnieć moż­
liwość korzystania z zamiennika. Jeśli ktoś nie 
chce korzystać z kartek na wódkę, mógłby je 
wymienić na inny towar reglamentowany, np. 
czekoladę lub masło. 

W MKZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej trwa 
akćja „Zywność". Wychwytuje się i piętnuje 
wszystkie przypadki, gdzie widoczne są nieucz-

W gospodarstwach państwowych Piaskownica 
i Marianpol (gm. Parzęczew) nie wydobywa się 
z kopców ziemniaków na paszę, podając - w 
sprawozdaniu, że zwierzęta &ą karmióne. Efek­
ty są widoczne: jedna krowa daje tam 5 litrów 
mleka dziennie, mnożą się upadki. zwierząt, 
bardzo dużo zabija się z konieczności. 

Chłopi mieli swoje ziarno do siewu, ale na· 
kazywano im siać tylko kwallfikowane. To 
ziarno sprowadza się w ostatniej chwili. Bez 
sprawdzenia siły kiełkowania, bez znajo;:.:oś­
ci wegetacji nie wiadomo, kiedy je siac, gdzie 
i ile. 

W sklepach ogTodniczych brakuje nasion, 

AKCJA 
można więc przewidzieć, że produkcja warzyw 
na działkach ulegnie zmniejszeniu. Niskie przy-

- działy cukru spowodują, że w domach . nie 
wyprodukuje się milionów słoików przetworów 
owocowych. Przemysł nie przerobi tych tysię­
cy ton owoców i albo się one zmarnują, albo 
zjedzą je świnie . 
Zdaję sobie sprawę, że przedstawione fakty 

są niemiłe dla władz, ale kiedy akcja „Zyw­
ność" stała się sprawą pnorytetową dla kraju, 
niczego nie wolno pomijać. 1'rzeba szukać re­
zerw i szybko naprawiać błędy, gdyż w prze­
ciwnym razie naprawdę może nam zagrozić 
widmo głodu. 

Ośrodek Badań Działalności Gospodarczej 
NSZZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej z początku 
pracował jakby z doskoku, dziś jednak akcja 
„żywność" stała się dlań sprawą priorytetową. 
W ośrodku powstał m.in. plan uruchomienia 
rezerw paszowych, przyjęty z aprobatą przez 
rząd. Polega on na zmianie systemu skupu 
zwierząt rzeźnych - nie według wagi żywej, 
lecz tzw. wagi ciepłej bitej, czyli wagi mięsa 
po uboju. Chodzi o to, że rolnicy przed dosta­
wą nadmiernie przekarmiają zwierzęta, aby 
zwiększyć ich wagę. W ten sposób w skali ro­
cznej marnuje się w kraju 21 tys. ton wyso­
kobiałkowych pasz przemysłowych, Tl i T2, 
które można wykorzystać do tuczu trzody 
chlewnej. Trzeba przyznać, że rolnicy narzeka­
li na wagę ciepłą bitą, gdyż ważenie i obli­
czanie odbywało się „zaocznie". Ale niikt rolni­
ka nie okradnie. Mogą się zdarzyć jedynie po­
myłki, np. wskutek wytarcia tatuażu lub zgu­
bienia kolczyka z świńskiego ucha. 

e I I 

,,ZYWNOSC'' 
będzie za mało i bonifikaty niewiele załatwią. 
Ponadto państwo nie zaspokoi potrzeb w za­
kresie kwalifikowanego ziarna siewnego. Pań­
stwo jednak, a ściślej rząd, Wil.liI1o uczynić 
wszystko co możliwe, aby nie zajrzało nam w 
oczy widmo głodu. 

RYSZARD BINl<OWSKI 

Jesienią zdołano obsiać zbożami zaledwie 

Przydziały cukru ograniczone są do mini­
mum. Jadwiga Szcześkiewicz z MKZ „Solidar­
ność" stwierdza, że dawki cukru muszą być 
zwiększone, a masło - reglamentowane. 

ciwe machinacje i czerpanie zeń zysków. Dla 
Ośrodka Badań Działalności Gospodarczej nie 
ma jednak ważniejszej sprawy, jak żywność. 
Chłopi nie otrzymują na czas węgla, nawozów, 
innych środków produkcji, przeto MKZ stara 
się przynajmniej zapewnić fachowców z miasta 
do remontu sprzętu rolniczego. MKZ zwraca 
uwagę, że może zamiast podwyższać ceny pło­
dów rolnych i artykułów żywnościowych, warto 
obniżyć ceny usług i sprzętu dla rolników, a e­
fP.kty byłyby równie pozytywne. 

P.S. Sytuacja zmienia się niemal z dnia na 
dzień. Wyjęty fragment tekstu, o którym 
wspomniałem dotyczył opisu sytuacji, w jakiej 
dnia 22 lutego odbył się w Łodzi zjazd infor­
macyjny NSZZ Rolników Indywidualnych „So­
lidarności". Stwierdziłem tam, że wygląd ucze­
stników wielotysięcznej manifestacji nie świad­
czył, iżby wyszli oni z kawiarni. Uznałem, że 
uregulowanie spraw związków zawodowych 
rolników nie jest sprawą polityczną, lecz za­
łatwieniem problemu żywności. I miałem rację, 
bo 30 marca, po rozmowach z „Solidarnością", 
rząd stwierdził, że do czasu uregulowania 
sprawa legalno&ci działań komitetów z.ałożyciel-. 
skich NSZZRI nie będzie kwestionowana. Ko­
misja rządowa prowadzi rozmowy z rolnikami 
w Bydgoszczy i, jak oświadczył poseł Ja'l 
Szczepański, strony niebawem się dogadają. 

- Chodzi o to - mówi - żeby odciążyć 
Ośrodek Badań Działalności Gospodarczej 

jedną trzecią planowauego areału. Wiosną ce­
ny skupu zbóż są o połowę niższe od cen na 
wolnym rynku. Jednocześnie ceny na produkty 
zbo:ilowe są wyższe o połowę od cen skupu 
zbóż. Ośrodek po konsultacjach z rolnikami do­
szedł do wniosku, Że aby zapewnić odpowied­
nią bazę paswwą dla gospodarki hodowlanej, 
należy rozszerzyć areał upraw zbóż. Będzie to 
możliwe, jeżeli jeszcze przed wiosennymi sie­
wami zbóż j;irych ustali &ię i Poóa do wiado­

·mości rolników nowe korzystne ceny skupu. 
·Gdyby to się udało przeprowadzić. zmqleiszy­
libyśmy import zbót, gdyż To1nicy powrękSzyli­
by areał zasiewów o około 2 mln ha, co dało­
by prawie 6 mln ton zbóż. A więcej zboża to 
dostatek chleba, tłuszczów zwierzęcych . mięsa, 
mleka i masła. 

łódzkie kobiety od ogromnych kłopotów w wy­
żywieniu rodziny, zyskać ich zaufanie, ułatwić 
im życie. Bo może dojść do tego, że nie bę­
dziemy mieć żadnej politycznej akcji protesta­
cyjnej, ale spotkamy się za to z demonstracją 
głodową. 

- Cóż więc proponujecie? 
- Uważamy, że porcje. cukru należy zwięk-

szy_ć do 1,5 kg dla dorosłych i do f kg dla. 

łódzkiej „Solidarności" jest jedyną tego typu 
placówką w kraju. Krajowa Komisja Porozu­
miewawcza jednak nie współpracuje .z nim 
.na bieżąco. Przedstawiciele ośrodka zasiadają 
w Radzie Gospodarki Zywnościowej przy Ra­
d7ie Ministrów. Bywa jednak tak, że pomysły 

i plany powstałe w ośi;odk1,1 ministrowie ogła­
szają jako własne. _Ą rooże , „SQlida.rno_ść" .nie 
powinna zajmować się sprawami żywności? 
0d tego :test przeeież rEąd,· eksperci, na\łkoW­

_ cy, ekonomiści. 

Od 1 kwietnia uległy inacznej podwyżce ce• 
ny skupu żywca, a od l lipca wydatnie wzr~·s­
ną ceny zbóż. Rząd poszedł na inne roz.wiąza„ 

nię, nlż=· ~~~ponowane przez łódzką „Solida1-
• M4ć", alił e~kty .,pqyvinny .. być chy,ba bardz? 

dzieci. · " 
- Rząd twierdzi, że nie stać nas ~ l::ia 1mpart" 

cukru. Poza tym trudno dziś kupić cukier za 
granicą. 

- A stać nas byto na eksport? 
- Kiedy? 

W połowie marca teleks z taką propozycją 
przesłano wicepremierowi Malinowskiemu. Nie 
wiem kiedy u~że się to, c0 piszę w dniu 28 
marca. Zdaję sobie natomiast sprawę, że prob­
lem przedstawiony przez łódzką „Solidarność" 

- Proszę pana, premier Babiuch zniósl w 
zasadzie reglamentację cukru. Chociaż zapowia­
dała się sytuacja dramatyczna, nadal eksporto­
waliśmy ciikier. Obecn,ie związki zawodowe na 
Zachodzie chcą nam zwrócić nasz cukier pod 

Jedni szukają rezerw, inni marnują to, co Je.st 
w zasięgu ręki. Nadal wozimy po Polsce zwie­
rzęta rzeźne i ,,gubimy" po drodze mięso. Trans­
port polskich koni rzeźnych do Francji prowa­
dzony w złych warunkach (zwierzęta wydm­
dzone, poranione) przynosi co roku straty w 
wysokości 6 mln dolarów. W województwie 
piotrkowskim zabija się zwierzęta hodowlane. 

1 kor~ystnę0 .i f'on.adto . nąsz miliarder z Amn1 yin, 
pan Edward- Piszek, zapowiada bezintere~<'W• 
ną dostawę do Polski artykułów · żywnc"\.·io­
wych za 500 mln dolarów. 1nni też staraJą się 
nam pomóc. Na firmamencie wiosny zapala się 
więc promyk nadziei. Ale nie hidźmy się ta­
nim optymizmem. Przednówek będzie napraw­
dę ciężki. 

R. B. 

PROPOZYCJE I LISTY 

LIST 
OTWARTY 

d0 radnyc·h WRN i MRN w Skier.­
niewicach oraz władz administra·:yj­
nych mia·sta i województwa 

NSZZ ,,Solidarność" Region Mazowsze 
Odd2Jlał w Skierniewi.cąch, liczący 12 ty­
sięcy czl0"11tów, reall:c:ując za.warte w sta­
tucie związku cele w trosce o pilne i na­
leżyte zabezpieezenie najważniejszych 1><>­
trzeb społecznych mieszkańców Skiernie­
wic i województwa przedstawia radnym 
WRN i MRN oraz wład.zom administracyj­
nym stanowisko czlonków związku w 
si:>rawie społecznie użytecznego wylrorzy­
stanJia wznoszonych i istniejących w 
Skiernlew<icach· gmachów. 
Uważamy, że łącznie z naszymi rodzi­

nami stanowimy przeważającą część s~:>­
łeczeństwa Skierniewic. stąd głos nas.z 1 
opinia nde mogą być pominięte i w za­
sadniczym stopniu powinny wnlynąć nii 
podeJmowa•ne przez radnych decyzje w 
tej sprawie. ( ••. ) 

Od 4 września 191!0 r. do chwiU obec­
nej nie została podjęta decyzja w spra­
wie jednoznacznie określonego. ,społe<>Zne­
g>O wykorzystania budynku 1wznoszooef1> 
dla potrzeb KW PZPR ( •.• ) Brak ja.1.-no 
określonej decyzji już spowodował .nie­
wymierne straty społeczne. Do tej po­
ry przeo: okres 7 miesięcy można byto 
przygotować dokumentację adap1acyjną 
budowy wojewódzkiej przychodni wlelo­
speejallstycznej oraz zabezpieczyć moce 
przerobowe zarówno dla przychodni 1 
87.koły podstawowej na osiedlu Widok, 
według od dawna posiadanej dokumenta­
cjo!. 

osia.ulda uchwala Plenum KW PZPR w 
tej sprawde. poddająca pod dyskusjP, 
dodatkowe obiekty, pro.wadzi nieuchron­
nie do zejścia wykonawcy z budowy o­
biektu przy ul. Mszczonowskiej, co w 
konsekwencji uniemożliwi dokończenie 
budowy nawet w nieokreślonym czasie. 
Niezależnie od bierności władz, spoie­
czeńs>two nie mote do tego dopuścić. 

W związku z powyższym wnoęlmy o 
zwołanie w trybie pilnym nadit.wyczajnej 
sesji Miejskiej Rady Na.rod01wej w celu 
pozytywnego ustosunkowania się radnych 
do decyzji członków NSZZ „Soliditrno~c" 
w Slderndewi.cach, wniesionej dnia 2ł 
ma.rea 1981 roku dotyczącej wykorzysta-

t 

n1a budynku KW PZPR pny ul. Mszczo­
nowsldej na potrzeby służby zdrowia. 
Pilność sesji wynLka z potrzeby niezwło­
cznego kontynuowania zatrzymanych prac 
projektowo-budowlanych. Trzeba wyraz­
nie podkreślić, że dalsze niewytłumaczal­
ne odwlekanie pożądanej decyzji nle­
ucluonnie prowadzi do coraz większego, 
zrozumiałego zniecierpl~wienia l Irytacji 
wśród załóg zakładów pracy. Zalogt bez­
wz.ględnie żądają, by w procesie elimino­
wania popełnLonych niesprawled1iwosc1 
społecznych, działania władz dostosowane 
były do służebnej wobec społeczeństwa 
roli. 

Ponl~j przedstawiamy nasze szczego!o­
we stanowiSko w rO'Lważanych obecnie 
wariantach rozwiązań wynikaj!lcych · z 
uchwały Plenum KW PZPR. 

1. Odnośnie Szkoły PodslawoweJ nr 1. 
Powodowarti poważnym niepokojem o 

be1.1pleczeństwo dzieei odbywających nau­
kę .w SZkole Podstawowej nr 1, będącej 
w katastrofalnym stanie technicznym, dn­
magamy się podjęcia niezwłocznej decy­
zJl. zobowiązującej prezydenta miasta · 1 
władze województwa do natychmiastowe­
go przeniesienia dzieci do innego bu­
dynku spełniającego wymog,l. bezpieczen­
stwa l Jiigieny nauczania. 
Rozważany przez władze wariant P'!"ze-

- znaczenia dla potrzeb szkolnictwa bu-
dynku wznoszonego dla KW PZPR l•Jb 
sądów nie stanowi rozwiązania problemu 
od zaraz. Na)·Ncześniejsze przekaza1I1ie do 
użytku któregoś z tych obiektów, może 
nastąpić w q.becnej sytuacji wykonawcze) 
w ok.resie około 2 lat, przy czym ciągle 
byłby to obiekt tylko przystosowany dla 
szkolnictwa. 

Natomiast niezwłoczne uruchomie1d.e 
budowy s7Jkoly na osiedlu Widok Według 
od dawna gotowej dokumentacji, w tym 
samym czasie gwarantuje uzyskanie o­
biektu szk-01nego z prawdZiwego zdairze­
nda, z niezbędnymi urzą~eniam.l towarzy­
szącymi I prawidle.wo zlokalizowanym. 
Podnoszone w opinll miesz,kańców niebez­
pieczeństwo związane z przechodzeniem 
dzieci przez wiadukt mote zostać przy 
pomocy niewielkich środków wyellmin::i­
wane w sposób pra•ktykowa:ny w in­
tnych miastach w posta.cl równoległego 
ciągu pieszego (np. kładka stalowa). 
Wprawdzie nie do nas należy poszukiwa­
nie rozw.lązań problemu S7.koły Podstaf"o­
wej nr 1 od 1 września 1981 roku, tym 
n.tern.niej, przy dobrej opera.tywnosct 
władz możliwości takłe na terenie miasta 
istnieją. np.: 

- Szkołę podstawową zlokalizować w 
budynku liceum ogólnoiksztalcącego po 

wypwwad.zentu z niego Studium Wycho­
wanda Przedszkolnego, 

- 2weryfikowac istniejącą sieć szkOł 
ponadpodstawowych i pomaturalnych na 
terenie miasta i uwzględnić w tym tym­
czasa·Ną lokalizację Szkoły Podstawov.eJ 
r:l' 1, a jednocześnie rozwiązać problem 
Szkoły Podstawowej nr 4. 

Fakt, że na przestrzeni wielu lat nne 
wybudowano w Skierniewicach żadnej 
szkoły, podczas gdy zdołano rorzbudowac 
Urząd Wojewódzkl i rozpocząć budowę 
gmachu KW PZPR, bezwzględnie wy­
maga. by władze województwa, oobowlą­
zane odpowiednim stan01'N'lskiem radnych 
MRN i WRN, potrafiły ten problem szyb­
ko i terminowo rozwiązać. 

2. w sprawie społeczneg.o wykorzystania 
gmachu wznoszonego dla KW PZPR. 

Naszym zdand.em problem wykorzystania 
tego budynku z przeznaczeniem dla 
potrzeb służby zdrowia jest już roz­
strzygnięty. DO'tychczasowy lekceważący 
stosunek władz adml.nistraoyjno-pollity­
cznych miasta I województwa oraz nie­
skuteczne wysllki radnych spowodowały 
że w rażącym stopniu zarti.edbano po­
trze•by zdrowotne mleszkańcó:w. 

W trosce o zapewnienie należytego po­
ziomu oi:>iekl zdrowotnej i dla zrealho­
wania szeregu Istniejących programóv-1 o­
chrony zdrowia, znanych z pewnością ta~ 
radnym, jak i władzom województwa. da­
ma.gamy się ,by radnd reprezentujący spo­
łeczeństwo miasta podjęli decyzje o prze­
znaczeniu tego budynku wyłącznie dla 
potrzeb wojewódzkle.1 przychodni wielo­
specjalistyczne]. Członkowie NSZZ „so­
lidarność" w Skierniewicach podjęli już 
w swoim zakresie taką jednoznaczną de­
cyzję po uprzed.rulm S·zczególowym rozwa­
żeniu potrzeb szkolnictwa l służby zdro­
wia. W tajnym glosowaniu na zebraniu 
delegatów 39 zakładów pracy, człoDJkowle 
zWliązku jed~lośnie opowledzieU się z·a 
służbą zdro·wia. 

Takie przeznaeitenle budynku p01Zwoll· w 
ciągu najbliższych 2-3 lat zapewnić mie­
szkańcom S·kiernlewic t województwa pet­
ny zakres opiekł specjalistycznej o.raz 
poprawi iwarunki leczenia w Wojewódz­
kim Szpitalu Zespolonym. Sz1ntal ten, ob­
liczony n.a 200 łóżek, mieści ich 500, W 
tyct. warunkach przebywają pacjenct i 
praruje medyceny personel - to warto 
zobaczyć. Uważamy, że dowodzenie słu­
szno-'ct przedstawionego . rozwiązania wo­
bec dotychczasowych zaruedbań jest cal-
!t,owicle zbyteczne. („.) · 

3. W sprawie Cf;Btralnego Ośrodka Do· 
kształcania Kadr Ogrodniczych. 

Centrum nauk ogrodniczych takich Jak 
sadownictwo, wa.rzywnictwo i kwiaciar­
stwo. od ·wielu lat znajduje się w Skier­
niewicach. Tu znalazły swą siedzibę re­
sortowe Instytuty badawcze. Nie są -:me 
własnością Sk~erniewic. lecz podno.szą 
rnngę tego miasta. Taikże tutaj dla wy>~o­
rzystania olbrzymiego potencjalu nauko­
wego zlokalizowano ośrodek CODKO, w 
którym odbywa się szkolenie kadr ogrod­
niczych z całej Polski; w tym celu za­
pewniono także odpowiednie za pJee,ze ho­
telowe dla kursan\ów. Od intensywności I 
wszechstronności tych szkoleń zależą ',e­
fekty produkcji kilkuset tysięcy budzi 
zajmujących się ogrodniC'bwem. ( •.. ) 
Ośrodek CODKO nadal może istnieć tyl­

ko w Skierniewicach, taka też jest opi­
nia Mindsterstwa Rolnictwa. wykluczone 
jest więc jego przeniesienie do odległe­
go Teresina. Prezydium MRN naled:y sie 
wyjaśnienie, że S>Zkolenie lnstrul<to.rskl>!h 
służb ogrodniczych n!.e sprowadza się 
wyłącznie do wykładów, a wymaga mo­
żliwych jedynie w Sk.lerniewicach szero· 
ko pojętych demonstracji, pokazów I 
ćwiczeń prowadz.onycb przez wybitnyeh 
specjallstó1w, którzy mają dużo wa:IJn,iejsze 
zada.nla, niż marnotra.wienie czasu na 
zbędne dojazdy do Teresina Szkolenie in­
struktorów przekazujących uzyskaną wie­
dzę i doświadczenie producentom ' rolnym, 
nie rnoże być prowadzone w oderwan~u 
od bazy naukowej, ja1ką stanowią polet­
ka doświadczalne, szklar·n.le i chłodn~e 
znajdujące się przy obydwu instytutac11 
w Skierniewicach. ( ..• ) 

4. W sprawie usiłowali pozbawienia są­
du Rejonowego w Skierniewicach wzno­
szonego dla jego potrzeb gmachu. 

Ze stainow1ska Plenum KW PZPR 
wyrażonego w podjętej uchwale wyni~a­
łoby, że sądy nie spełn:lają funkcji spo­
łecznych Dotąd nie podnos!Llśmy i nie 
podnosimy kwestU wyżej wymienionego 
budynku, gdyż uważamy, te właśc1we 
funkcjonowanie sądu. w każdym tego sło­
wa znaczendu, służy w!aŚ!lie spoleczen­
stwu (.„) 

Sąd RejonCIWY w Skdemiewicaoh, w 
trzeeh rozrzuconych pomiesz~nilach mie­
ści Wydział Cyw!l41y i Karny, Wyd.ział 
dla Nielctnich I Państwowe Biuro Nota­
rialne, Księgi Wieezyste oraz Biuro Ko­
mornilka Sądowego. Zajmowane lokale są 

n·iefunkcjonalne, zbyt male i w złym 3ta­
nie technioonyrn. W macznym sto ,Luu 
zagrzybione. pozbawione węzłów sanitar­
nych i właściwego ogrzewania. Stanu 1e­
go nie zmfeni nawet remont kapitalny. 
Brak elementarnych urządzeil sanitar­
nych dla pracowników i interesantów wy­
maga żenującego biegania po sąsiednich 
posesjach, z całą pewnością nie podn„<'oi 
powag.i sądu. . 

W posiadanych pomieszczeniach br21k 
odpowiednkh sal rozpraw, poczekalni dla 
interesantów, archiwum sądowego, no­
tarialnego l komorniczego. Brak izby za­
trzymań dla aresztantów, pomieszcze1'1 ctia 
świadków, ławników, adwokatów, pre.ku­
ratorów l pokol narad. Brak pomleszczen. 
dla Rodzinnego Ośrodka Ulagnootyczno­
Konsultacyjnego. Z tych samych wtglę­

dów nie mqżna dotąd zorganizować Sądu 
Rodzinnego. Nie ma pomieszc.zeń dla 
c.dbywania posiedzeń - w sp<awach roz­
wodowych i nieletnich, brak po.koi dla 
kuratoró1w zawodowych i społecznych. 
Amfiladowe rozmieszczenie sal znacz.n; e 
pogłębia istniejące trudności powoduj '.';c, 
że masy interesantów przemieszczają seę 
bez pa>trzeby po całym . budynku dezo•rga­
nizując pracę. ( ••. ) 
Dodać należy, iż do nowego budynku 

:mstaly wykonane specjalne meble l 
sprzęty, w chwil! obecnej zmagazyncwa­
lle i niszczejące w różnych mieiscowo­
ściach województwa. ( ... ) 

• • 

PIOdsumowując nasz apel do radnych 
MRN i WRN w Sk·ierniewicach przypo­
minamy, iż konstytucyjnym obowiązkiem 
radnych jest sprawowanie >'Nładzy w 
imieniu wybarców, reprezentowanie i.ch 
żywotnych interesów wobec władz admi­
nistracyjnych? niezależnie od swoich włas­
nych zapatrywań, opln.H i pogląrlów, 
Podkreślamy jednocześnie. że niedopu­

szczalne byłoby podjęc-ie decyzji sprze­
cznych z odczuciem społecznym, w efek­
cie omaczałoby to utratę posiadan<ego 
mandatu zaufania. z największą odpor.v!e­
dzialnośclą stwierdzamy, te nie wo'no 
dopu&clć do powstania nlepotrnebnych 
napięć społeeznych. 

NSZZ „Solidarność" 
Region Ma.zawsze 

Oddział w Skierniewdcach 
Skierniewice 4 kwietnia 1981 r. 
Skróty pochodzą od redakcj:i. 
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ARCHITEKTURA 
Mój- artykuł dotyczący „plomb" budo­

wanych oboonie w ciągu XIX-wiecznej 
' zabudowy ulicy Piotrkowskiej spotkał się 

z przyjęciem, które w moim imieniu u­
powaiina do stwierdzenia, że problem 
wart jest rozwinięcia. Bezpośrednim po­
wodem do napisania obecnego artykułu 
stał się Ust pana Bolesława Kardasze­
wskiego, znainego i cenionego architekta 

· ~ódzkiego. B. Kardasze\vski, jako wymie­
, ł"ilony przeze mnie realizator dwóch 
plomb przy Piotrkowskiej (w tym miej­
scu chciałbym złożyć samokrytykę, jako 
nierzetelny informator, który pominął 
współprojektanta plomb, pana Mirosława 

·. \\' iśniewskiego, za co zainteresowanego 
. i . czytelników serdecznie przepraszam) w 

., skierowanym do redakcji liście przeciw· 
·stawia moim tezom swoje długoletnie 
cioświadczeme i praktykę. Jestem mu 
bardzo wdzięcz;ny za zainicjowanie dy­

,skusji, która wprawdzie powinna być 
. rea.iiwwana na innej płaszczyżnie, ;.i 

, myślę tu o roboczych seminariach hi-
storyków sztuki, konserwatorów i archi­
tektów, ale jej początkiem może się te?: 

,, stać nasza polemika. 

Uważam zatem moją odpowiedź docen­
, towi Kardaszewskiemu za uściślenie i 
.. skonkretyzowanie moich, jako historyka 
sztuki i konserwatora teoretycznych kon­
cepcji, a nie, jak to określa B. Karda­
szewski „krzyżowanie szpady" z nim. 
Mimo to muszę na wstępie za:rnaczyć, że 
pierwszy akapit listu mojego polemisty 
zdziwił mnie. Pisze on bowem że uwa­
żnie przeczytał mój artykuł. Myślę żtt. 
tak nie było, bo nie mam powod~ są­
dzić, że istnieją jakiekolwiek inne przy-

• •czyny pewnego 2Jlliekształcenia moich wy-
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· powied·zi. Otóż traktuję list pana Kar­
daszewskiego za wyraz niewłaściwego 
zrozumienia mnie przez niego. Szczegól­
nie ważne w nim jest to, że B. Karda· 
szewski rozumuje jako architekt, projek­
tant i realizator, ja natomiast podchodzę 
do problemu zabudowy układu zabytko­
wego, jako konserwatoc. 

Nie będę chyba zbyt arbitralny, gdy 
powiem, że te dwa sposoby myślenia w 
tym odcinku są nie do pogodzenia. Naj­
lapidarniej ująłbym to w następujący 
sposób - architekt jest artystą, twórcą 

·· nowych wartości użytkowych i estetycz­
nych, konserwator natomiast stara sir:; 
7.awsze, jak to określa nawet łaciński 
źródłosłów, zachować wartości przeszłe. 
Zawód architekta jest zatem ofensywny, 
skierowany w przyszłość, konsl!rwator 
zaś zawsze znajduje. się na pozycjach o­
bronnych. Właściwie nawet w drastycz­
nym przypadku można by powiedzieć, 
że obrona starego jest hamowaniem roz­
woju cywilizacji - niejPden z prymi­
tY.wnych decydentów sądził tak i chyba 
nadal sądzi. Stąd konserwator musi dla 
óobra zabytku godzić się na ustępstwa, 
kompromisy czasem nawet zawodowo 
dwuznacme. 

Tu jako pewną dygresję można by 
wprowadzić dalsze rozróżnienie zawo-
dów konserwatora i historyka sztuki. ' 
Jak napisał wybitny polski uczony, pro­
fesor Jan Białostocki, konserwatorstwc 
jest działaniem, historia sztuki poznawa­
niem. Hstoryk sztuki, jako teoretyk, nie 
zgadza sę zazwyczaj z takimi kompromi­
sowymi rozwiązaniami, jakie stosuj~ 
konserwatorzy. Sumując można by po­
wiedzieć, że tendencje reprezentowane 
l'l'Zez konserwatorów i hi~toryków sztu· 
ki, a architektów są sobie przeciwstawne. 
Naturalnie Jest to zwulgary rnwanie od­
?1iesione do sytuacji idealnej . Rzeczywi­
stość społecz.na w jakiej żyjemy, jasno do­
wodzi, jakie znaczenie dla rozwoju cywili· 
zacyjnego ma żywotność nas~ej przeszło­
ści. Jest to truizm, z którego oczywiście 
trudno nie zdawać sobie sprawy, a 
jednak truizm, który trzeba często pb­
wtarzać. Sentencji umiesiczonej w Pu­
ławach na frontonie świąty.ni Sybilli 
„Przeszłość-Przys:tłości" i na stropie 
Domku Gotyckiego „Wszystkiemu co los 
zmienia i co czas pożera, człowiek tkli­
wym wspomnieniem znikomość odbiera" 
można przeciwstawić stan zachowania 
tego romantycznego założenia pałacowo­
-parkowego. 

Zatem problem mimo swej oczywisto­
łci istnieje. Powstaje dla konserwato­
rów pytanie fundamentalne jak naj-
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skuteczniej bronić zabytków tej prze· 
szłości, słabej i bezbronnej, przed dyna­
micznym rozwojem materialnym cywili­
zacji, której ekpansywność trudna jest 
do o·kiełznania. Problem w przybliżeniu 
może być porownany z losem biologicz­
nego środowiska człowieka, tworzącego 
wspólnie krajobraz kulturowy.' Natural­
ne środowisko przyrodnicze musi rów­
nież ulegać przewadze rozwoju przemy­
słowego, ograniczając się do sztucznych 
krm izolacji - parków narodowych, re­
zerwatów. Tak dzieje się i w ochronie 
zabytków; były nawet projekty uczynie­
nia z najwartościows.zych centrów zabyt­
kowych parków narodowych, gigantycz­
nych lapidariów • 

Oczywiście, pozorne odnośniki ni.i po­
winny zmylić. Zabytki nie mogą stać si~ 
martwymi bryłami kamiema, czy cegły 
nie możemy doprowadzić do powsta•ni~ 
kamiennych pustyń, podobnych miastom 
wymarłych cywilizacji inkaskich Nic 
możemy sobie na to pozwolić także z 
przyzii:mnych, ekonomicznych powodów· 
~,a~a wi~c powinna być forma ochrony? 
.L.aJmę się tylko kwestią ochrony zabyt­
kowych układów urbanistycznych, czyli 
po prostu ~tarych miast, gdyż tego doty­
czy sytuacJa łódzka i dlatego że jest to 
chyba obecnie podstawowa s~awa, którą 
muszą rozwiązać konserwatorzy. 

Gwałtowne starzenie się substancji 
mieszkaniowej przy coraz śmielszych 
planach modernizacyj.nych miast zmu­
szają do stworzenia programu ici1 ochro­
ny. Oczywiście nie poradzi sobie z tym 
żadn~ służba k~:mserwatorska, choćby u­
zbr?Jona w naJnowocześniejszą techno­
logię i prawodawstwo, bez zrozumienia 
i ~moc~ ogółu zajmujących się plano­
waniem I rozbudową miast. Stąd dość 
Ju:ytycz.ni.e. odnoszę się do stałych prawie 
wiadomosci prasowych i telewizyjnych o 
udoskonalaniu działania i rozbudowi~ 
przedsiębiorstwa kons€rwatorskiego PKZ 
przy . całym zr~sztą uznaniu dla tego o~ 
statru~go. Nalezy traktować je jako po­
gotowie ratunkowe, ostatnią instancję w 
nagłych przypadkach, a nie budowal- na 
nim całego programu ochrony zabytków. 

W strukturalnym układzie ochrony za-

bytków podstawowy ciężar powm1en 
spocz~wać n~ ogólnospołecznej akcji, w 
klóreJ na kazdym stanow!sku należałoby 
w sytuacJach wymagających tego, brać 
pod uwagę przy podejmowaniu decyzji 
ewentualne zniszczenia zabytków. Kla­
sycznym, albo niestety klinicznym przy­
k~adem ta~iej akcji powinien być Kra· 
kow, w ktorym żadne programy rewalo­
ryzacyjne prowadzone przez PKZ i inne 
sł_u~~Y ochrony zabytków nie mogą przy~ 
n~esc re7ultatu. Sytuację zaniecz~szcze­
ma pow1~trza w wyjątkowo niekorzys­
tnych klimatyczno-hydrologicznych Kra­
kowa można przedstawić w sposób na­
stępujący, który swą ostatecznością może 
wstrząsnąć. Obecność szkodliwych związ­
ków chemicznych w zawilgoronej atmo­
sferze prowadzi do przenikania ich do 
kamienia i cegły powodując po·wolny 
rozpad, dezintegrację strukturalną. Ma­
teriały budowlane tracą po prostu swoje 
l~piszcze, kamień i cegła mogą zamienić 
się w proszek. I co tu pomoże odnowie­
~iie fasady. przez PKZ? Jedynie usunięcie 
zródeł zanieczyszczeń, a później nieby­
\vale długotrwała i kosztowna akcja osu­
szania murów, może dać jakieś pozyty· 
wne rezultaty. Piszę to świadom grozy 
swych słów, by wykazać, jak niewielki 
odcinek. ochrony zabytków mogą realizo­
wać słuzby konserwatorskie. 
Stąd moje sugestie w kierunku archi­

te-któw, których uważam za jeden z naj­
ważniejszych człooów strukturalny<'h 
{lchrony zabytków. Jak to rommieć? O­
kreśliłem już całość kreacyjnych zadań 
archi!ekta, jakich wymaga od niego spo· 
łeczenstwo . • Jako twórca musi on być au­
torem . nowego piękna, nowej jakoŚ'ci, 
choć Jako artysta może tworzyć dziehl 
podlegające krytyce. Trudno moim zda­
niem .~az':"ać zatem osobistą ocenę jakiej~ 
kreacJ1 piękna - arbitralnością a dysku­
sj_ę z nim - zarozumialstwem A zresztą 
me o ocenę tego typu w konk:-etnym 
przypadku chodzi. Pisząc o łódzkich 
plombach chciałem zaznaczyć swój sto­
sunek do ich projektowania architektoni­
cznego, którego jako konserwator nie 
mogę uznać za właściwe. Chcę bo•wiem 
zaproponować inne podejście do zagad­
nienia pro.iektowania w otoczeniu budo · 
wli zabytkowych. 

Moja teza jest następująea: tworzymy 
strefy ochrony konserwatorskiej, wpisu­
jemy do rejestru zabytków całe zespoły 

miejskie, np. Kraków, Kazimierz Dolny, 
Zamość, by usankcjonować ochro'llę hi­
storycznego układu ulic, panoramy mia-

. sta, jego kształtu architektonicznego. Po-

jawia się więc określenie zespołu, który 
nie powlnien tracić swojego charakter1J 
nie dlatego, że pojawił się, cytując B. 
Kardaszewskiego „mędrzec, który uzur­
pując sobie jedynie słuszne sądy wska­
załby na prawo i powiedziałby: to jest 
dobre - i powstałyby budynki wyłącz­
nie neorenesansowe, neogotyckie bowiem 
:zostałyby wyklęte", a dlatego, że celem 
naszym jest nieingerowanie w układ 

zmieniając jego dotychczaoowe punkty 
charakterystyczne, funkcje, hierarehie, 
proporcje, standard. Rozumiem, że archi­
tekt tej miary, co docent Kardaszewski, 
twórca i projektant, nie może pogodzie 
się z taką k<Y11cepcją. Jego dążenie do 
nowości w treści I formie dzieł rzeczy­
wścic bliskie jest poglądom amerykań­

skiego teoretyka i praktyka Roberta 
Yenturiego autora książki - manifestu 
architektury pop sprzed piętnastu lat 
„Complexity and Contradiction In Archi· 
tccture". Venturi tworzy w otoczeniu 
budowli zabytkowych nowe dzieła, które 
w założeniu mają być przeciwstawione 
staremu. W takim ujęciu realizuje się 

jakby dialektyka sztuki, która bazując i 
korzystając z osiągnięć dawnych często 
"Zaprzecza im. W zestawieniu takim poja­
wia się nowa wartość polegająca na ner­
wowym często kontraście będącym celo­
wą ekspresją. Ze swej strony uważam. 

że działania konserwatorskie nie powinny 
dopuszczać do takich nowych układów 

w zabytkowyeh ciągach. Można by po­

wiedzieć, że architektura Venturicgo jest 
wykorzystywaniem w realizacjach wszy­
stkiego co otrzymał w spadku od prze· 
szłości. Gdy stawia on w otoczeniu za­
bytku swoje nowe dzieło, staje się auto­
rem nie tylko tego jednego budynku, 
staje· się autorem całości, jaką tworzy 
układ starego z nowym. Na pewno nie 
jest to działalność konserwatorska, nie 
ma też ona jakichkolwiek rech protekcj· 
zabytku. Czy zatem stosować konse-nva­
torskl aksjomat nieingerencji, rzy ventu­
riański model pełnego wykorzystania i 
objęcia na własność twórczą wszystkiego 
dotychczasowego? 

O ile zasada Venturiego jest sztuką, a 
zasada nietngerencji jest nieefektywnym 
wołaniem teoretyków, uważam, że nasza 
odpowiedzialność za patrinmonium zmu­
sza do przyjęcia tej nietwórczej ochrony. 
Zbyt łatwó Venturi uznaje nasze czasy 

, 1.a sic~ytowe· osiągnięcie cywilizaeji, za 
jej ostateczny wykwit, bo jeśli by tak 
nie było, nie utraciłby świadomośd, że 

posiadamy obowiązek ochronienia i prze­
kazania prLYszłym pokoleniom lepszym 
(?) i mądrzejszym (?) jakiejś c?ęści spad­
ku po naszych przodkach- Inaczej cywi­
lizacja uzna nas za najbardziej egoisty­
czne pokolenie, zakochane w sobie i u-
7.Urpująee sobie prawo do wszystkiego, 
a przede wszystkim narzucania swoich 
gustów innym, przy stałym podkreślaniu 
swej tolerancji i rozumu. 

Te przyczyny powodują, że głosuję za 
ochroną. Te przyczyny powodują, że wo· 
lałbym wid.tleć wznoszone plomby jako 
architekturę bardzo skromną, neutralną. 

Nie powinno się dopuszczać :ło sytuacji, 
gdy w diademie pojawi się nowy bry­
lant, który zaćmi dotychczasowe, słońce, 

które będzie silniejsze. Projektujący ar­
chitekt nie powinien zbytnio w takim 
typie działalności ujawniać swych zdo1no­
$ci kreacyjnych, pozostawiając je ~innym 
typom twórczości - tyle się u nas budu­
je nowych miast, dzielnic, ulic. Albo u­
mówmy się, że przyjmuj<'mY tezę Johna 
Ruskina, tzw. darwinizmu w konserwa­
torstwie, o samodzielnym „życiu" i „u­
mieraniu" zabytków, ich naturalnej se­
lekcji, o przetrwaniu najodporniejszego · 
(ale czy najwłaściwszego?). 

P.S. Drobne nieporozumier.ia, które 
trafiły się w naszej dyskusji. Po pierw­
sze, choć dzisiejszym artykułem okre­
ślam się w jakiś sposób, w' poprzednim 
nie krytykowałem projektów plomb do­
centa Kardaszewskiego, sugerowałem 

jedynie, że ich lokalizacja jest niewła­

ści;va, co pozostaje w związku z tezami 
powyższego tekstu. Po drugie nie uczyni­
łem we własnym mniemaniu odpowie­
dzialnym B. Kardaszewskiego za cało­

kształt polityki budowlanej starego 
centrum Łodzi, a w zw.iązku z tym niE: 
proponował~ Mu ani budowy podziem­
r.ych garaży, ani kopiowania historycz­
nego detalu w duchu okresu błędów i 
wypaczeń. Nb. Douglas Davis pisze osta­
tnio interesująco o korzystaniu przez 
Venturiego z elementów dawnych stylów. 
Ten typ inspiracji w architekturze okre­
Sla on aluzją do przeszłości . PodpisujQ 
się pod tym. 

THO 

ANTONf 
SZRAM 
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„Gdy por6wnam.y Łódź z mia· 
stami zachodniej Europy, do­
prawdy zlość i żal czlowieka 
gnębi, że wobec takiej procluk­
cji przemyslowej, tak wieikiego 
ruchu pieniędzy, powiedzmy 
otwarcie, tak wielkich fortun w 
Łodzi, uderza tak niesłychanie 
nisko stojący pniom artystycz­
nego smalw. W~2.t;dzie dostrze­
gamy, iż wiecteiiska tandeta 
rozpościera się 1>ezczelnie, wszę­
dzie spotykasz tq samą monoto­
nię banalnych ?frceń i ro<et." 
w palacach mi!w'"l.erów, którzy 
co prawda pient'?dzy nie żalu.ją, 
lecz są odrwiwani systematycz­
nie przez ordyna111ych malarzy 
pruskich, pokojawych i tapice­
rów. Taki malarz pruski, które· 
go by w Beriinie wzięto do ma· 
!owania stajni, r:>~.pościera swo· 
je bohomazy po frianach pery· 
stylów stiukowyrh Marcink ie­
wicza i w salo'tach· kompono· 
wanych stylowo r;rzez Junga. A 
właściciele płacą ogromne su­
my za szpecenia apartamentów 
swoich." Działo nię -tak w Ło­
dzi ro.ku 1898 (Goniec Lódzki, 
1898, nr 133).„I cóż pozostanie 
po owych miLiJnach w Łodzi, 
setki domów, które przedsta­
wiają tylko w:i.riość cegły i 
wapna." 

Po współczesnych blokac:h I 
tego zabraknie. !'yć może osta­
ną aluminiowe l"<.my okien. Zaś 
dzisiejsi miliom:rzy - spół­
dzielnie mieszkamowe - odrwi­
wani są system'łt) cznie przez 
fabryki domów, normy, wielką 
płytę, i służby planistyczne pro­
gramujące osie-Ila - sypialnie, 
trasę W-Z, kuse r:.iacyki i plom­
by przy Piotrkowskiej. 

Lódź, bogata w budownictwo 
(paradoks), uboga jest w archi­
tekturę. Do I wc..jny światowej 
pracowało tu 1aledwie dwu­
dziestu, do II wo,ny światowej 
około 10 więc<' .', w PRL już 
członków SARP wystarczyło, 
aby zorganizować najw:ęcej 
konkursów architektonicznvch 
w Polsce {najmniej zrealizo~a­
nych w terenie) Jest też Wy­
dział Archtektury na Politech· 
nice Łódzkiej, ale pięknej ar­
chitektury wys te-w i ono nic:wiele 
(może: Teatr ł.'1elki; PWSSP, 
kilka pawilonów uniwersytec­
kich, szoital. ko~ciół na Teofi­
lowie, Dywilan). A propos. Fa­
bryki naszego miasta zawsze 
znamionowały w czasie swego 
powstawania nowoczesność tre· 
ści architektonicznych. Szczęś­
ciem dla architekta było je 
projektować - w rezultacie po­
zostawało w krajobrazie coś 
znaczącego i autentycznego. 
Kłaniała się tu TRADYCJA, 
spuścizna architektoniczna. któ­
ra inspirowała, którą szanował 
inwestor, projektant i wyko­
nawca budowlar.y. 

Natomiast „reszta'• jest mil­
czeniem, bo milczałbym na 
miejscu architekta Kardaszew­
skiego i nie broni! tak uparcie 
swoich .,l'.)lomb" (oczywiście 
przy ul. Piotrk..>wskiej) projek­
towanych w 1974 roku. w prze­
starzałych tech11ologiach i nor­
matywach budowlanych. Właś­
nie przy ul. Piotrkows~iel ta.11-
deta, tym, razem nie wiedeńska 
a łódzka, sygnowana nawet zna­
komitymi nazw;~kami, prefero­
wa.na w Biurze Programowania 
i Rozwoju Łodzi - zaśmieca 
oblicze i wnętrzn centrum śród­
mieścta historyr:7Ilego, Dobre 
projekty autorskie „plomb" (o-
glądałem je kiedyś na deskach 

niektórych architektów: były 
naprawdę niepowtarzalne w for· 
miel, po bardzo wielu kombi• 
nacjaeh progran•owych {archi­
tekt miasta je uwielbia) za­
mieniają się w plany „budowli 
kolegialnych" nijakie (np. 
obszar placu Wdności 2, SIM) 
i zdecydowanie bezstylowe. 

Wszystkim, i konserwatorom, 
historykom sztuki, architektom, 
artystom, robotnikom chodziło­
by o to samo: o tożsamość Lo­
dzi. W tym teatrze wojny po­
glądów i aspiracjJ - architek­
tura pełni kapitalną rolę psy­
chologiczną i lrulturotwórczą, 
określając aspiracje społeczne, 
tradycję, narzędzia i zwyczaje. 
Architektura jest częścią wiel­
kiej domeny, która stanowi 
„caloksztalt zobiPktywizowanych. 
elementów dorobku spoleczne­
go". Słowem - architektura 
plomb przy ul. Piotrkowskiej 
czy dzisiejszej fabryki wydaje 
s.ię znacznie dosadniej or'sywać 
realną rzeczywL<;tość, życie spo­
łeczne Lodzi w roku 1981, ani­
żeli inne sztuki tradycyjne. 

Każdy mieszkaniec Łodzi 
niemal codzienruc może dostrzec 
jak w jego mieście powstają 
nowe bloki, nowe pawilony i 
nowe osiedla. „G!os Robotniczy„ 
zorganizował onF>Ędaj minigale­
rię architektury, co jakiś czas 
zamieszczając kolejny rysunek 
zatytułowany ,,widoki nowe; 
Łodzi". Zwykle były to bloki 
wielokondygnacy}ne, powtarza­
jące się kostki cukru: urbani­
styka pod linijkę. I nic w tym 
dziwnego. Każde niemal miasto 
w Polsce stawia sobie za punkt 
honoru posiadanie choćby jed­
nego mr6wkowra, wstęgowca 
czy innego jeżowca. 

Zbyt bliska, nazbyt skrócona 
perspektywa, unil'możliwia ar­
chitektom wła<ir:iwy rozkład 
wartości, wykrt.Ywia proporcje. 
Z.iawiska ważne mikają z pola 
widzenia i na odwrót: drobiny 
przesłaniają horyzont. Bo czym 
można wytłumal·zyć brak zain­
teresowania - ie strony archi­
tektów i plastyków dzielnicy ł 
miasta - programem konser­
watorskim rewaloryzacji ulicy 
Piotrkowskiej. A by fabryczna 
twarz Łodzi bvła naprawdę o­
ryginalna i piękna - nie wy­
starczv dopraw j.v napychanie 
prog-ramu w zał.>żone prostopa­
dło~ciany centrum i konkurso­
manla urbanistó,..,.· Chodzi o ze­
rwanie z pytaniem, jak ma 
wyglądać plomba. biurowiec, 
hotel, f:Iharmonia galeria p!a­
stvki. kościół czy budynek mie­
szkalnv śródmie!:da , a o sta­
wianiP ovtań, jak ma wygladać 
Łódź ?.OOO. Takie pytanie po­
stawił T. H. Orl?wski arrhitek­
towi miasta w 'łrtvkule ,.Pintr­
kowska i jej stomatotodzy" 
(„Odgłosy", nr 8 1981). 

Niepokojącym nieporozumie­
niem jest przekon{łnie, że przy­
szłością zabudowy centrum są 
po prostu budynki zdecydowa­
nie dłuższe, wyższe i szersze, 
zdecydowanie .,grnbsze" niż do­
tychczas. Największą klęską 
dzisiejszej archit ".:ktury łódzkiej · 
było to, że chci~la za wszelką 
cenę uciec przed formą ,,stereo­
typem XIX-wiecrnego miasta 
przemysłowego'• i wpadła sama 
w jej pułapkę. 

Architekta B-ileslawa Kar· 
daszewskiego (teoretyka archi­
tektury) namawiam do dysku­
sji, do opracowania raportu o 
stanie łódzkiej architektury. 
Międzynarodowy XJV Kongres 
Architektów UTA już za pasem 
- w czerwcu br.; odbędzie się 
sesja wyjazdowa również w Lo­
dzi. 

Pewne zjawiska wytwarzane 
przez człowieka (architekta) 
mają cel komuni'hacyjny - in­
terpretacja sen,•J ochrooy za­
bytków architektury pozwala 
stwierdzić, co ji>st. lub było w 
Łodzi dobrą architekturą, a co 
tylko budownict·\ em. Z wielu 
różnych stosowa11vch w ochro­
nie zabytków ~p~sobów wyjaś­
nienia wartości architektonicz­
nej spuścizny, dwa zdają się 
występować :iaiczęściej: po 
pierwsze wyjaś.•I<'nia dające się 
ująć jako pełna bądź częściowa 
interpretacja humanistyczna, 
po wtóre - wy,iaśnienle, w . 
którym wartości stanowią dy· 
rektywy społeczno- ekonomiczne. 

W Lodzi powstało unikalne 
zjawisko artyst;·une: zabytki 
XIX-wiecznej architektury. W 
latach 1970-71 narodził się w 
pracowni konserwatora zabyt­
ków projekt strdy ochrony 
konserwatorskiej historycznej 
urbanistyki Lodzi i pojedyn­
czych budowli. Nie sposób nie 
brać go pod uwagę w myśleniu 
o Lodzi 2000. 



Dalszy ciąg ze str. 1 

„Wyprawa do„." - próba kabaretu 
dla dzieci ,co wyrosły już z teatru 
lalek. Tyle na scen.ie, bo poza nią 
były jeszcze inne kontakty z młodzie­
żą ; poprzez Radą Teatralną, letni 
„plener teatralny", nieofi..cjalne wizy­
ty, ro1Zmowy. 

Teatr jednak z dużym trudem roz­
stawał się z profilem typowego tea­
tru dramatycznego, którego zasadni­
cźą cechą jest eklektyzm, czyli„. 
brak określonego profilu. Działania 
poza sceną nie znalazły jeszcze peł­
nego odbicia pa scenie. Utrudniały 
to zresztą wszystkie obciążenia tea­
tru objazdowego, a szczegolnie brak 
odpowiedniej siedziby. Odkąd do re­
montu poszła własna, skromna sala 
przy ulicy Kopernika 8, z-espół byl 
praktycznie bezdomny. 

Co prawda - przypomniał mi Ta­
deusz PLiszkiewicz - jednym z wa­
runków objęcia przez ndego dyrekcj' 
była obietnica przyznania wówczas 
jeszcze Teatrowi Ziemi f,ódzkiej bu­
dynku byłego domu kultury „Lut­
nia", ale umowa nie miała oficjal­
nego charakteru. Nie dotrzymano jej. 
W „Lutni" remont trwa jak trwał -
a w tym czasie dwukrotnie zmienił 
się już przyszły użytkownik„. 

Teatrowi im. Tuwima pozostały 
półśrodkii: wynajmowanie sal na pró· 
by przedstawienda, wieczne wę­
drówki po mieście. Ale czy mo.żna 
zdobywać - a zwłaszcza utrzymać 
- swojego widza nie mając własnej 
sali? Miejscem stałych spotkań nie 
mogła być przecież an.i S3la ZTK 
„Teofilów", ani wynajmowana dwa 
ra.zy w tygodniu, a przc>d premierą 
na trzy dni wcześniej, sala Teatru 
Rozmaitości w Pałacu Młodzieży.„ -
Nasze premiery nigdy nie są gotowe 
- przyznaje Pliszkiewicz. I taka jest 
prawda. · 

Brak stałej sceny - mimo zmiany 
szyldu i dążeń do stacjonarności -
uniemożliwił również w pierwszym 
roku działania Teatru im. Tuwima 
zmniejszenie liczby przedstawień na 
wyjeździe". Na 340 spektakli w r~ku 
1980 tylko 91 grano na terenie woje­
wódz~wa miejskiego łódzkiego, a w 
sameJ Łodzi - jeszcze mniej. Obo­
wiązki sceny objazdowej - uciążli­
wa scheda po jedynej scenie teatral­
nej w dawnym województwie - cia­
gle narzucały zespołowi stary, niedo­
bry styl pracy, kolliecznośc- przygoto­
wywania dwu właściwie wersji tej 
samej inscenizacji („na bazę" i „na 
teren"), pośpiech, ułatwienia. A prze­
cież zgodnie ze starą, teatralną zas<'.­
dą i wymogami pedagogiki, sztuki 
„dla młodriieily" powinno przygoto­
wywać się nie mniej starnnnie niż. 
„dla dorosłych", a może I bardziej. 

Ni<: lepsze niż w Łodzi, były wa­
runki „w terenie". Coraz cz~ściel sta­
wały się powodem konfliktów. Akto­
rzy .,w objeździe" są skazani na sie­
bie. Najwięksi antagoniści musza 
czasem nie tylko razem grać, ale po­
dróżować i mieszkać„. 

Co prawda ustalono wreszcde, ze 
np. w obrębie byłego województwa 
łódzkiego jedynie 11 sal nadaje s.ię 
do g~ania w ciągu całego roku, za­
pewnia w miarę przyzwoite warunki. 
Przynajmniej w teorii. 

- W praktyce - mówią aktorzy 
;...... gramy często z.„ litości . Organiza­
torzy, którzy czegoś nie dopilnowali, 
tłumaczą się trudnościami, biadolą„. 
A my litujemy się t gramy. Bo grać 
trzeba. Choć powinni.~my mieć za­
gwarantowane prawo nie zaczyna­
nia, gdy druga strona nie dopelni u­
mowy. 

Im dalej od Lod:z.i ,im trudniej :z: 
dojaz~em, im częstsze I uciążliwsze. 
podróze, tym lepsze powinny być ho­
tele, sale, zaplecza. Tym wyższe limi­
ty I większe środki na podróże służ­
bowe, bo od nich zależy spanii> oraz 
wikt. Tym sprawniejszy transpoTt 
którego wiek sięgał d'J niedawna ....'.. 
jak wszystkie niemai zanicdb:.irifa -
lat pięćdziesiątych; tym wyższe wy­
nagrodzenia dla kierowców pracujq­
cych w niedziele i święta. 

Jak pomóc teatrowi? pytali 
dramatycznie członkowie zespołu w 
pismach kierowanych do władz i re­
dakcji - teatrowi bez sali widowis­
kowej, wyposażenia pracowni i nie­
zbędnego sprzętu. Bez odpowiedr:iiej 
aparatury akustycznej, oświeU~nio­
wej . r-ojekcyjnej . Bez dabrt'go trans­
portu, bez magazynów, g:ir:iży. Be:o;: 
pełnego stanu obsługi i fachowców? 
Jak? 

• • • 

Stosunek władz„. Po ref '.irmie ad­
ministracyjnej członkowie zespołu 
nieraz mogli odczuć, że dla nowych 
- miejskich - władz są kłopotem. 

Nieznany w Łodzi, chociaż „iódz­
ki" - mówi o swoim - byłym już 
teatrze - Tadeusz Pliszld<>wicz. 

W komentarzu do listy postula­
tów skierowanych do „jedn1stki nad­
rzędnej" czytamy: „Plany Wydziału 
Kultury dotyczące losó1.v "taszego tl?­
ntru byly dość tozlegle, przewidywa­
ły stalą srenę w Łodzi, przy czym 
teatr nasz na tej scenie mial reoii­
zować widowiska pnez11.acwne dla 
mlodzieży. 

Z planów tych nie pozostało nic. 
Nowe kierownictwo Wydziału Kultu-

ry zbagatelizowalo wszystkie potrze­
by i ustalenia. Wystarczy stwierdzić, 
że mimo drastycznej sytuacji, w ja­
kiej aię znajdujemy, plan opracowa­
ny przez Wydzial przewiduje remont 
naszego teatru dopiero w trzeciej ko­
lejności, po Filharmonii i 'featrze 
Pinokio („.). Mimo, iż od reformy ad­
ministracyjnej uplynęło wiele lat, 26 
września 1980 roku po raz pierwszy 
zespól gości! przedstawicieli Wydzia­
łu Kultury, chciaż wielokrotnie takie­
go spotkania domagaliśmy si.ę. Brak 
takiego spotkania odczuliAmy szcze­
gólnie w chwili obejmowania teatru 
przez dyr. Pliszkiewicza. Drak nam 
by!o rzetelnych informacji ze strony 
Wydzialu dqtyczących 1'.tOWego ksztal­
tu naszego teatru". Smutno zabrzmia­
ła konkluzja:„. 

„w dalszym ciągu odczuwamy na 
każdym kroku, że teatr nasz przeję­
ty został z- byłego woj. !6dzkiego ja­
ko „dobrodziejstwo inwentarza" i 

• 

traktowany jak niechciane dziec­
ko„.". 

- WlaGlze chciałyby nas mieć z 
glowy - mówią mi w teatrze i cy­
tują autentyczne słowa jednego z 
łódzkich dygnitarzy: - „My byśmy 
ten teatr rozwiązali, ale jak już bar­
dzo chcą - niech się bawią"„. Po­
nura to zabawa. 

Tymczasem w ciszy gabinetów od 
pewnego czasu dojrzewa decy?.:ja hk­
widacji Teatru im. Tuwima. Co praw­
da w ciągu zeszłego i tego roku Wy­
d.ział Kultury UMŁ wyasygnował ok. 
1,5 mln. złotych na bieżący remont 
teatru (który przeprowadza ~o włas­
nym sumptem), ale uczynił to z peł­
ną świadomością, iż ratuje umarłego. 
Techniczna ekspertyza skazała prze­
cież budynek teatru na rozbiórkę. Nie 
mniej remont trwa, a prące przenio­
sły się z sali widowiskowej na foyer 
i zaplecze. Choć sala czeka jeszcze 
na wyposażenie, już znowu można 
grać na „starych śmieciach". I g·ra 
się. 

A pnecież auto·rom po~tulatów, 
zespołowi, nie o to chodziło, gdy je­
sienią zeszłego roku przypominali 
dawną obietnicę przyznania teatrowi 
„Lutni"! Nie o tę łataninę, którą 
sztucznie przedłuża się wegetację te­
atru, stwarza pozory autentycznego 
zyoia. 
.Żaden nawet największy remont w 

budynku zużytym - jak powiada 
z-ca dyrektora - Tadeu~z Jankowski 
- w 99 procentach, nte Z!llatwt spra­
wy, nie spelni wymogów profesjonal­
nego teatru, nie zaspokoi pot„zeb ze­
społu. Jego zdanie pokrywa się zu­
pełn·ie z opinią pracowników Wydzia­
łu Kultury i Sztuki. 

- I nie ma - co gorsz3 - pers­
pektyw poprawy. Nie ma, bo do re­
montu szykują się ważniejsze obiek­
ty: Filharmonia, Teatr Nowy, bo 
brakuje środków na dobudowę ma­
gazynów w Teatrze Wielkim, bo n~ 
remont czeka „Pinokio", bn„. 

Z teatru - jak się okazało 
splendor dla Łodzi żaden, albo nie­
wielki, skoro 60 procent (do niedaw­
na 80) przedstawień odbywa się na 
wyjeździe. Teraz wprawdzie - w 
związku z zakończeniem remontu sali 
przy Kopernika - zmniejszono o 30 
plan spektakli poza b:ną. Ale w dai­
szym ciągu - z perspektywy Łodzi 
- objazd jest czymś naciąganym, 
zbędnym, niekoniecznym. 

A już dublowanie innych teatrów 
dramatycznych - o czym była wy­
żej mowa - przy dużo niższym po­
ziomie artystycznym, zmusza do po­
stawienia pytania o ekonomiczny 
sens utrzymywania t .1kiej- sceny. -
Czy Łodzi jest niezbędne 7 scen dra­
matycznych? A może 6 w zupelności 
wystarczy? - zastanawia i;ię inspek­
tor Urszula Raczkowska z Wydzia­
łu Kultury UWŁ. Zwb.szc:za. jeśli 
jeszcze weźmie się pod uwagę ~pada­
jącą frekwencję w teatrach. A jesz­
cze w przypadku Te1tru Tuwima 
często gęsto między il:Jścią sprze­
danych „w terenie" biletów. a rze­
czywistą ilością widzów, jest spora 
różnica. 
Zaglądam do statystyk. Ll.czba wi­

dzów w Teatrze Tuwima - 1979 -
plan: 96 tys., wykonanie· 103 tys 
Ale w następnym roku wykonanie 
przekracza plan zaledwie o 45 wi­
dzów ( i wynosi dokł?.dnie 98.0431. 
Na rok 1981 plan jest wyraźnie niż­
szy: 79.200. Może jednnk fakt granda 
częściej we własnej si~dzibie pozwoli 
go przekroczyć. 
żaden teatr w Polsce nie przynosi 

zysków, państwo dopłaca do każde­
go ktzesła. R6tnłe, w zależn~cl od 

typu teatru. Dotacje na działalność 
Teatru Tuwima wyniosły kolejno: 

1975 - 8 mln. 841, 1978 - 9 mln. 
315, 1979 - 10 mln. 453. 

1980 - już 12 mln. 183. Rosły. 
Liczby te uwzględniają także dofi­

nansowania w ciągu roku, a to na 
podwyżki płac, a to na remonty. W 
1979 roku dofinansowanie Teatru Tu­
wima o.piewało na 1.078 tys., w 1980 
- już na 1.328 tys. (w tej liczbie 
część jest efektem ogólnopolskiich 
podwyżek). 

Z porównań liczb wynika, że Teatr 
Tuwima plasuje się ze swymi dwu­
nastoma milionami dotacji (1980) -
między Teatrem Lalek „Arlekin" 
(11.903 tys. dosta.cji) a Teatrem PO'w­
wszechnym (18.580 tys.). Ale choć da­
leko mu do wszystkich teatrów dra­
matycznych, nie mówiąc j_u± o naj­
ba·rdziej kosztownym Teatrze Wiel­
kim, to jednak można spytać, czy te 
12 milfonów naprawdę warto weń 

dnwestować? Czy stać jeszcze miasto 
na dalsze podtrzymywanie smutnych 
pororów istnienia? 

Zaraz, hola! - zaoponują członko­

wie teatru. - Przecież te pieniądze 

nie idą z kieszeni miasta.„ Cói mu 
zatem do tego, że d2lięki nim bawią 

S'ię widzowie w Krośnie albo w Su­
wałkach? A jeśli nawet, czy wobec 
tego istnieją oddzielne kultury: łódz­
ka, suwalska„. czy też może jedna -
jedyna - N ARO DOW A? 
Władze ripostują: ten t'!atr niewde­

le daje Łodzi, a jednak ją kosztuje. 
To fakt, że nie miasto asygnuje do­
tacje, tylko ministerstwo - central­
nie. Ale wszystk·ie te pieniądze przy­
chodzą w jednym worku -- dla całe­
go miasta. A śóiślej: dla wszystkich 
łódzkich teatrów. I fuż do magistratu 
należy dalszy podział„. Jest więc i 
tak, że działalność, marna działal­

ność, albo pozałódzka, obciąża wszy­
stkie inne sceny pod patronatem Wy­
działu Kultury. 
Mówiąc o Teatrze Tuwima. chęt­

nie pn:ypomina się ten fakt. Bo czy 
rzeczywiście nie lepiej rozwiązać te­
atr, a uzyskane pieniądze - oczy­
wiście nie dawszy sobie ich najpierw 
wyrwać dla celów centrali - podzit>­
lić między pozostałe, lub przyznać 
najbardziej potrzebującym? Tam, 
gdzie - podpowiada ktoś trochę 
złośliwie, ale i zgodnie z prawdą -
więcej czasu poświęca się na pracę. 
podnoszenie poziomu, a mniej - na 
swary„.? Co na ewentualnej likwida­
cji straci kultura Łodzi? Czy napraw­
dę 6 scen dramatycznych ·nie wy­
starczy? Po oo trzymać z:i wszelką 
cenę przy życiu coś, co ani nie ma 
koncepcji, ani szans na lepszego dy­
rektora, ani bazy, ani perspektyw na 
nową? 

Pytania, pytania„. Czy kryje się 

za nimi bezduszna, niewrażliwa, za­
ślepiona i przerażona kurczącymi się 

sakiewkami administracja kultury? 
A może po prostu ZDROWY ROZSĄ­
DEK? 

Zapraszam do dyskusji. 

• • • 

Naturalnie, dopuszczając heretycko 
brzmiącą myśl o likwidacji teatru i 
to, bądź co bądź, wkraczaj,10ego w 
trzydziestolecie, władze muszą zdać 
sobie sprawę ze wszystkich konse­
kwencji. I z tego, że po;ipisując taką 
decyzję, stworzyłyby precedens. 

Mam świadomość, że poruszam tu 
temat „szalenie niepopularny", „ni<'­
słychanie draźllwy", „sprawę bardzo 
delikatną" (a to jeszcze nie wszy­
stkie określenia, których używali 
moi rozmówcy). Jeśli bowiem jui li­
kwidować, to sedno problemu spro­
wadza się do pytania: co zrobić z' 
ludźmi? 

Zgodność panuje co · do tego, ie 
nie powinno być większych kłopotów 
z pracownikami obsługi technicznej, 
a zwłaszcza z poszukiwanymi w bran­
ży - rzemieślnikami. Gorzej z admi­
nistracją (w Teatrze Tuwima 10 o­
sób). 

A z aktorami to już wręcz trage­
dia! 

• 

W 36-osobowym zespole a•rtystycz­
nym teatru pracuje 33 aktorów (resz­
ta to inspicjenci, suflerzy). Ze WS'ZY­

stkimi - nie licząc siedmiu "zbunto­
wanych" - odnowono już umowy na 
następny sezon. Co będzie, jeżeli do 
końća maja Urzl\d Miasta podejmie 
decyzję o zamknięciu te!ltru? 

Matematycznie wygląda prosto: 33 
to liczba podzielna. Przez trzy, bo tyle 
jest - poza Tuwima - w Łodz1 te­
atrów dramatycz!'lych. 

By{? . może ktoś jednak bądzie np. 
wolał' emeryturę. Pięciu aktorów z 
tego zespołu urodziło się w latach 
dwudZJiestych. · 

Straszne słowo: parcelacja, a jed­
nak nie byłoby innego wyjścia. Któ­
ry z aktorów chciatby bowiem prze­
kwalifikowywać się dobrowolnie? 
Wydział Kultury musiałby raczej -
o ile wiem - jest w stanie to uczy­
nić, zagwarantować dyrekcjum pozo­
stałych łódzlmch teatrów rh'amatyoz-

~ 

I 

nych płace dla tych aktorów. To się 
jeszcze da zrobić. Co więcej, trzeba 
by im zapewnić jeszcze roczną, albo 
nawet dwuletnią nietyk<ilność . Ale 
co dalej? Ilu by grało, przynajmniej 
nie mniej, niż w swoim dawnym 
teatrze? Pytanie to ważne nie tylko 
ze względu na prestiż, czy artystycz­
ne ambicje. Jeśli gras.z więcej w mie­
siącu, przekraczasz normr: - więcej 
zarabiasz. 

Co prawda przez długie lata akto­
rzy Teatru Ziemi Łódzkiej skarżyli 
się na gaże niższe, aniżeli w innych 
teatrach dramatycznych. Dyrektcr 
Jankowski twierdzi jednak, że na 
rękę i tak dostawaM więcej rrlż ko­
ledzy, którzy nie „jeździli w objaz­
dy". A już teraz - po ostatnich pod­
wyżkach, paru regulacjach, przyjęciu 
przez Teatr Tuwima tzw. protokołu 
nr 9, nie ma chyba pretensji. Zmn.iej­
szono „normy", podskoczyły najniż­
sze pensje, poniżej 4 tys. niP. ma chy· 
ba żadnej - podkreśla dyrektor -
a niektórzy zarabiają i po 20 tys. też, 
oczywiście, głównie dzit:ki „objaz­
dom". 

Po (ewentualnym, cały cz.as zazna­
czam) opuszczeniu tej sceny i pTZe­
niesieniu się do Nowego, Powszech­
nego czy Jaracza, - wielka niewia­
doma. Władze mugą gwarantować 
„nietykalność" ale na obsariy nie bę­
dą mieć wpływu. O jakichkolwiek 
artystycznych zobowiązaniach nie 
może być mowy. 

Jest w zespole Teatru Tuwima nie­
mało osób „zasiedziałych"', przywią­
zan;vch do tego miasta i tej sceny, a 
takze takich, którym z rótnych 
względów jest tu wygodnie. Między 
innymi dlatego trzeba było odrzucić 
projekt przeniesienia teatru do Pio­
trkowa. I choć powiada si~, te w na­
turze aktorskiej ptofesjl jest ruch 
że konieczne są zmiany 11een i trodo~ 
wisk, większość zapewne C'Złonków 
zespołu tego teatru chciałaby po.zo­
stać w Łodzi. Lepsi (1 sprytniejsi -
dorzuci ktoś) dadzą sobie radę. Ale 
~zęść aktorów całą swoją karierę 
związała z Teatrem Ziemi Lódzkiej, 
potem Tuwima, albo obeszła inne 
łódzkie sceny, albo w ogóle tam nie 
dotarła i zatrzymała się w tym te· 
atrze, który nosi już nieoficjalnie 
miano „przechowalni akbrów" (jest 
to zresztą jedno z bardziej og1ędnych 
okresleń). Co wcale jedmk lliie po­
winno pomniejszać naszego dla nich 
szacunku. Tyle, że przyczyny tego 
szacunku są inne, niż w wypadku na 
przykład„. Zapasiewicza. 
Zapędziłem s.tę w tym „gaybandu", 

a przecież decyzji o Ukw!dac}i teatru 
nic> ma, „j!!st przymiarka" - jak o­
kreśla pani inspektor Raczkowska. 
Pytariie brzmi: jak znale~/! najwł.H­
ciwszą drog~ do podjęci:ł tej decyzji? 
Chod:d o obiektywizm. 

Nie sposób zadecydować o czym­
kolwiek bez szerokiej konsuitacji. 
Pierwsze próby napotykały kłop·J­
ty, choć Wydział Kultury wykazu­
je taką skupulatność i ost-ro±ność, że 
może · wyglądać to nawet tr~hę rta 
próbę przerzucenia odpowiedT.lalnoś­
oi za niepopularną decyzję i urzędu 
na „środowisko". 

A „środowisko" tymczas(;>m - cho­
ciaż dla władzy byłoby idealnym u­
łatwieniem, gdyby to ono wystąpiło z 
taką inicjatywą - mnoży obawy i 
·1.trntpliwośoi. Poniekąd zresztą zrozu­
miałe. 

Rounowy z cz~<>nkami Zarządu Od­
działu ZASP - SPATil.<~, czy przed­
stawicielami Komisji Koqrdyriacyj­
nej NSZZ „Solidarność" teatrów 
łódzkich, są trudne, dwuznaczne. Is· 
tnieje rozbieżność między prywat-

WOKOłi SCENY 
. 

nym zdaniem, a poczuciem koniecz­
ności obrony - z ramienia organiz.'l• 
cji - interesów kolegów. I ci, i tam­
ci muszą być lojalnd. - Powołano 
nas do ochrony lntereaów środw:iska, 
kolegów_ - mówią. - Jakże więc 
mamy Żl\dać dobijania teatru, przy­
kładać rękę do jego dramat~? „Pry­
watnie" wielu twierdzi rzecz jastna: 
ten teatr powinien być rozwlązany. 
Tu konieczne jest generalne cięcie.„ 
Ale za chwilę zastrzegają się, by to 
skreślić, albo nie wymieniać nazwis­
ka. Żaden z nieb nie chciałby być 
nigdy w skórze kolegów z „T,uw.i· 
ma". 

Zamiast więc ~pluli organ!zacji _. 
w pierwszej fazie proponuje się po­
wołanie specjalnej komisji złcżonej z 
teatralnych biegłych i autoo-ytetów: 
dyrektorów, reżyserów, krytyków -1 
kogo tam jesz.cze. Planuje się wywń­
dować opinie na ten temat w Z~r:zą­
dzie Głównym SPAT'1F, w krajowe·j 
Kom.i.sji Porozumiewawczej „Solidar­

ności" teatr.i.lnej itd. Teatrów, nad 
lctórych losem trzeba by się dziś za­
~nowić, je.st więcej. A może rów­
nież łamy „Ogłosów" mogłyby po„ 
słuzyć chętnym wyrażenia swych o­
pinii? 

• • • 

Władza marszcl!:y surowo czoło, pil­
nie słucha argumentów, organLzuje 
konstultacje, ale - odnoszę takie 
wrażenie - j u t w i e s w ') j e. I mo­
że dlatego również jej przedstawiciele 
- by nie wywoływać wraunia, że -
niezależnie od wyników konsultacji 
- klamka l tak zapadnie - wolą z 
d2ienniikarzem rozmawdać prywat­
nie. 

Jedno odczucie po tych rozmowach 
jest niepokojące: że pominie się -
świadomie - opinię zespołu te~tiru. 
ludzi najbardziej zainteresowanych, 
tych, którzy od początku września 
ślą do władz - nie zawsze zresztą z 
tych samych pozycji - dramatyczne 
apele i rozpaczliwe memoriały„. Z 
niektórych wypowiedzi wynika -bo­
wiem, ze władze mają już lekko datć 
demokrac}i, która zakrólowała pmy 
Kopernika 8. A to jest grotny rodzaj 
zniecierpliwienia. Obosieczny w skut­
kach. 

Tymczasem - chociaż, czego się 
nie ukrywa, trwają jeszcze waśnie i 
nie wygasły wszystkie ogni'>ka kon· 
fliktów - w samym teatrze jakby 
zmienia silę. Wielu utrzymuje, że na 
lepsze. Oby.„ lecz czy zdążymy to 
jeszcze sprawdzić? 

W marcu rezygnację złożył dyrek­
tor i kierownik artystyc~ny Tadeusz 
Pliszkiewtcz. Została przyjęta. 

Podczas kolejnej wizyty w teatrze 
w początkach kwietnia informują 

mnie, że na ostatn1m zebral1Ji.u zes· 
polu artystycznego - gdzie między 
innymi rozprawiano o kandydatu­
rach na stanowisko dyrektora - do­
szło do czegoś, eo można by - ostro·Ż• 

nie - nazwać próbą zbliżenia, kon­
solidacj.i w łonie skłóconego zespołu. 

Przypominam sobie apel, j1ki usły­

szałem z ust któregoś z aktorów w 
tym teatrze · we wrteśnlu: „Koledzy, 
szanujmy 1ię, jesteAmy lcomptetnie 
rozbiel, a nłe zapomłnajmy, że two­
rzymy jedną aktorską rodzinę". 
Może jednak nie zapomnieli? 

• • • 

Z wieloma pytaniami, pomysłami, 
nadziejami ,ale i obawami, znalazł 
się ten teatr u progu swego jubile­
uszu. Trzydziesty rok istnienia ma 
szansę zapisać się w jego kronice 
jako okres najburzllwszy„. 

Ale właśnie, czy nie pnedwczesny 
to jeszcze zapis? Bo - jak na razie 
- nikt w teatrze nie myśli o ju~ 
bileuszu. 

- Trzydziestolatek nam zachoro­
wal i nie wtadnmo, czy wyżyje 
komentuje aktor Henryk Maruszczyk. 

I naprawdę nie wiadomo, czy los 
da mu jeszcze szansę. I C'1:Y zamiast 
jubileuszowego ba.nldetu nie czeka tu 
wszystkich STYP A. 

TOMASZ SOLDENHOFF 

7 kwietnia 19Bl 

Życie, Jak się zwłaszcza dzieje o­
statnio, wyprzedza dziennikarskie 
pióro. Już po złożeniu materiału do 
druku dowiedzieliśmy się o intere­
sującej propoiycJI Wydziału Kultury 
UM połączenia Teatru im. Tuwima z 
Teatrem Powszechnym, Do tematu 
niebawem Powróelm7. 

(Reil.) 
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Umów.iem byLlśmy na lotnisku w 
Białymstoku. 

Reżyser ze scen~afem przyjrż­
dżali z Warszawy. Ja fiatem z Lodzi, 
a helikopter miał przylecteć z Dęb­
lina. Tu zabieraliśmy jednego faceta 
z, Gospodarkd Wodnej, który miał 
nam pomóc w znalezicmiu terenu 
przypominającego „ba;na biehrzań· 
&kie". 

A każde dziecko wie już :r:e szkol­
nej mapy, że jak bagna to rozlew·is­
ka Bugo-Narwi, stąd ten gwieździsty 
zlot w Białymstoku. Było bardzo 

·wcześnie rano kdcdy wjeżdżałem na 
trawę lotniska. Obak małego hanga­
ru stał Gawra;n, dalej samolocik ze 
~naczkami czerwonego krzyża i wy-
9\lnięty do przodu człowiek w sza­
rym ortalionie. 
Zaparkowałem wóz bliżej budynku, 

!eby nie przeszkadzał w lądowaniu. 
- Jestem z filmu! - Powiedziałem 

d!1 faceta w ortal-ionde. 
Nie lubię jak nieznaj:>my nie ro?:­

promienia się natychmiast. Nie chce 
mi się tłumaczyć rhu wszystkiego od 
początku. Facet powiedział d:t.ień do• 
bcy i przy uścisku dłoni nazwisko. 
Ja:c swoje powiedziałem wyraźnie w 
końcu powinien je znać. Wyczekałem 
odpowiednią chwilę, ale na nim nie 
wywarło to żadnego wrażenia. „Wał" 
pomyślałem i przestał mnie ?:upcłnie 
interesować. A tak fajnie się zaczy­
nało, spotkanie na lotnisku jak w 
gangsterslcim filmie, ale teraz już 
staliśmy patrząc jeden na drugiego 
i nie mając nic do pow~edze<nl.a 
zraził mnie kompletnie. 

- Pan z tumu, czy z tetewtz;i? -
Zar.zepił po chwili. W pytaniu kry­
ło się niebezpieczeństwo, Nie czeka­
jąc -włęc na atak, strzeliłem p.ierwszy. 

- Robilemy fitm o 39 roku. N a ko­
lorze o kawalerii. 
Powłedziałem ba1'dzo szybko, żeby 

faceta rozczulić i nie wysłuchiwać 
gromów za rodzimą kinematogra­
mę. 
Wydawało mi się, że zauważyłem 

błysk w jego oku, ale to co m6v.7il 
zaprzeczało molrrl spostrzeżeniom. 

- Ja panu pokażę. - Prawie krzy­
czał. - Ja panu pokażę, gdzie w 39 
przechódzita lrowateria. 
Uśmiechnąłem lię • ud!łną wdmęcz­

no•cfą. C~ on mote nam pokazać -
pomyślałem iak m1 d.ysponu1em1 
helikopterem. 

W międzyczasie podjechała nysk11 
ł wysiedli z niej reżyser ze scenogra­
fem. Miałem więc obowiązek przed­
stawić panów. 

- N a11 interesu;e ten klin, gdzf• 

Narew lączy się z Bugiem. - Zac?:ąl 
z miejsca rzecze.wo mój prz.y3aciel. 
Kolega scenograf z fantazyjnfo ;a­
wiązaną apaszką i olbrzymią teczką 
z bristolem pod pachą, robił z nas 
wszystkich najlepsze wrażenie. Nie 
widziałem go dawno, pomimo wlęc 
w dobrym stylu utrzymanej elegan­
cj.i, na twarzy można byb zauważyć 
pewne oznaki zmęczenia. 
~Serwus! 

- Cześć! - Odpowiedziałem. 

- Jak oi leci? 
- Lecieć leci, ate nic wii:cej - u-

śmiechnął się. - 2te spałem ~ do­
dał po chwili. 
Reżyser w międzyczas•ie tłumaczył 

przedstawicielowi Wydziału Łąk I 
Melioracji kolejność ujęć w sekwen­
cji montażowej pt. „Bagna Bieb­
rzańskie". 

- A ty w dalszym ciągu śpisz jak 

.·„. 

kamień? - Zwrócił sdę do mnde z 
nieukrywaną zazdrofoią. 

- Tak, jak mam czas to śpię. N o 
wiesz głowa niczym nie zaprząt­
nięta. - Powiedziałem, żeby mu uo­
bić przyjemność. Ale ni•? złapał się 
na ten prosty komplement, a jeszcze 
~ilka dni temu cieszyłby się, że tak 
pochlebnie wyrażam się o jego gło­
wie. Dzdsiaj już go to nie cieszyło, 
miał zmartwienie. 

Gdy zbliżaliśmy się do reżysera i 
przedstawiciela Wydziału Mzlioracji, 
ten ostatni jak zahipnotyzowany po­
wtarzał jedno i to samo zdanie: To 
będzie wspaniały f-ilm, to będz~\? 
wspaniały film! 
Reżyser jadł grubą kanapkę z se­

rem, był spokojny, nowo pozyskany 
człowiek już połknął bakcyla „fil-
mu''. 

- Jeszcze coś nie widać. Ja jesz­
cze nie tecialem tym wariatem. 

..... . 
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Ry!. Janusz Szirn,a'hskt-Gtanc 

Małgorzata Tatiana Skwarek moja dusza. wzbiera.la za.pachem migdałów 
a ciało smakiem żółci i octu 
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Przemyka cicho po halach . 
Wśr6d łoskotu dyszących masayn 
I goniących go dłoni 
Jest w kaideJ barwie 
W każdej nitce skręcony 
Jest w zmarszczce tkaczki 
W każdym pyłku 
Przez kt6ry oko łzawi 
Szumi w tkalnianym rwarze 
Na przewijarkach wiruje 
Plącze się po kuchni 
Lecz nim .otworzy drzwi 
Dla Innego czasu 
Zdąży Jeszcze zniszczył 
Dłonie barwiarza 
Zgiąć plecy urzędnikowi 
I zabarwić ręce sprzątaczki 

I nagroda w Turnieju Poełycklm • Laur Czernika „ Wloma 1980" 

Wanda Lament 

'R·. 
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Swlalł się kręci Jak k6łko cranla1łe 
Bóg wy1łukuje na klawiszach nasze tycie 
na czamych zło na białych dobro 
Det to razy s!edząc na kamiennych schodach 
pod drzwiami przyjaciół kt6n.y o mnie zapomnieli 
Pod drzwaml wrogów którzy pamlętaJll 

8 ODGŁOSY 

ł 

matka pierze firanki - białe zawoje galaktyk 
płukane w czystych wodach dzieciństwa 
matka moja matka 
urodziła miliard Chińczyków dziesięć 
milionów Żydów trzy'!ta milionó"' Murzynów 
a o mnie jakby ·iapomniała 
leżę więc sobie cichutko w pustym 
kielichu I czekam kled)· słońce przeleje się w 
żyły a miód nołudnia u~asi pragnienie ziemi 
jeszcze mnie nie ma więc nie 
możesz postawić b i a ł e j kropki 
w wierszu moja biedna 
śmierci 

l nagroda w Turnieju Pot'tyckim o Laur Czernlka „.Tesle!\ 1980" 

Jarosław Borszewicz 
I 

jeszcze będziemy 
rozmawiać z bemingwayem 
w ciasnych izolatkach 
psychiatrycznych szpitali 

z •. 
Jeszcze będziemy 
wchodzić na cokoły 
opuszczane pospiesznie 
przez gipsowe kukły 

3. 

Jeszcze będziemy 
uciekać do schronów 
na widok 
zorzy 

r 

. • "" • \ " „ i: ~ ... ; • „ ~ • „ ~ ' . 

Wyraźrnie się ożywił, patrzył na 
nas zupełnie innym wzr~em. 

Jerzy nachylił się do mnie: 
jeszcze moment, a będzie nas wypy­
tywał jak jest z artystkami. 

I nie czekając aż to nastąpi, sam 
włączył się do rozmowy. 

- Pan z tych stron? 
- Tak, tu się urodziłem i tu pa-

miętam wojnę 39 i 45. 
- Nie, mnie chodzi o to, czy nie 

wie pan, gdzie tu można by kupić 
miodu. Ate żeby nie byt podrabia­
ny .•• 

- Można, ate stąd daleko. - Od-
parł mężczyzna,. zaskocwny pyta-
niem. 
Widząc to reżyser pośpiesznie 

przełknął ostatni kt:s. 
- Myślałem, że pana 

zabytki architektury. Po 
- Lekarstwo. Bardzo 

serce. 

zapytasz o 
co ci miód? 

dobre na 

Na niebie zawisł helikopter i wol­
no schodził do lądowania. Wiatr o­
wiał nasze twarze. Po chwili płaty 
śmigłowca zaczęły obracać się coraz 
wolniej, aż wreszcie zatrzymały si~ 
i śmigłowiec przypom4nał teraz bel­
gijsk.iego królika i z opuszczonymi u­
szami. Z kabiny wyskoczył przystoj­
ny kapitan. Szybka wymiana uścis­

ków dłoni. Orientacja mapy i już za­
pinamy pasy. Potężny łomot silnika 
przerywa konwersację. Spóźnim1y 
przedstawiciel lotniska daje mak rę­
ką, że wszystko w porządku i windą 
jedziemy w górę Nie lecimy wyso­
ko, ale już ta wysokość wystarC?:a, 
żeby człowiek poczuł się trochę waż­
niejszy od tych tam na dole. 

Pogoda jest piękna w smigłowcu 
drzwi uchylone, daje to możliwość 
reżyserowi pozdrawiać dzieci idącz do 
szkoły i wieśniaków grabiących i.Ja­
n<> i maszynistę w parowozie, który 
zatrzymał się pod sygnałem. 

Jeszcze chwila i pod nami rozpoś­
ciera się równy zielony dywan po­
przecinany równiutko kanałami jak 
geograficzną siatką . 

Pilot pokazuje w dół, przedstawi­
ciel potakuje głową, reżyser i my 
patrzymy usilnie, unosimy się w gó­
rę zataczamy koła, ale nic, ty~ko 
llielona bujna łąka. Jeszcze gonimy 
koło małeg? lasku, starego ło!lia z 
małym I reżyser daje znak, że wra­
camy na lotn\sko. Ledwi.e o.puścill.ś· 
my kabinę i oddaliliśmy się poza ra­
miona wolno obracającego się śmigła. 
gdy rozgorzały rozmowy. 

- Myśmy pana prosili, żeby pan 
nas zawiózł nad rozlewiska Narwi, 

nam są potrzebne bagna. - Zwrócił 

ł. 

jes:z:cze będziemy 
spotykać ludzi 
dla których warto było 
nie zawisnąć na. gałęzi 

5. 

jeszcze będziemy 
szukać sensu życia 
w kropelkach. deszczu 

6. 

jeszcze będziemy 
oswajać kobiety 
spotkane przypadkowo 
na stacyjkach do nikąd 

7. 

jeszcze będziemy 
przepraszać ryby 
tracące głos 
na widok wody 

8. 
jeszcze będziemy 
z pianą na ustach 
zdobywać fortece 
białych motyli 

9. 

Jeszcze będziemy 
zbierać okruszki ziemi 
by im doprawić złote aureole 

jeszcze będziemy 
budować mauzolea 
ziarenkom piasku 

10. 

jeszcze będziemy 
tració zmysły 
na widok normalnych ludzi 

jeszcze będziemy 
walczyć 
aby nie zginąć 
I ginąć ' 
aby nie walczył 

TADEUSZ' 

WIEżAN 

się reżyser do pilota z nie u.1nywaną 
nutą żalu. 

- Wrośnie tam byliśmy. - Odparł 
kapitan. 

- Ale tam przecież nie ma żadne­
go bcigna. 

- To jest bagno, ale zmeliorowane. 
- Wtrącił się przedstawiciel Wydzia-
łu Melioracji. 

- Kiedy? 
- Już od sześciu lat. Jeszcze 2'a 

mojej kadencji. 
- Szkoda. - Zmartwił się reży­

ser. 
- Szkoda! - Powtórzyłem za przy­

ja~elem. 
- Wielka szkoda! - Podsumował 

scenograf. 
- A nie można by tego ponownie 

zalać? - Zapropooował reżyser. 
Przedstawiciel melioracji stworzył 
bardzo szeroko oczy i usta, co upo­
ważniło mego przyjaciela :io śmiel­
szej agitacji. 

- Bo widzi pan, my robimy patrio­
tyczny tum o tym jak oddział ka­
walerii w 39 idąc na front osaczony 
przez Niemców przeszedł przez bag­
na. 

- Panie to jest pana zawód, 11ana 
sprawa ja tylko powiem, jak tu by­
ło. W 39 wpadii tu w bagna Niemcy, 
a nasza kawaleria obeszła ich grob­
lami. Tak bylo! A zalać nie "nożna. 
- Dodał na zakończenie zdegustnwa­
. ny. 

- Tak, to ciężka sprawa. - Wtrą­
ciłem się do rozmowy widząc, że i 
tak nic nie wskóramy. 

- To kawal roboty. Ciężko wam 
bylo. - Chciałem, żeby so~ie po:ia­
rzekał, bo tylko tyle moglem mu o­
fiarować. 

- Ciężko! - Zachęcałem. 
- Panie, temu ciężko jale kto nie 

umie, allro się leni - jeszcze jak w 
błaganie pracuje to taki'!mu ciężko. 

Rozmowa właściwie była skończo­
na. 
Staliśmy jeszcze wszyscy .. Turek już 

nic nie wspominał o miodzie. A 
przedstawiciel melioracji sam mono­
logował, patrząc cały czas w oczy ka­
pitanowi. 

- Tu bagien nie ma. 
- Tu pan bagien nie znajdziesz. 

Zresztą koń w bagnie to ~ię utopi, kto · 
by wjeżdżał koniem. do bagna, szko­
da zwierzęcia. 

- Oni majq ró:tne sposoby. - Za­
uważył kapitan. 

- Ja widziałem te ich spl'Jsoby jak 
konia ze i;kaly zrzucali. 

Zrobiło się nieprzyjemnie, tr?:eba 
było się żegnać. 

Dokumentacja była skończona. 

I nagroda w Turnieju Poetyckim o i.aur Czer:ntka ,,Zima 1980" 



RECENZJE 

COOL 
SEX 

Tak nazywa autor to, co _bohater „Zapachu 
psiej sierści" ma do zaoferowania kobietom, 
wszysktim bez wyjątku, z którymi miał i ma 
do czynienia. Zimny, wyrachowany, pewny sie­
bie, wiecznie młody i nienasycony. Zdumiewać 
musi łatwość, z jaką bierze wszystko, co ży· 

cle mu daje, zdumiewa powierzchowność poj­
mowanda życia u kogoś, kto przeżył powstanie 
wa.rszawskie, Przeżył rodzinną tragedię l zaj­
muje wybitną pozycję w świecie artystycznym. 
Być może tłumaczy go wakacyjne nastawienie 
i rozleniwdenie (powieść Zukrowskiego rozgry­
wa się na słonecznych plażach Bułgarii), ale 
tylko częściowo, bo przec-ież 11czne retrospekcje 
ukazują Pawła Jasiona w najróżniejszych sytua­
cjach i zdają się pogłębiać jego charakterysty­
kę. Wypada ona raczej niekorzystnie - miej­
sce dawnego idealisty zajmuje człowiek chytry, 
opanowany żądzą użycia, hołdujący łatwej, 

bezproblemowej egzystencji. Wygodnictwo, bo· 
gactwo, aex - to najważniejsza dlań tr.tada 
Oto nadarza się wymarzona okazja zdobycia 
większej gotówki. Paweł odkrywa przesyłkę z 
narkotykami i za cenę dziesięciu tysięcy dola­
rów gotów jest 2lWr6cić ją „prawowitym" właś­
cicielom. 

Taka włamie - wyraźnie sensacyjna - jest 
kanwa najnowszej powieści Wojciecha Zukrow­
skiego. Z wszystkimi tego ko.nsekwencjami: 
„mrożącymi" krew w żyłach przygodami, por­
waniami, szantażem, trupami, „nietykalnością" 
głównego bohatera itd., itp. A więc z wszyst­
kimi typowymi dla literatury sensacyjnej u­
proszczeniami. Oczywiście o ile przesadą by­
łoby porównywać gorące przygody rzeźbiarza 
Pawła z doświadczeniami krewkiego dziennika· 
rza Maja z „Życia na gorąco". o tyle nie ulega 
przecież wątpliwości, że decydując się na sen­
sacyjną fabułę podjął Zukrowski wyraźne ry­
zyko - nie można bowiem traktować zupełnie 
serio „poważnych" analiz psychologicznych, ob· 
serwując z jaką beztroską i niezmiennie obron­
ną ręką wychodzi bohater z „n!ewlarygodnych'. 
przygód. Jak wierzyć komentarzowi narratora, 

PROZA 

na przykład takiemu: „za wszystko, po co się­
eniemy, za każde doścignięcie, spełnienie prag­
nień, trzeba płacić. Różnie: niepok-0jem w su­
mieniu, poczuciem cudzej krzywdy lub bólem 
utraty, bo nagle pochwyciwszy czujemy, że to 
jednak nie to, czego się spodziewać można by­
ło", skoro nie przek-0nuje nas ani niepokój su­
mienia, ani poczucie bólu po stracie dziewczy­
ny, atrakcyjnej Niemki z Lipska, od której 
Paweł otrzymuje prawdziwą nauczkę - lekcję 
uczucia i moralności. Nawet rzeczywisty nie­
pokój o syna wmieszanego w kryminal<ną aferę 
nie jest w stanie wywołać w czytelniku prze­
świadczenia o nagłej zmianie charakteru boha­
tera „Zapachu psiej sierści", jakkolwiek koń· 
cowa scena powieści stanowiłaby takie właśnie, 
zupełnie jednoznaczne przesłanie. Za bardzo, 
zbyt dokładnie i bezlitośnie obnażył po pro· 
stu pisarz swego bohatera, by można mu było 
patem zaufać tylko na słowo. Chyba że cool 
sex zamienimy na ckliwy sentymentalizm. 

Jeśli jednak pominąć cały sensacyj•ny sztafa~ 
- to można w powieści Wojciecha Zukrow-
skiego dostrzec prawdziwy i głęboki dramat 
artysty, którego Powołanie zagubiło się w zwyk­
łej ludzkiej próżności. I który nie potrafi o 
własnych siłach z owej pułapki się wydostać. 

poprzestając na dość problematycznej zresztą 

wierze w państwowy mecenat: „W końcu Pol· 
Ska. ten najdziwniejs.zy z krajów, daje twórcom 
wszystko, o czym marzą, jeśli tylko naprawdę 
tego pragną, spełnia nawet dziwaczme za­
chcianki. Jeszcze ciągle twórca ma tu szacu­
nek, choć robi tyle głupstw •.• " Nic dodać, nic 
ująć. 

Sex t sensacja przydają niewątpliwie barw 
literaturze, zwiększają jej popularność. Czy 
jednak podnoszą jej rangę jako narzędzia ana­
lizującego współczesne postawy moralne? 
Smiem wątpić. Bo po prostu trudno tu wyjść 
poza pewne stereotypy, czy - mówiąc brutal­
nie - samograje przedstawiające życie jako 
„fajną'', choć może i niebezpiec2mą, przygodę. 

Zaś dla prawdziwego artysty życie nie może 
być wyłącznie przygodą. Jut raczej tródłem -
proszę wybaczyć staromodne słowo - na· 
tchnienia. Z takimi właśnie mieszanymi uczu­
ciami przyjąłem książkę Wojciecha Zukrow­
skiego. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

w. 2:ukrowskł, Zapach psleJ 1ledcl, Czytelulk, 
Warszawa 1980, 'Daklad IO 320 egz., itr. 251, cena si 31. 
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W ubiegłym miesiącu pojawi­
ła się w sprzedaży książka dla 
dzieel - „Mo;e ba;ki" - Igora 
Sikirycktego. Jest to zapewne 
najlepsza i najładniejsza ksią­
żeczka, jaką wydano w ostat­
nich latach. Forma rymowane) 
przypowieści o tematyce spo­
łecznej i psychologicznej jaką 
jest bajka, to jeden z najproą­
tszych sposobów przekazywania 
dzieciom wiedzy. 

Trzynaście bajek Sikiryckie­
go, każda zobrazowana kolorn­
wymi ilustracjami, to przede 
wszystkim bajki narracyj1:e. 
Dwanaście z nich opowiada o 
chciwości, szlachetności, przy­
jaźni, kłamstwie i zaradności. 

Bajkowy sezam I. Sikiryckie­
go otwiera bajka o krawcu 

sjionująca wędirówka po krai­
nie dobrego i złego. Dyskretnh 
. oświetlając drogę, przewodnik 
prowadzi śmiało małego czytel­
nika z labiryntu zła w pogodny, 
przyjazny świat. 

Z dziewięciu innych bajek na 
szczególną uwagę zasługują 
trzy: „Podkowa", „Awantura 
w Przechwalkowfe" ł „Skarby 
żeglarza Florka". „Awanturę w 
Przechwałkowie" polecałbyri1 
może nie tyle dzieciom, co ich 
rodzicom. Bardzo aktualne są 
słowa pisarza: „Bo bez zgody 
nie ma w kraiv. ni pieśni, nt 
chleba" - prorocze, bo zapew..­
ne książka powstawała w la­
tach siedemdziesiątych. BaJka 
„Podkowa" - chyba najpięk­
niejsza, mówi o historii pań­
stwa polskiego. Jest najdłuższa 
i najbardziej kształcąca. Jej 

JA BAJKI 
TAK LUBIĘ OGROMNIE 
Chucherce, pasjonacie malowa­
nia. Jest ona tak lekka i war­
tka, że wydaje się, iż autor pi­
sał ją jednym tchem, nie od­
rywając pióra. Formę i treść 
ma wiosenną a więc odpowied­
nią do obecnej pory roku. Jej 
zwiewność i delikatność a za­
razem porywający rytm, to za­
chęcające wprowadzenie do ba­
jek „poważniejszych". Zaliczn.m 
do takich trzy bajki wyjaśm~­
jące czytelnikom genezę obie.­
gowych zwrotów. Skąd wzięła 
się nazwa „chwalipięty", dlacze­
go najlepszym kucharzem jest 
głód i czemu szewc bez butoV\ 
chodzi nie każde dziecka 
wie. Dorośli też już z pewnt0ś­
cią nie pamiętają. Autor przy­
pomina o tym czytelnikom w 
zabawnych bajeczkach o ryce­
rzu Chwalipięcie. szewcu-cza­
rodzieju (z Ozorkowa) i najlep­
szym kucharzu króla jegomo!>r.l 
Pozostałe ba~ki zbiorku to pa-

społeczne treści wychowawc'l:e 
pozbawione są taniej dydakty­
ki, stąd łatwo trafia do wyo­
braźni młodego czytelnika. 
„Skarby źeglarza Florka" zamy­
kają świat fantazji i bogatej. 
barwnej wyobraźni maksymą: 
„Zapamięta;, że od zlota wat· 
niejsza ;est przyjaźń. Tak mo­
wi nie tylko rybak do Florka 
ale i aut();I' do swojego czytel­
nik>a. 

Bohaterami bajek są prze­
ważnie ludzie, ale nie brak też 
takie~, w · których wszystk11: 
wady i zalety ludzkiego cha­
rakteru przypisane są zwierzę­

tom. Książka 'ta przypomina 
twórczość dla dzieci Tuwima. 
Brzechwy i Fredry - bajki ~ą 
piękl!lie napisane, z ró.wną kla­
sykom tej literatury elegancją 

i poczuer~m huinoru. 1 żywy 

LITERA TUR~4 

DLA DZIECI 

rytm, muzykalność utworów, 
ich pogodna treść, to zachęta 

do czytania. , Łatwość przyswa­
jania sobie tekstu - to prze­
cież ćwiczenie pamięci - dzie­
ci łatw-0 Z!'. pamiętane wierszy!< i 
recytują przez całe lata, często 
wówczas, kiedy o dzieciństWle 

już nie pamiętają. Stąd wie­
rzę, że sięgną po nią nie tylko 
dzieci, znające twórczość Tuwi­
ma i Brzechwy, ale i rodzice. 
Jest to lektura, która wbrew 
niechęci współczesnych pe da· 
gogów i psychologów (również 

wydawców) wyzwala u dzieci 
najwięcej radości, wzbogaca · j? 

w nowe doznania emocjonalne 
i es.tetyczne. Wierszowana for­
ma jest przy tym pierwszym 
wprowadzeniem do poezji, roz­
wija u dziecka wrażliwość, wy­
obraźnię i fantazję. Celowi te­
mu służą równ.ież i1ustracje -
umiarkowanie współczesne., 

komponowane w jasnych, so­
czystych barwach, oparte czę3to 
na kolorach kontrastowych. Du­
żo w nich czerwieni - ulubio­
nego koloru dzieci. Jasny, kfa­
rowny język Sikiryckiego, po­
zbawiony naleciałości zwulga­
ryzowanej mowy potocmeJ, 
stanowi dodatkową zachętę do 
tego, aby książka ta znalazł:l 

się na póke w pokoju dzie.:ię­

cym. Polecam ją Państwu jako 
klasykę literatury dziecięcej. 

Książkę - przyjaciela. 

ANNA MAZERANT 

PS. Książka u dzieci cieszy 
się ogromnym powodzeniem. 
W bibliotekach je3t rozchwy­
tywana - bezskutecznie pro­
bowałam ią wypożyczyć. 

Igor Slklryckl - „Moje bajki" -
KAW. 1989, 11. A. ' Bartcz·ak, str. 1~3, 
nakf. ' tl>O tys. 1.>gz. cena 110,- zł. 

OPERA 

„MARIA STUART" to trzecia ope· 
ra Romualda. Twardowskiego, któ1ej 
prapremiera odbyła się na scenie 
łódzkiego Teatru Wielkiego. Nie mu­
siała ona dowodzić znacznie wcześ­
niej już przecież dowiedzionego fa!{­
tu, że młody ten kompozytor j<)s1 
twórcą bardzo utalentowanym. D-0· 
wiodła za to, iż talent ten ciągle s1P 
rozwija. „Maria Stuart" wydaje ste 
być najdojrzalszym jego owocem, za­
wdzięczającym dojrzałość także kon­
sekwencji artysty, który zaintereso­
wawszy się niegdyś operą, pozootal 
jej wierny i sw-0ją twórcwścią od· 
piera wszelkie na operę ataki oraz 
pozbawione racji I sensu twierdzenia 

dowsikiego, a która akt kreacyjny 
.sprowadziła do wyboru środków d1a 
przekazania jęgo bogatej wizji naj­
niezbędniejszych, do świadomej el;­
minacji elementÓW zdobniczych, cz-; 
nazbyt natrętnie przekładających ja 
na konkretny już język widowiska 
teatralnego. 

wz6r czystości i - przykład braku 
moralnych zasad, szlachetność i wy­
stępek, kobietę uciśnioną i królowa 
knującą spiski przeciw swej rywal 
~ - Elżbiecie. Zawsµ! widziano Ma­
rię Stuart w splocie okoliczności po­
litycznych, w sieci dworskich intryg 
! dynastycznych interesów. w mean­
drach zdarzeń otaczających ją ze­
wsząd świata zewnętrznej rze.czyw;..-;. 
tośc1. Legenda inspirowała poetów, ci 
zaś jakby od nowa tworzyli bohater­
kę I chyba właśnie dlatego nie 5kv­
rzystał Twardowski z kh dzieł. St•l· 

ki. w mentalności ludzi tamtych cza­
sów, a więc - gdy sekretarz królowej 
prezentuje napisany dla Marii son~t 
Romarda, gdy na dworskim balu tań­
czy ~ię pawanę, gdy w starej kapl1-y 
cicho brzmi łacińaki psalm. Tylko w 
tych m-0mentach używa kompozyt<,: 
„klasycznych" brzmień i starych in-

nych scenach łączących je powiązań. 
wpływów i zależności, urzeka nat,1-
raluą prostotą, oczywistością i praw· 
dą psychologiczną. 

O kształcie plastycznym nadanym 
k-0mpozytorskiej wizji przez Mariana 
Kołodzieja. można powiedzieć, iż iest 
to d7.ieło godne odrębnej analizy. a:>! 
bę.dąc dziełem indywidualnym świet­
nie przecież podporządkowuje się nad­
rzędnej, organizującej całość twórcteJ 
myśli artysty. Kostiumy nadają wy­
konawcom takie cechy indywidualne, 
jak1e miały kreowane przez nich pc­
stacie. 

o jej rzekomo bliskim już upadku. 
„Maria Stuart". której zapis mu­

zyczny zawiera wielką i zamkniętą 
wizję, jest utworem, który dopiero 
konkretyzując się na scenie, osiąga 
pełnię zamierzoną przez kompozytora. 
Kompozycja muzyczna jest tu jed­
nym z elementów wielkiego drama­
tu; jej wielkość polega na tym, że 
wszystkie elementy teatru twórca LU· 
warł w niej w s-posób pozwalający 
na twierdzenie o ich organicznej 'V 
jego dziele spójności. żaden z tych 
eJ~mentów nie mógłby istriieć samo­
dzielnie i niezależnie, a wyelimino­
wanie któregokolwiek z nich pozba­
wiłby utwór nie tylko pełni art_ys· 
tycznego wyrazu, ale także sensu ar­
tystycznego istnienia. Muzyka bar.iw 
wyraźnie łączy się tu z tekstem, 
clźwięk z barwą. Dzieło to wykroczy­
ło poza schemat opery, jest dramatem 
muzycznym, którego twórca każdemu 
ze składających się na jego wizje 
tworzyw nadał równie wielkie I w 
równym stopniu decydujące o całoś­
ci znaczenie. 

„Maria Stuart" jest utworem peł· 
nym i bogatym nie tylko mnogośdą 
niezbędnych dla jej właściwego WY· 
razu tworzyw, ale także róż.norodnoś· 
cią odcieni, znaczeń I funkcji każde­
go z ni.eh. Mimo tego bogactwa wizji 
kompozytora, wskazującego na głębie 
artystycznego przeżycia, z którego zo­
stała zrodzona, „Maria Stuart" pozo­
staje dziełem szlachetnie skromnym. 
Jest to szlachetność, którą rodz! ar­
tystyczna dojrzałość Romualda Twa1-

Twardowski nie tylko doskonale o­
panował język muzyczny; równie bie­
gle włada on złożonym i bardzo prze­
cież trudnym językiem teatru. Jego 
„Maria Stuart" jest nie tylko operą 
o szkockiej królowej, ale także t e a-· 

• arzen1e 
t ·r a I n ą w y p o w i e d z. ł ą m u z y. 
ka w trwającyąi już całe wieki SM­
rze na jej temat, wypowiedzią ar­
tysty nie tylko świadomego swych 
racji, ale także doskonale znającego 
zasadę, zasięg 1- skuteczność oddzia­
ływania wszystkich dostępnych te'l­
trowi środków. Żadnego z tych środ· 
ków, a więc i muzyki, nie używa 
Twardowski dla ich własnej ur<,jy 
wszystkimi przekazuje swoje własn~ 
przeżycie i to właśnie sprawia, że 
jego subiektywne odczucie z tak wit:l­
ka ~iłą oddziałuje na odbiorców, 
Iż poddają się oni tej wizji, goto'W' 
przyjąć ją za własrtą. 
Mówić o twórczości wizji kompo­

zytora można, jak sądzę, jedynie po­
przez analizę poszczególnych elemen­
tów jej scenicznej konkretyzacji, tę 
zaś zacząć wypada od wyboru tema­
tu oraz kierunku i sposobu jego in­
ter pre tac ji. 

Maria Stuart - nie słabnące zain­
teresowanie jej osobowością - inspi­
rowała wielu twórców. Widziano w 
niej intrygantkę l - ofiarę intryg, 

kając prawdy, zwrócił się ku o.prcl­
cowaniom historycznym, a w nLch 
znalazł przede wszystkim człowiekz., 
kobietę. której kobiecość stała się źr ó­
dłC'm jej przeżyć i nieszczęść. 

'Io bardzo współczesne, egzysten­
cjonalne widzenie bohaterki kazało 
Twardowskiemu swoją jej wizję prze­
kazać równie współczesnym językiem 
mulycznym. Jego muzyka jest więc 
przede wszystkim asemantyczną mu­
zyką emocjonalną, która niczego nie 
opowiada, a tym bardziej niczego nie 
ilustruje. Oddaje jedynie wewnętrzne 
nastroje bohaterki i klimat otacza­
jącej ją rzeczywistości, narasta i gaś­
nie wraz z jej uczuciami. Ta muzyO;::i 
płynie równolegle do zdarzeń drama­
tu i nigdy nie zagłusza ich swym 
brzmieniem. Pokazując dzisiejszemu 
odbiorcy kobietę tak nam w swy!:h 
uczuciach bliską, kompozytor nie sto­
suje żadnej stylizacji, a nieco tylh.11 
archaizuje brzmienie w tych momen­
tach, gdy dla usytuowania historycz­
nego S'Wej bohaterki pokazuje styl • 
panujący w sztuce i obyczajach epJ-

. strumentów (pięknie zresztą w spe· 
ktaklu eksponowanych). 
Pragnąc byśmy i my w identyczny 

sposób przeżyli historię Marii, Twar­
dows-ki sam napisał libretto, konstru­
ując je bardzo współczesnym języ­
kiem, bez zbędnych metafor i poe­
tyckich porównań. Jest ono klasy:z· 
nym przykładem dobrze pojęt~go 
komponentu nadrzędnej całości, ja lcą 
jest dramat muzyczny, podczas idV 
samo w sobie nie stanowi samodziel­
nie istniejącego elementu o własnej 
wartości. Twardowski w nic nie ka­
że nam przy tym wierzyć na słowo, 
nic zatem nie dzieje się za sceną. 
nikt niczego nie streszcza, wszystk J, 
co istotne, rozgrywa się przed nasty­
mi oczami. Słowo rozwija akcję i in­
terpretuje zdarzenia, a Po funkcj~ 
emocjonalną sięga tylko wtedy, gdy 
ta ;;:mocja i ekspresja niezbędna je~t 
działającej na scenie postaci dła wy­
.raże!1.ia jej uczuć. 

Twórcom i wykonawcom przeusta­
wienia dzieło Twardowskiego, zrodzv· 
ne z jego świetnej znajomości hisu::­
rii 1 psychiki ludzkiej, z pozoru je­
dynie (dzięki pełni, wyrazistości i 
plastyczności wpisanej w nie wiz5il 
nie pozostawiło wielkiego pola dv 
teatralnego popisu. Z pozoru - bJ­
wiem znaleźli oni miejsce i możli­
wość indywidualnej, osobistej wypv­
wiedzi na ob.rany przez kompozytora 
temat. 
Troską o precyzyjne brzmienie or­

kiestry, o to, · by padkreślała ona u­
czuria działających na scenie posta­
ci, by ich działaniom nadawała ryt.en 
i znaczenie, ożywił muzyczny obraz 
stworzony przez kompozytora świet­
nie prowadzący przedstawienie Jerzy 
Salwarowski. 

Maria Fołtyn, reżyserując przedsta­
wienie uczyniła je czystym, klaro­
wnym wido\Jiskle·m. w którym każda 
z postaci wnosi na scenę swoją włas­
ną prawdę, rodzącą się z odmienny.:h 
racji, charakterów I temperamentów 
Nakreślony przez nią rysunek postaci 
i uwidaczniających się w poszczegól-

Wśród wykonawców tego przedsta­
wienra jedna• tylko była królowa: 
Maria Stuart doprawdy wspaniała w 
znal<omitej interpretacji Teresy 1\-la.y­
-Czyżowskiej. Wybitna ta śpiewaczka 
swą kreację wokalną wzb0gaciła zna­
komitym aktorstwem. Duet z Bot!1-
wellem i wielka spowiedź w finale 
były arcydziełem wokalnej i drama­
tyczriej sztuki Teresy May-Czyżow­
skiej, która partię Marii Stuart w.:>i­
sać może na pierwsze miejsce długi~ j 
już przecież listy swych wielkich o­
siągnięć artystycznych. 

I pozostałe role zasługiwałyby n~ 
szersze omówienie; tu podkreślę tylko 
czystość propozycji aktorskiej Tadeu­
sza Kopackiego, głęboką, obok znako­
mitej interpretacji wokalnej, anal ~zą 
psychologiczną postaci Bothwetla 
Zdzisława Krzywickiego, szlache~!'l ą 
powściągliwość Moraya w interpret'l-

. cji znakomitego wokalnie Włodzimic· 
rza. Zalewskiego. lekkość. z jaką pro­
wadził partię Rizzia Jerzy Rynkie­
wicz, precyzję wokalną i właściwy 
rl<>bór aktorskich środków wyrazu 
Władysława Malczewskiego w par tii 
Knoxa oraz ciekawe prowadzenie ro­
li Mary przez Stanisławę Szopińsk~. 

Chór winien popracować nieco nad 
dvkcją, której to uwagi nie mogę t •.l 
nie uczynić, bo ma on do spełnienia 
rolę ważna dramaturgicznie. 

„Maria Stuart" to wielkie wyda· 
rzenie artystyczne. Dziełu temu wró­
żę długi żywot, a wszystkim następ­
nym scenom operowym. które sięgr.ą 
po utwór Twardowskiego, życzę róv-.-­
nie znakomitej jego realiza<:ji. 

EWA PANKftEWICZ 
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Radiestezja wiedza, czy 
sztuka? Jedni skłonni są uwa­

, żać ją za wiedzę, ba, nawet za 
1 :źródło wszelkiej wiedzy, dają­

cej początek różnym dyscypli­
nom naukowym. Inni - wprozt 
przeciwnie - za sztukę. 

Siedzę w typowym mieszka­
' lniu w blokach, na XI piętrze 
łódzkiego wieżowca. Moi roz· 

·· mówcy :- dwaj mężczyźni, oko­
ło 30 pasjonują się radio­

. stezją. Trafiłam do nich, po 
publicznym wystąpieniu jedne­

' go z nich na zebraniu zalozy­
cielskim Polskiego Kilubu Eko­
logicmego. • 

' Rozmawiamy więc dalej. 
- Wiedza wymaga jednak 

potwierdzonych doświadczeń, 
uogólnień -,- wtrącam. -

- Myśli pani w sposób Ly­
powy dla współczesnej nauki­
zostaję skarcona. Metody na u­
kowe stosowane w tym przy­
padku często nie przynoso:ą 

żadnych rezultatów. Dlatego 
właśnie rfodiestezj.a nie moze 
być uważana za naukę. I całe 

. szczęście. W tej dziedzinie nie­
jednokrotnie trzeba pracować 

różnymi metodami. Dlaczego? 
Bo każde doświadczenie jest 
inne, wykonane w innych sub­
telnych warunkach. Poza tym 
radiestezją zajmują się ludtle 
o różnych zdolnościach i umie­
jętnościach. 

A czyż nie jest pa.radoksell", 
iż to, co teraz próbujemy w 
Europie przy pomocy radiestt>­
zji udowodnić już dawno wy­
kryto na Wschodzie? Wn'oski 
jogów daleko wyprzedzają 
współczesną naukę. Te same 
wyniki dawno znały już tzw. 
ludy prymitywne. Na przykład 
- kontynuują moi gospodarze 
- w Kamerunie Murzyni po-
trafią zabezpieczać szałasy 
przed szkodliwym promienio­
waniem Ziemi, a w Kenii sza­
mani leczą raka. Lekarze ame­
rykańscy skierowali tam swo­
ich chorych i wyniki leczenia 
były pomyślne. W Europie kfo­
dy nie potrafimy czegoś udo­
wodnić, mówimy o podświado 
mości. Traktujemy ją jak je-

den wielki worek do któirego 
wpychamy wszystko co niezna­
ne. A tymczasem byłoby lepic:j 
w niektórych przypaakach mo­
wić o nadświadomości, czyli o 
tym. co istnieje ponad rozu­
mem. I tu należy szukać roz­
wiązań, w tym co jogowie na­
zywają iluminacją, pewnym 
prześwietleniem. Często na 
przykład padają pytania: 

- Skąd pan to wie? 
- Odpowiadam, po prostu 

wiem. Nie zawsze potrafimy 
odpowiedzieć skąd wiemy. 
Każdy musi dojść do tego wła~­
ną pracą. Człowiek, który in­
tere3Uje się zagadnieniami o 
których mówimy, dojdzłe do lej 

'\7 Wiedzy. Będzie się posuwał 

dwa kroki do przodu i trzy w 
tył, a wreszcie osiągnie swój 
cel. 

- A jaka była pańska dro­
ga? 

- Ja nie zaczynałem od ra­
diestezji - słyszę w odpowie­
dzi ale od filozofii jogi. 
Pewien wpływ miała także tra­
dycja rodzinna. Mój wuj in~e­
resował się tymi zagadnienia­
mi. Te książki - mój rozmów­
ca wskazuje na półkę przy tap­
czanie , - to właśnie spuścizna 

1 po nim. Później skontaktowałem 
się z pewnymi ludźmi; zająłem 
lektuFą. Uważam, że radiestezja 
ma wiele wspólnego z jogą, 'l 

tym, że jest bardziej instru­
mentalna w pewnym zakresie 
działania niż joga. 

- Czy każdy może być -ra­
diestetą? 

- Nie, nie każdy. Może chce 
pani spró~wać? Proszę wziąć 
różdżkę tak jak ja i iść w tym 
kierunku. Co pani czuje? 

Trzymam metalową różdżk~ 
kurczowo, idę krok za kro-

. kiem i czuję jak różdżka sta­
' wia mi opór. Robi się coraz 
cięższa i cięższa . W moich rę­
kach odchyla się je1nak mini· 
malnie, podczas, gdy przed 
chwilą w rękach gospodarza 
wybijała się zdecydowanie w 
g6irę i w dół. 

Ocenia się, że uzdolnienia d•J 
pracy z różdżką posiada około 
15 proc. ludzi. a do pracy z 
Wlłhadełkiem jeszcze więcej. 

:J.0 ODGLOSY 

• * • 
Możliwości działania radie­

stezji są meomal nitogranicw­
ne, szczególnie w zakresie o­
chrony środowiska. Jeśli bo­
wiem przyjmiemy, że czlowie~ 
funkcjonuje prawidłowo, bez 
zakłóceń w harmonijnym oto­
czeniu, przez które będziemy 
rozumieć nie tylko przyrodę, 
warunki mieszkaniowe, sposób 
ubierania się i odżywiania„ ale 
także najbliższe otoczenie: ro­
dzinę i miejsce pracy - wó· 
wczas okaże się, jak wieli> 
czynników zakłóca to środowi­
sko. Jak łatwo o dysharmonię, 
a w efekcie o zakłócenia orga­
nizmu i choroby. Właśnie ra­
diestezja może pomóc w wy­
krywaniu tych zakłóceń. 
Weźmy dla przykładu mie­

szkania, w których spędzamy 
co najmniej połowę doby. Wła­
śnie w nich narażeni jesteśmy 
na nie-bezpieczeństwo przeby­
wania w miejscu napromienio­
wanym. Wiązka głównego na­
promieniowania przechodzi od 
żyły wodne; ood ziemią p:o­
nowo w gorę przybierając 
kształt odwróconego stożka. Im 
wyższe ·piętro, tym większe 
niebezpieczeństwo dla człowie­
ka. Tym bardziej, że materia­
ły budowlane, zbrojenia i spo­
sób budowania bloków mogą 
potęgować szkodliwe działanie 
promieniowania. 

Wiele dolegliwości, np. mi­
greny, poranne zmęczenia, 

bezsenność, czy nieuzasadnione 
poddenerwowanie są często 
pierws.zymi sygnałami, iż prze­
bywamy za długo w miejscu 
napromieniowanym czyli w 
tzw. pasie zakłóceń. Szczególnie 
groźne są miejsca skrzyżowań 
co najmniej dwóch żył, jak 
również nałożenie się węzłów 
tzw. siatki szwajrarskiej na 
pasmo zakłóceń Siatkę tworzą 
pasma energetycz.ne opasujące 

Ziemię w kierttnku róW111oleż­
nikowym i południkowym two­
rząc kratownicę o wymiarach 
okoro 2X2,5 m. Dłuższe przeby­
wanie w takiej strefie możo 

kle polne kamienie i muszle. 
- Proszę tylko zobaczyć. -

Gospodarz demonstruje mi do­
świadczenie· W odległości 2 m 
od telewizora wahadełko wy­
chyla się silnie, co świadczy o 
silnym wydzielaniu promienio­
wania Jeśli więc w pobliżu 
telewizo.ra stoi biurko lub tap­
czan przez wiele godzin nara­
żeni jesteśmy na skutki tego 
promieniowania. Doświaczenie 
powtórzone w chwilę później, 
kiedy przy odbiorniku położy­
liśmy muszlę przebiega zupeł­
nie inaczej, Już w odległości 
0,5 m wahadełko pozostaje 
nieruchome. 

Barierę ochronną tworzy 
także zwykły kawałek jadal­
nego chrzanu oraz niektóre 
rośliny, które wytwarzają w 
powietrzu przewagę ujemnych 
ładunków elektrycznych, tak 
korzystnych dla człowieka. Do 
tych życiodajnych roślin nale­
żą ... bluszcze, paprocie, filoden­
drony i cisusy. Jednakże po 
pewnym czasie przebywania w 
takim napromieniowanym mie­
szikaniu roślina giTlic, ratują,: 
domowników swoim kosztem. 

Nie namawiamy jed.nak ni­
kogo do eksperymentowania i 
samodziełnego zabezpieczania 
mieszkań przed promieniowa­
niem. Możemy co najwyżej po­
łożyć tuż przy telewiz•Jrze 
„szumiącą" muszlę lub donicz­
kę z paprocią. To wszystko. 
Inaczej możemy doprowadzić 
do poważnych zakłóceń pro­
m;eniowania i energii. Jedy­
ną osobą, która m,Jże prawi­
dłowo odpromieniować miesz­
kanie jest radiesteta. My sam!. 
obserwujmy lepiej zwierzęta 
i ptaki· Potwierdzi się wó­
wczas, że boci:my i jaskółiki 
nigdy nie uwiją gniazda na 
napromieniowanym terenie. 
Być może stąd wzięło się po­
wiedzenie o szczęśliwym domu 
wybranym przez te ptaki, któ­
rych mieszkańcy cieszyli się 
po prostu dobrym zdrowiem. 
Nasi ulubieńcy, psy domowe, 
nigdy nie położą się w miej­
scu, przez które prrechodzą li­
nie napromieniowania. Jeśli 
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stać się przyczyną wielu cho­
rób łącznie z nowotworami. 

Najlepszym sposobem zabez­
pieczenia się przed promienio­
waniem jest po pro~tu jego u­
nikainie, w czym znaczt'!ie mo· 
że pomóc współpraca radieste­
tów .z urbanistami. We Wro­
cławiu próby takiej współpra­
cy udały się doskonale mimc 
licznych trudności. Okazało się 
jednak, że można zbudowat 
osiedle w oparciu o wskazów­
ki radiestetów. Sam pomysł 
korzystania z porad różdżkarzy 
znany był już i starożytnyrr> 
Rzymianom, a do niedawna 
zasięgali ich opinii przed - bu­
dową domu miPsika1'1cy nie­
których rejt:nów Pol~ki. I po­
myśleć, że w Szw„;c-arii nie 
wybuduje się bel diagnozy 
różdżkarza żadne:!o szpitala, 
czy przedszkola! 

Radiesteci mogą wskazywa;; 
napromieniowane tereny na 
planie urbanistycznym. Wó-
wczas najbardziej zagrożone 
miejsca można przeznaczyć 
pod bud-0wę np. budynków 
niemieszkaltych. Występują co 
prawda obszary, gdtie napro­
mieniowanie jest minimalnP 
np. w Południowej Polsce, w 
okolicach Łahy, Krościenka, 
ale terenów idealnie czystych, 
zupel>nie pozbawionych promie·· 
niowania, nie majdz.iemy. 

Tereny aglomeracji łódzkiej 
są np. pokryte gęstą siatką żył 
wodnych, podobnie jak Wro­
cławskie. Jak jednak uchronić 
się od promieniowania w bu­
dynkach już zbudowanych, w 
mieszkaniach · w których mie­
szkamy od lat i z których nin 
mamy się dokąd wyprowadzić'' 
Tak drastyczne śr<ic'łki, zwła­
szcza w sytuarji mieszikanio­
wej naszego kraju nie są jed · 
nak konieczne. Czasami, aby 
uniknąć skutków promienio­
wania wystarczy przesunąf 
łóżko czy tapczan na drug~ 
stronę pokoju, aby znalazło się 
poza zasięgiem promieniowa­
nia. Dóskonale chronią na~ 

również tzw. naturalne odpro­
mieniowywacze. czyli jak sa­
ma nazwa wskazuje, twory na­
tury zabezpieczające przed 
promieniowaniem. Należą do 
nich, aż trudno uwierzyć, zwy-

więc z uporem nie chcą · spać 
w kącie, który przeznaczyli­
śmy dla nich na spoczynek 
nie irytujmy się, tylko zaob­
serwujmy, które miejsca pies 
najchętniej wybiera. Jest ono 
na pewno bezpieczne i korzy· 
stne zarówno dla niego jak i 
dla nas. Ale uwaga! Koty, 
pszczoły I mrówki bardzo lu­
bią napromieniowane miejsca. 
Podobno wydajność w ulach 
postawionych na terenie na­
promieniowanym wzrasta o o· 
koło 30-40 procent. 

Tyle o mieszkaniach. A ce 
z pożywieniem? Dr Ostoja, Po· 
lak z pochodzenia, jeden z naj­
większych współczesnych jo­
gów w Stanach Zjednoczonych 
twierdził, że ze względu na u­
trzymanie harmonii korzystne! 
dla człowieka, sposób odżywia­
nia się jest niesłychanie waż· 
ny. Radiesteci są n<Jtomiast w 
..stanie zbadać, czy dana potra­
wa jest dla nas wskazana czy 
nie. 

Moi rozmówcy demonstrują 
mi to natychmiast. Sprawdza­
ją przy pomocy wahadełka 
czy le~ące na stole słodycze są 
odpowiednie dla obPcnych w 
pokoju osób. W dwóch przy­
padkach wahadełko waha sit; 
od słodyczy w kierunku czło 
wieka. W trzecim ruch waha­
dełka jest poprzeczny, co ozna­
cza, że dla własnego dobra le· 
piej ze słodkości zrezygnować 

Według dr Ostoi należy u­
wolnić się od takich przyzwy · 

'czajeń jak sztywne godziny po· 
siłków „nicchdj głód będzie 
waszym przewodnik;em" - pi· 
sze dr Ostoja w jednej ze 
swoich broszur Nie należ) 
także jeść do syta, dietę zaś 
dobierać według indywidual­
nych upodobań. Jeśli więc nam 
jakas potrawa smakuje, to 
jedzmy ją tak często, jak to 
jest możliwe, gdyż w ten spo 
sób najlepiej dobieramy dla 
siebie najbardziej właściwe 
pożywienie. Znów spójrzmy 
na zwierzęta, . a zwłaszcza psy, 
które przy chorobach pokar­
mowych szukają odpowiednich 
traw lub perzu. 

Nie powL'1niśmy także spo-

żywać rafinowanego cukru l 
warzonej soli, tylko kopalną 
Wskazany jest miód z owoca­
mi, gotowane jarzyny. Tu u­
waga: dr Ostoja zaleca jeden 
gatunek jarzyn podczas posił­
ku i jeden gatunek krochma­
lu. A więc jeśli chleb to nie 
ziemniaki. 

Generalna zasada - posiłk! 
trzeba dokładnie przeżuwać. 
nie spiesząc się , popijając kil­
kanaście minut po jedzeniu. W 
ten sposób pozwalamy działac. 
sokom trawiennym, w tym, 
jak mówią jogowie, doskonale 
zharmonizowanym laborato­
rium jakim jest układ pokar­
mowy da•ny nam przez naturę. 

W co się ubierać? Oczywi­
ście ubrania z włókie:- 1 natu­
ralnych. Tworzywa sztuczne 
powodują wiele alergii, poza 
tym ładują nas dodatnio, a 
więc załócają wspomnianą już 
harmoillię. 

Za mało też przebywamy na 
łonie przyrody, podczas gdy 
tam właśnie znajdziemy zdro­
wie i ukojenie. Zauważmy, że 
zmęczony człowiek instynkto­
wnie opiera sę o drzewo. Wy­
stępuje wówczas wyrównanie 
biopola. ' Ładunki plusow~ 
siJkodliwc dla człowieka odpły­
wają do ziemi, a drzewo prze­
kazuje nam pozytywne ładun­
ki minusowe. Dlatego też na 
osiedlach powinno być jak naj­
więcej zieleni. Lipy, kaszta.ny. 
akacje i brzozy nie tylko cie­
szą wzrok, ale także wywiera­
ją dodatni wpływ na nasz or­
ganizm. 

• * • 
Czy światopogląd radie­

stety ma wpływ na wyniki je-

go pracy? - pytam na zakoń­
czenie rozmowy. 

Nikt nie będzie dobrym 
radiestetą, jeżeli nie będzie 
miał bliższego kontaktu z przy­
rodą. Swiatopogląd idealisty­
czny daje z kolei większe 
możliwości rozwoju osoby na 
pewnym etapie badań, np. ja­
'snowidzema, czyli odkrycia te­
go co przed nami jest jeszcze 
zakryte. Ojciec Klimuszko l 
nie tylko o;t, ostrzegali jednak. 
że jeśli ktoś stara się wyko­
rzystać swoje właśriwosci ja­
snowidzenia dla szklldzenia in· 
nym, to te umiPjętności mogą 
u takich jasnowidz6w zanikać 
Złe nie może czynić dobrego. 
Innymi słowy człowiek. który 
dochodzi do pewnego stopnia 
wtajemniczenia r!usi sam re· 
prezentować wysoki poziom e­
tyczno-moralny. 

W Poznaniu istnieje Stewa· 
rzyszenie Różdżkarzy, w ra 
mach którego działa Biurc 
Ekspertyz pracujące dla osób 
prywatnych i in<;tytucji. Zgła­
szają się tam m.in. chorzy z 
n:tdzieją że odpowiednie usta­
wienie łóżka i odoromieniowa­
nie meszkania przyniesie im 
ulgę, przyszli właściciele do· 
mów, zamierzający kopać stu­
dnie i inni Możliwości biura 
są bardzo skromne. Poszerze­
nie działalności stowarzysze­
nia na cały kraj pozwoli lepiej 
te potrzeby zaspokoić. 

Można by rozmawiać jeszcze 
długo. Jutro kupuję paproć 1 
przed telewizorem kładę mu­
~zlę. 

Moi rozmówcy proszą, aby 
nie ujawnić ich nazwisk. 

- Ważna jest radiestezja, 
nie my! - mówią. - Nie-
prawdaż? Foto: R. Łucyszyn 



W roku 1979 „sprawa Petrysa" oży­
ła na nowo. Pod adresem wielu ma­
nych lekarzy, pracowników nauki, 
posłów na Sejm, zaczynają nadcho­
dzić skargi - pokaźnych rozmiarów 
elaboraty, adresowane przez Katarzy­
nę Petrys - matkę Tibora i jego 
teścia. Alfonsa Wieczorka. Powołując 
się na swoją kombatancką przeszłość 
oboje apelują do sumienia adresatów. 

,,Nie możemy po(l-Odzić się - piszą 
- aby skazanie naszego syna wyro­
kami baztdącymi na urojeniach pa­
Tanoicznych rzucalo ujemne światlo 
!Ila naszą rodzinę, na nasze dzieci, 
wnuki i prawnuki". 

Odezwy zawierają zarzuty mocne, 
obelżywe. Profesor, który większą 
część czasu spędza teraz w zaciszu 
swego gabinetu na Politechnice, na 
!l'aZlie nic o tym nie wie. O całej 
sprawie dowiaduje się dopiero pod 
!koniec stycznia 1980 roku z ldstu dr. 
Andrzeja Reymana (dosłownie): 

„z ogromną przykrością - pisze 
'.A. Reyma,n - zmuszony jestem do­
nieść, że Tibor Petrys znowu 21nie­
sławił publicznie Pana Profesora, 
mianowicie przez skierowanie do Są­
du Wojewódzkiego w Warszawie pis­
ma dotkliwie znieważającego Pana 
Profesora, w którym podaŁ m. in.: 

Reymanowie zaindukowali / para-
noicznie J. Groszkowskiego, który na 
bazie wysokiego w6w~as stanowiska 
zalatwil na bazie chociażby rozmów 
z przedstawicielami wymiaru spra­
wiedliwości PRL uchylenie wyroku, 
a nawet skazanie mnie za TZekome 
znieważenie jego osoby. 

Problem paranoi wiele osobistości 
f!ostrzegalo, w obawie 3ednak przed 
J. Groszkowskim, aby nie str~1 cić 

· swego stanowiska, aby nie być pried­
. m iotem ataków psychopaty i jego in­

dukantów. woleli podjąć działania na 
moją niekorzyść. 

- Zaznałem więc całego łańcuchu 
krzywd moralnych, których z pewno­
ścią nie zaznałbym, gdybym miał pro­
tektora względnie wujka na stano­
wisku wyższym od J. Groszkowskie­
go, względnie w KC PZPR. 

- Jestem przekonany, że nadejdzie 
czas, gdy zakoiiczą się czasy J Grosz­
kowslttego oraz innych zaindukowa­
nych przez psychopatę Reymana. 

- Faktem jest, że sprawa R~yma­
na i J. Groszkowskiego weszła do 
historii psychiatrii i można. spodzie­
wać się, że nadejdzie czas, gd11 o 
sprawie tej będą pisać podręczniki 
psychiatrii. 

Do powyższego pisma dolączyl Pe­
trys iako dowody procesowe „Odezwę 
do psychiatrów polskich" i Ust otwar~ 
ty „do posłów i uczonych" auto„stwa 
sweJ matki t teścia, brutalnie znie­
ważające Pana Profesora i nas.7.q ro­
dzinę oraz żadające rehabilitac;i prze­
stępcy. (.„) W paszkwilach tych Pe­
tTys i jego rodzina przedstawlojq go 
jako pokrzywdzonego i ofiaTę pTZe­
śladowań ze stTony Pama PTofesora 
i naszej Todziny". 

Do listu dołączona jest kop;a pis­
ma procesowego T. Petrysa i wymie­
nione wyżej odezwy. 29 stycznia Pro­
fesor kieruje na r~ce premiera pis­
mo, w któ.rym przedstawia całą 
sprawę. 

„Jako przewodniczący Komitetu 
Nagród Państwowych - pisze w za­
kończeniu - odznaczony Orderem 
Budowniczego Polski Ludowej mam 
prawo oczekiwać, że wladze państwo­
we wystąpią z urzędu w mojej obro­
nie. („.) Zwracam się do Obywatela 
Premiera, z ramienia którego dziala 
Komitet Nagród Państwowych. z u­
przejmą prośbą o zajęcie stanowiska 
w stosunku do mojej osoby. Będę 

. je uważał za votum zaufania, które 
uwarunkuje możliwość · dalszego peł­
nienia przeze mnie funkcJi P"'Zewod­
niczącego Komitetu, funkdi wymaga­
jącej odpowieciniego autorytetu". 

List dociera do adresata w naj­
mniej odpowiednim momencie. Są 
ostatnie dni przed VIII Zjazdem par­
tii, jak się potem okaże, ostatnie dni 
przed zmianą na stanowisku szefa 
!l.'Ządu. W związku z tą zmianą Pro­
fesor ponawia swoją prośbę w likie 
sk!erowanym do nowego premiera -
Edwarda Babiucha. W odpowiedzi o­
trzymuje pismo dyrektora gabinr!u 
premiera zawierające jednozdaniową 
informację: 

„Uprzejmie informuję, że pismo 
Obytc...Ltela Profesora z dnia 19 lu­
tego przekazane zostalo, zgodnie z 
poleceniem prezesa Rady Mtnistri.iw, 
do Prokuratury Generalnej PRL". 

List nosi datę 11 marca. Profesor 
nie znajdując w nim odpowiedzi na 
jednoznacznie postawione pytainie, pi­
sz<> do dyrektora gabinetu premir.­
ra: 

„Ze sposobu zalatwienia przez Oby­
watela Prezesa. R.M. moich pism, w 
których (.„) pro1>ilem Obywatela Pre­
miera o ustosunkowanie się do mo­
jej sprawy ze względu na moją funk­
cję przewodniczącego Komitetu Na­
gród Państwowych przy Prezesie Ra­
dy Ministrów, wyciągam wniosek, iż 
do czasu wyjaśnienia przez właściwe 
do tego organa mojej sprawy, od 
dawna ~anej naczelnym w1adzom, 
powinienem powstrzymać się od ja­
kichkolwiek działań w Komiterie Na­
gród Państi~owych Jasne jest bowiem 
dla mnie, że na żadnym z członków 
Komitetu, a zwlaszcza na jego prze-

/ 

' 

wodniczącym nie może ciążyć zarzut 
nieetycznego postępowania, jaki mi 
został postawiony". 

Jeszcze tego samego dnia P.rofesor 
decyduje się wysłać, cytowany w 
pierwszym odcinku tego artykułu, list 
do członków Prezydium Komitetu Na­
gród Państwowych zawiadamiający o 
decyzji zawieszenia pełnienia funkcji 
przewodniczącego Komitetu. O stano­
wisku członków Prezydium Komite­
tu pisałem już poprzednio, pozwolę 
więc sobie tylko przytoczyć jeszcze 
list prof. Jerzego Bukowskiego prze­
siany na ręce Profesora 25 marca . . 

„Wielki smutek obudził we mnie 
- pisze prof. Bukowski - pański 
list do Członków Prezydium Komite­
tu Nagród Państwowych datowany 
~·o bm. Petrys próbuje znów podnieść 
g~'>wę. Tym razem dzmlają jego mat­
ka i oJcziim. Otrzymalem od n.ich 

przez Obywatela Prokuratora b~dzie 
żmudne i dlugotrwale. 
Chcąc ulatwić Obywatelowi Proku­

ratorowi jego zdania, skierowalem -
przed upływem terminu przedawnie­
nia - przeciw trójce paszkwilantów 
do sądu prywatny akt oskarżenia o 
znieslawienie i obrazę, którego kopię 
pozwalam sobie zalączyć. („.) Mam 
nadzieję, że Obywatel Prokt1tratOT 
znajdzie w mym akcie oskarżenia 
wszystkie potrzebne dane i wobec te­
go, iż zniesławienie dokonane zosta­
ło na pi§mie, oszczędzi mi niepotrzeb­
nych i niewskazanych ze względu na 
stan mego zdrowia kontaktów z Pro­
kuraturą („.) Jako pokrzywdzony (.„) 
wnoszę o przeprowadzenie dowodów 
ad 1-14 z akt zawnioskowanych 
przeze mnie w zalączonym akcie 
oskarżenia. Wykaz dowodów: 
1. akta procesu przed Sądem Powia-

czorkowi i Katarzynie Petrys. Dnia 
10 maja delegowana przeze mnie oso­
ba stwierdzila, że sprawa ta -
wbrew przepisom - niie zostala wpi­
sana do repertorium spraw karnych 
i nie otrzymala sygnatury („.) W 
związku z powyższym proszę Obywa­
tela Prezesa o wydanie polecenia na­
dania mojej sprawie sygnatur!/'. 

16.V.1980 r. Profesor do Prokurato­
ra Rejonowego: 

„W nawiqzaniu do mego pisma i 
dnia Zl kwietnia proszę u-przejmie 
Obywatela Prokuratora o wydanie 
postanowienia co do dopuszczenia („.) 
dowodów, jakie są wymienione na 
str. Z i 3 aktu oskarżenia, dolączają­
cego do w/w pisma". 

28. V. 1980 r. Proferor do Prokurato­
ra Generalnego PRL: 

„Dnia 16 kwietnia 1980 r. zostałem 
powiadomiony przez Prokuratora Re-
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przed paru, a może kilku miesiącami, 
szeroleo kolportowaną „skargę". której 
zwrot>• odnajduję w cytowanym Liście 
Pana Profesora. Po krótkim namyśle 
postanowilem powstrzymać się od za 
reagowa1•.ia na pismo Petrysów. Każ­
da, nawe:. najbardziej dezaprobująca 
forma odpowiedzi byłaby dla ludzi 
identyfiku.j.1cych się moralnie z Ti­
borem Petrj1sem formą satysfakcji, na 
którą nie :asługujq. Wiem, że nie 
względy osobiste urażonej milości 
wlasnej kierują pańskim post'lpnwa­
niem, Panie Profesorze. Boli Pana 
trudna do podjęcia niewydolność Wła­
dzy Państwowej w przeciwstawianiu 
się szczególnie deprawującym przy­
kladom antyspolecznych postaw i za­
chowań: dla zwalczania zla niezbęd­
nym jest stały zbiorowy wysilek; sze­
roka dezaprobata spoleczna. Spalanie 
najbardziej wartościowych jednostek 
w walce nie przynosi wspólmiernych 
korzyści". 

„Władza Państwowa" odezwaia się 
16 kwietnia informując Profesora, 
pismem Prokuratora Rejonowego dla 
Dzielnicy Warszawa-Sródmieścje o 
tym, że: 

„„.w Prokuraturze Rejonowej dla 
Dzielnticy Warszawa-Sródmieście zo­
stalo wszczęte postępowanie przygoto­
wawcze w związku z tre§cią odpowie­
dzi Tibora Petrysa („.) zawierającą 
elementy popelnienia przestępstwa 
(podkreślenie - H.N .) znieważenia 
Obywatela jako b. Zastępcy Przewod­
niczącego Rady Państwa PRL. Jedno­
cześnie proszę Obywatela Profesora 
o złożenie zeznań w tej sprawie w 
dniu 21.IV.1980 r. w pokoju nr 57 
w tutejszej Prokuraturze". 

Pismo to rozpoczyna kilkum1esięcz­
ną korespondencję Profesora z orga­
nami prokuratury i wymiaru spra­
wiedliwości. Odzwierciedla ona naj­
lepiej przebieg spnwy, dlatego ogra­
niczę się do przytoczenia fragmentów 
kolejnych pism, w porzqdku chrono­
logicznym. bez zbędnego, moim zda­
niem, komentarza. 21.IV.1980 r. Profe· 
sor do Prokuratora Rejonowego: 

„Niektóre sformułowania pisma 
Obywatela Prokuratora, ranga postę­
powania przygotowawczego i Proku­
ratury, która je prowadzi, nieobjęcie 
dochodzeniem Alf011sa WieczoTka i 
Katarzyny Petrys, których paszkw~le 
Petrys wykorzystał jako „dowody 
procesowe" oraz fakt, iż pierwszą 
czynność - to jest przeslw:hanie 
mnie - pQdejmie Prokuratu'ra w 15 
miesięcy od Tozesłania paszkwili, a 
w dwa miesiqce po nakazaniu docho­
dzenia przez Premiera, przekonuJe 
mnie, tż dochodzenie prowadzone 

towym dla m. Krakowa z oskarżenia 
T. Petrysa przeciw A. Hankus o znie­
sławienie, 
2. akta pTocesu pTzed Sądem Woje­
wódzkim w Warszawie z oskarżenia 
Prokuratury Gene„aLnej przeciw T. 
Petrysowi o zniesławienie Rady Pań­
stwa i o posłużenie się falszywą opi­
nią, 
3. akta procesu przed Sądem Woje­
wódzkim w W ar sza wie z pou,ództwa 
A. Reymana przeciw T. Petrysowi i 
in. o naruszenie czet, 
4. akta procesu przed Sądem Powia­
towym w Bielsku z oskarżenia pro- · 
kuratury przeciw T. Petrysowi o 
oszustwa podatkowe, 
5. notatka służbowa Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z dnia 11 sty­
cznia 1975 T. z informacjami o prze­
stępstwach T. Petrysa, 
6. notatko służbowa NIK z informa­
cjami o przestępczej działalności T. 
Petrysa w Polsce, 
7. akta postępowań o nielegalny prze­
wóz dewiz i towarów przez T. Petry­
sa przez granicę, o których wspomina 
notatka MSW, 
8. akta postępowania przeciw T. Pe­
trysowi o ni.elegalne posługiwanie się 
samochodowymi numerami rdestra­
cyjnymi zastrzeżonymi 1 dla pracowni­
ków dyplomatycznych, 
9. akta postępowania kar,no-skarbo­
wego przeciw T. ł F. Petrysom w 
związku z przewozem 619 sztu1c zło­
tych monet przez granicę, 
10. akta osobowe T. Petrysa z Cen-
tralnego Laboratorium Przemysłu 
Obuwniczego w Krakowie, . 
11. akta postępowania przeciw Maz­
gajowni, Sarnowskiemu, Kwapniew­
skiemu i Jodce przed Sądem Kole­
żeńskim przy Polskiej Akademii Nauk 
o wydanie falszywej opinii na r..zecz 
T. Petrysa, 
12. akta postępowania przeciw Kata­
rzynie Petrys w Prokuraturze Gene­
ralnej o podrobienie podpisu i wy­
ludzenie z banku pieniędzy za pomo­
cą sfałszowanego upoważnienia, 
13. akta postępowania przed Sądem 
Rejonowym w Krakowie-Srórlmit?ściu 
przeciw T. Petrysowi i in. o odszko­
dowanie za straty materialne spowo­
dowane przestępstwami, 
14; przeslttclianie twiadka red. An­
drzeja Wrazidly z .,Trybuny Robot­
niczej" w Katowicach„ 

12.V.1980 r. Profesor do Prezesa 
Sądu Rejonowego: 

„Dnia Z1 kwietnia 1980 r. wnioslem 
do Sądu Rejonowego m. st. Warsza­
wy prywatny akt oskarżenia o znie­
sławienie mnie ł obrazę przeciwko 
TiboTowi Petrysowi, Alfonsowt Wł•-

• 

jonowego Dzielnicy Warszawa-Sród­
mieście, iż wszczął postępowanie 
przygotowawcze w związku z treściq 
ptsma T. Petrysa. („.) Poza wezwa­
niem mnie do zlożenta zeznań w tej 
sprawie prokuTatura nie tytko nie 
przedstęwzigla żadnych kroków śled­
czych, nie tylko nie objęła śledztwem 
Katarzyny Petrys i Alfonsa Wteczor-

- ka, autorów wymierzonych we mnie 
paszkwili kolportowanych od 16 mie­
sięcy w Polsce, nie tylko nie podjęła 
żadnych kroków zapobiegawczych (.„). 
ale uchyla się do przeprowad?enia za­
wnioskowanych przeze mnie dowodów 
różnych przestępstw Petrysa w Pol­
sce." 

28. V. 1980 r. Profesor do ministra 
surawiedliwości ·PRL: 

,,Dnia Z1 kwietnia 1980 r. skiero­
walem do Sądu Rejonowego dla m. st. 
Wars,zawy prywatny akt oskarżenia 
(„.) Wbrew obowiązującym przepisom, 
wniesiony przeze mnie akt oskarże­
nia nie zostal zarejestrowany w Te­
pertorium spraw karnych i nie otrzy­
mal sygnatury, („.) 12 maja zwróciłem 
się w tej sprawie do prezesa Sądu 
Rejonowego (.„) ale do dnia dzisiej­
su·no nie dostalem żadnej odpowie­
dzi". 

10.VI.1980 r. Profesor do prof. dr 
Jerzego Bafii: 

„W dniu 28 maja skłerowalem do 
Obywatela Profesora jako Ministra 
Sprawiedliwości PRL skargę na nie­
zarejestrowanie przez Sąd Rejonowy 
dla m. st. Warszawy prywatnego aktu 
oskarżenia o zniesławienie i obrazę 
przeciw parokrotnie kara1'~mu prze­
stępcy Tiborowi Petrysowi i o nada­
nie tej sprawie sygnatury ( •.. ) Dotąd 
nie otrzymalem odpowiedzi od Oby­
watela choć przedmiotem skargi są 
poważne nadużycia podleglych Oby­
watelowi organów". 

10.VI.1980 r. Profesor do doc. dr 
Lucjana Czubińskiego: 

„W dnitt 28 maja skierowalem do 
Obywatela Docenta jako PMkurato­
ra Generalnego PRL skargę na nie­
dopuszczenie obciążających Ttbora Pe­
trysa dowodów w postępowantu z o­
skarżenia Prokuratury Rejonowej („.) 
dotąd nie otrzymalem odpowiedzi od 
Obywatela". 

10.VI.1980 r. Prokuratura Rejonowa 
do Profesora: 

„Tadettsz Gonciarz, podprokurator 
Prokuratur11 Rejonowe; dla Dziclmcy 
Warszawa-Sródmieście, po rozpozna­
niu wniosku zgloszonego („.) przei 
pokrzywdzonego prof. dr Janusza 
Groszkowskfe(Jo (_.) o dokonanie t.11 
toku śledztwa czynności przez do­
puszczeni• następujących dowodów 

Z INNYCH &AMOW. 

(„.) postanowil („.) wniosków powyż. 
1zych nie uwzględniać. Uzasadnienie: 
- Przedmiotem śledztwa („.) jest 
znieważenie przez Tibora Petrvsa w 
grudniu 1979 r. naczelnego organu 
PltL w osobie prof. dr Janusza Gro­
szkowskiego - byłego z-c11 Przewod­
niczącego Rad11 Państwa. Dia udo­
wodnienia popelnienta powyższego 
przestępstwa („.) wystarczające sq 
stwierdzenia zawarte w trdci odpo­
wiedzi na pozew, skierowanej prze.z 
Tibora Petrysa do Sądu Wojewódz­
kiego w Warszawie (.„) w dniu lZ 
grudnia 1979 T. W t11ch warunkach 
nie zachodzi potrzeba przeprowadze­
nia dodatkowych dowodów co no 
przedmiotu przestępstwa". 

16.VI. 1980 r. minister sprawiedliwo• 
ści do Profesora: 

- „.„uprzeJmie informuję, że spra.­
wą zainteresowałem się osobi§cie • 
ustaliłem, że sprawie obecnie nada­
no wlaściwy bieg, a opófoienie w za­
Tejestrowaniu aktu oskarżenia zosta­
lo spowodowane t"nf ormacją o zamie· 
rzonym objęciu przez prokuraturę ści­
gania czynu T. Petrysa, A. Wieczorka 
i K. Petrys s~argą publiczną". 

19.VI.1980 r. Prokurator Generalny 
do Profesora: 

,„ . .zainteresowałem się sprawą f zo­
stalem poinformowany, że w dniu 10 
czerwca br. prokurator prowadzący 

postępowanie zgodnie ze swoim u­
prawnieniem rozstrzygnąl wniosek 
dowodowy ł powiadomił Obywatela 
Profesora o sposobie rozśtrzygnięcta". 

1.VII.1980 r. Profesor do Prokurato­
ra Generalnego: 

„„.występując jako pokrzywdzo1!y, 
wnoszę o uchylente w trybie nadzoru 
- postanowienia prokuratora rejono­
wego („.) odmawiającego dopuszcze­
nie wszystkich zgloszonych przeze 
mnie ł obciqżającyc'i Tibora Petrysa 
dowodów (. . .) Wniosek motywuję ria­
stępujqco. Warunkie"Tt, od którego za­
leżalo wniesienie aktu oskarżenia o 
znieslawienie i obrazę jest ustalenie, 
że zarzuty paszkwilu PetTysa są nie­
zgodne z prawdą („.) do czego są nie­
zbędne zawnioskowane przeze mnie 
dowody". · 

9.VII 1980 r. Profesor do Sejmowej 
Komisji Wymiaru Sprawiedliwości: 
.,.„uważam za wskazar1e poinformo­

wać, że tD sposobie prou•adzenia 
sprawy Petrysa przez sąd i proku­
raturę nic się dotąd nie :tmienilo. Sąd 
nie podejmuje żadnych czynn()ści w 
związku ze złożonym przeze mnie 
prywatnym aktem oskarżenia, a pro­
kuratura me dopu~cila obciątnjqcych 
przestępcę dowodń1.o, w tym akt 
spraw karnych, zakończonych trzema 
skazującymi go wyrokami (.. ) próba 
niedopuszczenia przez prokuratora akt 
sprawy o poprzednie Z'rtlewaienfe 
mnie („.) jest zamiarem uchronienia 
Petrysa przed udowodnieniem mu Ta­
żącego i uporczywe-go narvszania pol­
skiego porzadku prawnego". 

17.VII.1980 r. Profesor do Sądu Re­
jonowego: 

„W związku z uplywem okola czte­
rech mie~ięcy od daty wniesienia aktu 
oskarżenia w powalanej wyżej spra­
wie karnej wnoszę o wyviaczenie 
rozprawy. Z treści pisma, jakfo otrzy­
małem od Prakuratury Rejonowej 
wynika, że nie protmdzi ona żadne­
go śledztwa przeciwko oskarżonym 
Alfonsowi Wieczorkowi i Katarzynie 
Petrys. Wątpliwe jest również czy 
wniesie akt oskarżenia przeciwko T. 
Petrysowi. W tym stanie Tzeczy ddl­
sza zwloka w rozpoznawaniu wnte­
sionegci aktu oskarżenia nie ma żad­
nych podstaw i Tozprawa powinna 
być wyznaczona". 

19.VII.1980 r. Prokurator Generalny 
do Profesora: 

„.„uprzejmie i1tformuję, że po zba­
daniu w trybie nadzoru sprawy dot. 
T. Petrysa, prokurator prowadzqcv 
postępowanie przygotowawcze otrzy­
mal polecenie ponownego Tozważenia 
kwestii potrzeby przeprowadzen-!a za­
wnioskowanych. przez Obywatela Pro­
fesora dowodów". 

19.VII.1980 r. Prokuratura Rej~o­
wa de Profesora: 

„Tadeusz Gonciarz, podprokurator 
Prokuratury Rejonowej dla Drlelnicy 
Warszawa'."Sródmieście, po ponownym 
rozvatrzeniu wniosku zgloszO"llego („.) 
przez pokrzywdzonego prof. dr JO.­
nusza Groszkowskiego („.) postanowił: 
- dopuści~ następujące („.) dowody 
(wymienionych jest 8 z 14 zawnios­
kowanych przez Profesora, tzn. 1, 3·, 
3, 4, 9, 10, 11, 13 - dop. H.N.). Uza­
sadnienie: („.) Po przedstawfP.niu za­
rzutu TiboTowł Petrvsotvi, należalo 
przyją~. że w obecnym stadium po­
stępowania przygotowawczego za­
wnioskowane, a wymienione w pkt, 
1-8 nintejszego postępowania dowo­
dy mogą mieć znaczenie dla toczące­
go się śledztwa". 

Przerwijmy na razie ten potok ko­
respondencji. W czasie, gdy Profesor 
toczy papierkową batalię z organami 
prokuratury i wymiaru sprawledli­
wo~ci, przed Sądem Rejonowym dla 
Krakowa rozpoczyna si~ proces na 
tyle interesujący, że „życie Uterac­
kie" decyduje się poświęcić mu całą 
kolumnę. 

(c.d.n.) 
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Ma Wllltępłe m·usz' Czyteln.l­

ków przeprosić za przydługi 
cytat. Oraz za beZPrzykładną 
treść jaką zawiera, ale bez te­
go cytatu wszystko co później 
napiszę byłoby zbyt gołosłowne. 
Oto fragment z dodatku humo­
rystycznego studenckiego pisma, 
na temat jednego z polskich 
reżyserów: 

, 1KUl'dupel-Komiszon ze. Slą-
1ka czyli połączenie przytom­
ności z naiwnością. Od ćwierć 
wieku wmawia wszystkim swOj 
wymyślony' życiorys proleta­
ll'iacki. W ramach odnowy o­
pracowuje wariant bardziej 
seksualny. Ale i tak co od nit!-

WDLNOSC· 

nie wykorzystany jako peda­
gog. Potencjalny twórca rady­
kalnie uproszczone!IJO esperan,o, 
które można by narzucić świa­
tu. 

K.K. - ślepowron indianc­
rów ze Sląska, ich bajarz i 
mistyfikator, któremu malo 
trzech powstań śląskich. Aktu­
alnie zmienia front ideologicz;­
ny, przechodzi z pozycji alko­
holika na pożycję antyaJ.koho­
lika. Pierdoła." 

To nie ponury dowcip, który 
się może przyśnić. To auten­
tyczny tekst opublikowany w 
studenckim magazynie. Doko· 
nałem w nim tylko jednego za-

JAKO PRAWO DO PLUCIA 
IO wyżsu - a więc prawie 
wszystko, łącmie z bernardy­
nami - atakuje niezależnie od 
sytuacji. 

K.K. - orator z bożej łaskl, 
lubi występować publicznie bez 
ka~tki i jak coś palnie 
zwłaszcza jeśli sam tego nie 
irozumie - włos jeży się na­
prawdę. Autor tzw. tryptyku 
religijnego o Sląsku - gdyby 
nie zamiłowa.nie do zamtuzow 
byłby zapewne duchownym. 

K.K. - dla K. Zanussiego 
zielona małpa co przedwczor.ij 
zeszła ze świerku. Dla A. Waj­
dy - Murzyn z okresu pierwo­
cin. Zapewne mitoman erotyc'l'.­
ny. Lubi deprawować dziewice, 
zwłaszcża ładne, ch<>ć bardziej 
gawędziarz seksualny aniżeli 
empiryk. Patemalista i wdzięc'!:­
ny obiekt dla Freuda, jako :!:P. 
jedyną rzeczą, nad którą ubo­
lewa jest to, że nie może ro­
dzić. 

K. K. - urodzony lingwwta 
o najwyższym standardzie kc­
munikatywności - używa wy­
łącznie czterech słów na h, d, 
p i k. Stąd żal, te jak dotąd 

biegu - usunąłem pięciokrot· 
nie powtórzone nazwisko arty&­
ty, choć i tak większość :zy­
telników wie o kogo chodzi. 

Cytowany powyżej tekst me 
jest ani satyrą, ani żartem -
jest głupią napaścią. Nie na-/ 
pisano tego nawet żółcią - po 
prostu wydrapano kastetem. · 

Ludzie kochani! Czy odnow.i 
i wolność słowa mają polegać 
na tym właśnie co proponują 
swoim młodym czytelnikom 
stare wygi redakcyjne nie u­
miejące posłużyć się drwiną, 
złośliwością i ironią? 
Żeby była jasność: reżysera 

K.K. ani nie znam osobiście, 
ani nie uważam go za genial­
nego twórcę. Zrealizował istot­
nie trzy dobre widowiskowe fil­
my i parę złych. Tylko co to 
ma do. rzeczy - czyli do obrzu­
cania człowieka wyzwiskami? 

Rozumiem doskooale, że mo­
że komuś doskwierać obłudna 
elegancja pseudopolemik i l<0>k­
kostrawna satyra minionych lat •. 
Ale dziennikarz dlatego na?.y· 
wa się człowiekiem pióra, że 
- przynajmniej w założeniu -

potrafi posługiwać się piórem. 
Jeśli ktoś tego nie umie, albo 
zapomniał, niech zmieni zawód, 
lub redaguje „tadżypao", gdzie 
W$zystko wolno. 
Otóż uważam, że w normal­

nej gązecie paru rzeczy nie 
wolno, bez względu na zakres 
wolności słowa, odnowę i noY11ą 
ustawę o cenzurze. Nie wolno 
mianowicie nikogo obrażać, 
nikim pomiatać. 
Może być reż. K.K. miernym 

artystą i można to napisać w 
sposób ostry, złośliwy i pełen 
jadu. Ale przecież w cytowa­
nym wyżej tekście nie ma ani 
złośliwości ani jadu. Autor teg•J 
po prostu nie potrafi. Umie 
natomiast bić i to w ciemn,'i 
bramie, ponieważ nawet się pod 
tekstem nie podpisał. 

Nie chcę, ani nie mam ocho­
ty dochodzić motywów te:;:o 
tekstu. Wyglądają mi na pry­
watne i to nadaje im szczegol­
nej obrzydliwości. Chcę tylb' 
zwrócić uwagę na zjawisko za­
tracenia umiaru w pisaniu, gdy 
większość hamulców została oc1-
blokowana. Człow!ek inteligen­
tny szuka wówczas takich form. 
aby słowo miało swój wal<'l' 
1 dotkliwość bez uciekania &ię 
do wrzasku. Człowiek nieco 
mniej inteligentny, zaczadzo;iy 
wolnością taką jak on ją rozu-
mie toczy pianę z ust 
wyje. 

W roku 1945, kiedy wreszcie 
Polak·om wolno było iść do ki­
na, a słowo demokracja od­
mieniano równie często jak 
dziś odnowa - widziałem w 
łódzkim kinie taką scenę. Oto 
mój kilkunastoletni rówieśnik 
demonstracyjnie popluwał na 
dywan w poczekalni. Na zwró­
coną przez bileterkę uwagę od­
parł: „A co? Przecież jest te· 

1 raz wolność i demokracja!" 
Wiem, że ·chodzi tu o pew1er: 

margines umysłowy, ale on 
jednak nadal istnieje: wolność 
i demokracja jako prawo d<:> 
plucia. Na dywan, albo kom~J'\ 
w twarz. 

WIDOK 

ŻYCIE 
' 

NA GORĄCO 
„życie d Nowoca:esność" opublikowało „Uniwer­

saLny kod przemówień". Składa się o.n z 4 ru­
bryk, podzielonych na 10 pozycji. Zabawa po~ega 
na tym, że kolejno łączy się fragment zclama z. 
poszczególnych rubryk z dowolnie wybranymi 
fragmentami zawartymi w poszczególnych !JO'ZY­
cjac:_h. Na przykład (w nawiasach kolejne nume-­
ry rubryk i pozycji): 
„Koleżanki i koledzy (I, 1) aktualna sh·uktura 

organizacji (Il, 4) umożliwia w większym stop­
niu tworzenie (ID, 7) form oddziaływania (IV, 
10)". 

Jest to zdanie, które nic nie znaczy i może zna­
czyć wszystko. Takie zda.nie może się znaleźć w 
każdym przemówieniu, jako ozdobnik, ,woda", 
„wata", a w każdym razie coś takiego, ('() nic 
nie :z.i1aczy, a „ładnie brzmi". 

Inny przykład: 
„Praktyka dnia codziennego dowodzi że (I, 6), 

konsult"cja z 11zerokim aktywem (IL 9) spełnia 
istotną rolę w kształtowaniu (IJI, 2) modelu roz­
woju (IV, 9)". 

'I tak można w nieskończoność. „żiN" zapewnia, 
że istnieje w opublikowanym tekście 10 OOC• Kom­
binacji i wystarczy to na 40 godz.in przemówie­
nia. Jak się nie ma nic do powiedzenia, a chce 
się przemawiać, to wystarczy wziąć sobie do ręki 
tabelkę wyciętą z warszawskiej gazety i uzupeł­
niając niektóre zdania, wzbogacając je o ;i.ktualia, 
albo „uterenowiając" można sobie poprzemawiać i 
tak skutku to nie będzie miało żadnego. 

„Uniwersalny kod przemówień" mógł jednak 
powstać tylko u nas i to w okresie „propagan­
dy sukcesu", kiedy słowa nic nie znaczyły a trze­
ba było je używać. Zresztą i dziś tu i ówdzie 
znajduje wspaniałe zastosowanie. „Wyżs7c za~o: 
żenia ideowe, a także (I, 10) stały wzro$I llosc1 
I zakres naszej aktywności (Il, 3) spełnia istotną 
rolę w kształtowaniu (ID, 2) nowych „Propozy­
cji" (IV, 5)". No i prOS'~ę bardzo. tylko słowo 
propozycje wziąłem w cudzysłów i dodałem dużą 
tŁerę a „jak ulał" pasuje do tego felietonu, cho­
·iaż zupełnie nic nie znaczy. 
Piszę o tym nie dlatego, żeby zaproponować-

Czytelnikom zabawę w układanie nk me zna­
czących przemówień. Przeciwnie Czasy są ni< po 
temu. Piszę o tym dlatego. Ż.:? ta niewinna zaba­
wa jest tylko symptomem groźnego zjawiska. 
Można to nazwać alienacją, wyobcowanif.m, ato­
mizacją. Jak kto chce. Istota tego zjawi;ka po­
lega wszakże na tym, iż w życiu naszym nastę­
puje iakby zamykanie się instytucji, wyorlrębnł'8.-

nie się ich z tycia, zrywanie więz6w z rzeczywi­
stością, :!:ycie do wewnątrz, dla własnych potrzeb 
i sprawozdawczości. Jest to dz.iałanie w górę, tyl­
ko i wyłącznie dla uzyskania zwierzchlności, bo to 
mmanie daje instytucjom i ludziom niezbęd!llt' 
środki do istnienia. 

Nastąpiło u nas coś, co można nazwać Gderwa­
niem formy od treści. Na przykład: poczta. Po­
dejrzewam, że gdybyśmy zaprzestali wpła<'ać róż­

ne pieniądze na poczcie, nadawać pacz.kl. \isty, 
telegramy, to poczta długo jeszcze praoow1łaby 

„normalnie", nie orientując się, że coś się na ze­
wnątrz stało, że zerwane zostały jej więz.i z rze• 
czywistością. Do urzęd6w nadrzędnych szłvby nie· 
prwrwanie sprawozdania. Proszę bowiem zwrócić 
uwagę na niezwykle istotny fakt: różne instytu­
cje cierpią jakby na tym. że mają związki z ży­
ciem, że są komuś potrzebne. Im to przes1kadza. -
Szkoła świebnie obeszłaby się bez uczni6w, ośrod­
ki zdrowia bez pacjentów, sklepy bez ltlle.nt6w, 
urzędy bez petentów. Klient przeszkad~a ekspe­
dientkom w ,.pracy". Petent - urzędnikr>wi. a 
człowlpk chory stanowi ogromny kłopot 11a każ·­
dego ośrodka zdrowi' i szr>itala również O il'! 
prostsze byłoby życie, gdyby„. 

Sy~tem kartkowy wykazał, niestety, al tego 
można było spodziewać się, pełną Indolencję rua• 
szej biurokracji i zbiurokratyzowanego handlu. 
Zamiast dążyć do niezbędnych uproszczeń. do pro­
stoty rozwiązań, do wygody klienta, żeby nie stał 

go:izinami w kolejkach I czekał po należne mu 
mięsO, zrobiono wszystko, aby biurokr11tom w 
urzędach i za ladami było dobrze. Za gr05z wyo­
braźni za grosz logiki. Tracono dni i tygo<lnit na 
konsultacje, a zabrakło czasu na niezbędne m.vśle­
nie. n,1 poszuka.nie odpowiedzi. na pytanie: jak to 
zrobić. a.by ludzie szybko i dobrze mogli być ob­
służeni? 

„Wagi ł znaczenia tych problemów nie tn:eba 
szerzej uzas:idnlać, ponieważ (I, 7) realizarja na• 
kreślonych zadań programowych (Il. 1) zm•1sza 
do przeanalizowania (ID, 1) systemu powszechne­
go uczestnictwa (IV. 3)". 

Dobr.(l, oo? I pasuje „jak ulał". Jak się mówi 
takim językiem, a nie jest to przecież język wy­
myślony, tylko „żywcem wycięty" z wielu róż­

nych przemówień, to i skutki muszą być ~akie, 

jakie są. Albo też odwrotnie. Jak mamy takie 
zbiurokratyzowane życie, to i język musi być 

taki a nie inny. Sprzężenie zwrotne. 

MARCIN RODAK 

Kończą się właśnie łwięta („tym 
razem skromniejsze i chuds.ze niż 
nakazywa1a'by tradycja" - leitmo­
tyw ;c wielka.nocnych wydań. Dzien­
nika Tv) ł pytanie zawarte w tytule 
staje się sC'hlagwortem pań domu 
or~z tych, którzy będą siadać do 
stołów, karmieni !J.adzieją majowych 
kartek. Ow kłopot ominie wicepre­
miera Mieczysława Rakowskiego, 
który - jak mogliśmy się naocznie 
przekonać w wielkosobotni wieczór 
- nie zdążył przed świętami zreali­
zować swojej karty zaopatrzenia. 
Mig·nął nią przed kameran.ii i nie do­
strzegłem czy była to kartka A czy 
B. Proszę zateJri nie przysyłać do re­
dakcj~ „Odgłosów" listów z zapyta­
niami w tej sprawie. 

Kryzys gdzieś w starej garderobie I 
prowadzono nas od programu do 
programu tak jak gdyby nigdy nic. 
Nawet audycje Il kategorii (sprowa­
dzając dzisiejszy tekst do ciągłych 
porównań z kartą zaopatrzeniową, 
przypominam owego kaprala z woj­
skowego dowcipu, który na wszyst­
kie okazje miał tylko jedno skoja­
rzenie), jakoś nie rzucały się w oczy. 
Już dni poprzedzające święta przy­
niosły kilka telewizyjnych ewene­
mentów. Poniedziałkowy teatr z in­
scenizacją „Judasza z Kariothu" Ka­
rola H. Roztworowskiego sprawiał 

bez zrozumienia ich treści. Zapre­
zentował jednocześnie nikły warsztat 
.Lnterpretacyjny: był_y to dwa albo 
trzy kiwnięcia i sklony głowy. In­
nym aktorom - Annie Polony, Je--

niem. A obraz (również w omawia­
nej adaptacji) daje zaledwie pozór 
ilustracji. 

Richarda Wagnera, jakże niespra­
wiedliwe (kompozytor zmarł w 1883 
r.) odium hitlerowsk'ego ulubieńca. 
Zresztą, jeśli ktoś uważnie oglądał 
program tv, mógł usłyszeć, że ilu­
stracją muzyczną do czołówki i za­
kończenia audycji o osiągnięc : ach 
NRD był słynny „cwał Walkitii" z 
tetralogii „PierśdP.ń Nibelunga". Do­
tąd towarzyszył ów motyw innym 
obrazom. Telewizyjne przeniesienie 
„Tannhausera" było i interesuia . .:e 
od strony filmowej (zwłaszcza akt 
I). 

nemu Radziwiłowiczowi, Annie 
Dymnej - wystarczył głos i rozu­
mienie wypowiadanych słów. Więc 
nie dość nauczyć się owych słów na 
pamięć, aby je przekazać innym. 
„Mową po latach milczenia" moż­

na by i zatytułować piątkową adap­
tację książki Hanny Kral „Zdążyć 
przed Panem Bogiem". Autorka 
stworzyła, na miarę „Medalionów" 

Wypada kończyć felieton, a tym­
czasem nic nie napisałem o progra­
mach świątecznych. A jest o czym. 
Stąd tytułowe westchnienie. W tele­
wizyjnym kinie arcydzieło Andrzeja 
Wajdy i .Jarosława Iwaszkiewicza 
„Panny z Wilka". Pamiętam jak 
ktoś, chyba na podstawie czysto 
zewnętrznych podobieństw, mówił o 
„najbardziej bergmanowskim filrnie 
Wajdy". Nic bardziej fałszywego. 
„Panny z Wilka" to jedno z najbar- Teraz naprawdę już muszę koń-

Obserwując wyludniOIIle w świąte­
czne dni ulice łatwo maleźć wyjaś­
nienie: siedzieliśmy w domach i 
wzdychaliśmy („Ja już przestałam 
mówić, ja wzdycham" - żaliła się 
w k<>lejce jakaś kobieta), próbttjąc 
regenerować utracone siły. Wdelki 
Tydziet\ był zaiste wielki, gdy się 
go ocenia na- podstawie ogonk(lw­
ntonstre i biegów przełajowych od 
sklepu do sklepu. „Teraz, żeby u­
trzymać się przy życiu, trzeba prze­
stać pracować" - oto kolejrta mąd­
rość z kolejki na miarę eleatyckiego 
paradoksu Zenona. Ciekawe, kto w 
tym czasie pracował' oprócz ekspe­
dientek? No i telewizji. 

CO NA PO ŚWIĘTACH? 
czyć, a gdzie jeszcze dyngusowe 
„Studio 2", gdzie Wojciecha Boij;.:.· 
sławc;kiego „Henryka IV na łowacn" z 
łódzkiego cśrodka tv, gdzie 1'.;rny 
(nie oglądałem - cóż można ~owiem 
się spodziewać pa „Juliu1>:..u Ceza­
rze w hollywoodzkim "pakowaniu, i 
Po innych starociar>", w rodzaju „Pa­
ni minister tańc-:y"), dobre doku­
menty (antydankenowski film w 
cyklu „Kino Oko"), reportaże, atrak· 
cyjne ,,disneJ·e" dla dzieci? 

Sądząc po programie. motna przy­
pu$cić, że i na Woronicza, na okazję 
Wielkiejnocy, zrealizowano całomie-
sięczny przydzial Na okres wizyt 
wielomilionowej widowni ukryto 

silne wrażenie nie tyle swoim war­
sztatem i ideą, ile wyjątkowością 
na małym ekranie. biblijnego tema­
tu. Wprowadzenie do spektaklu wy­
głosił ksiądz z zakonu Towarzystwa 
Jezusowego. W środę na Scenie Poe­
zji, w spektaklu pod tytułem „Mó­
wię do Ciebie po latach milczenia", 
wiersze Czesława Mibsza recytowali 

·aktorzy Teatru Starego. Nie wszyscy 
z nich zdołali unieść wartość i mą-
drość Miłoszowej poezji. Myślę tu 
przede wszystkim o Jerzym Stuhrze, 
który sprawdzając się w dość jedno­
rodnym emploi rozmaitych wodzire­
jów i biurowych podgryzaczy, tym 

. razem mówił wiersze Miłosza jakby 

I 

,,/ 

Zofii Nałkowskiej, tragicznie wielki 
obraz getta warszawskiego poprzez 
postać Marka Edelmana, jego pa­
mięć i relację z żydowskiego pow­
stania. Inscenizacja Andrzeja Brzo-

. zowskiego ze znakomitym udziałem 
Zbigniewa Zapasiewicza, Gustawa 
Holoubka. Elżbiety Kępińskiej, Mai 
Komorowskiej zmuszała do history­
cznej a jednocześnie ogólnohumani­
stycznej refleksji. Jednak - jak w 
przypadku każdej adaptacji książki 
wybitnej - tak i te!ewizJ"Jny prze­
kład książki Hanny Krall nie stał 
się sukcesem pełnym. Słowo jest po­
jemniejsze. Odnosząc się do konkre­
tu staje się jednocześnie uogólnia-

dziej polskich dzieł autora „Popiołu 
i diamtlntu". Jest to rzeczywisty 
hołd dla Iwaszkiewicza. który w 
tym opowiadaniu zawarł kwintesen­
cję swojego pisarstwa i człowieczej 
świadomości. Jest film Wajdy jedno­
cześnie prawdziwie znakomitym po­
pisem gry aktorskiej, popisem no­
stalgicznej, rozemocjonowanej i r·o­
zumiejącej kobiecości. Czyż można 
się dziwić filmowemu Karolowi, że 
nie mógł dokonać wyboru? 
„Muzyką po latach milczenia" był 

z całą pewnością Wagnerowski 
„Tannhauser" w mistrzowskim wy­
konaniu· festiwali w Bayreuth. Być 
może oznacza to: iż zdejmuje się z 

Rzeczywiścit~ martw.ię się: co po 
świętach? 

GRZEGORZ GAZPA 

P.S. Po przeczytaniu swojego u-
biegłotygodniowego felietonu, posta­
nowiłem nie używać prz}"imków 
„do" i „od"., ponieważ dla druka1'­
skiego chochlika nie ma między ni­
mi. żadnej różnicy znaczemowej. Ja­
koś się obejdę! 

G. G. 

Wreszcie mogliśmy zobaczyć Siemfonowa -
pokazano go, niestety, tylko na chwilę w teic­
wizjt. Siemionow jest krępy, bardzo popędliwy. 
bardzo syntoniczny, współdrgający z ludżnii. 
Siemionow jest człowiekiem zaradnym, prakty­
cznym i kordialnym. Siemionow w sportowe] 
kurcie, w czapce z daszkiem, w okularach i 
nieuporządkowanym zarostem, bardzo żywy i 
bardzo autentyczny. Wszystko w nim jest skraj­
ne, jest nieufny i łatwowierny, doświadczony 
t dzieclnny - potrafi mówić tylko prawdę, co 
mu wcale nie ułatwia tycia. Oglądaliśmy w 
telewizji „Siedemnaście mgnień wiosny" - ja­
kie to mądre i j<1kie naiwne! To liryka polityki, 
poezja dokumentu. atmosfera autentycinej, his­
torycznie określonej grozy z mnogością nie­
prawdzLwych. nakłamanych Siemlonoworwi szcze­
gółów. Siemionow daje wierną prawdę czasu. 
jednocześnie beztrosko mles·zając kompetencj.:: 
występujących postaci historycimych, ich stop­
nie służbowe, ich wiek, niekiedy pojawiają się 

ludzie, którzy przecież w marcu 1945 roku już 
nie żyli ... 

Rozmowa pomiędzy Kaltenbrunnerem, a 
Krugerem w lutym 1945 roku jest pomysłem 
nadrealistycznym. Kruger, który zresztą nie był 

fiihrerem, w okresie, w którym przedstawia go 
Siemionow wcale nie był starcem, lecz męz­
czyzną czterdziestoletnim. Miiller, zimny jak 
lód, wykonawca rozkazów Himmlera. całkowicie 
zresztą od niego zależny, absolutnie nie móg1 

ochrony Himmlera, lecz szefem jego sztabu i 
jedną z najbardziej zakamuflowanych szarych 
eminencji Trzeciej Rzeszy. Bormann nigdy nie 
nastawał na życie Wolfa, bowiem to własme 
Wolf. a nie Milller spiskował z nim przeciw 
Himmlerowi. 

SIEM ONOW MYLI SI~ TYLKO 
W SZCZEGÓlACH 

gruppenfilhrerem, ale obergruppenfilhrerem, ni­

gdy nie podlegał Kaltenbrunnerowi, ale bez­
pośrednio Himmlerowi i w opisywanym czasie nie 
mógł ponosić odpowiedzialności za sytuację w 
Krakowie. 

Szef gestapo Milller, dla odmiany nigdy nie 
był obei'gruppenfilhrerem, lecz jedynie gruppen· 

sobie po.zwolić na jakieś antyhimmlerowskie 
spiski z Martinem Bormannem. 

Poczciwy Siemi0111ow oświadczył w telewizji, 
te spotkał Karla Wolfa, szefa ochrony Himmle­
ra, który kłamał I kręcił. Oczywiście, że Wolf 
kłamał i kr~cił bardziej nawet, niż sądzi Sie­
mionorw. Wolf zresztą nigdy nie był szefem 

A jednak dzieła S\emionowa na pewno warto 
oglądać, warto czytać... Siemionow jest artv­
stą, który ima się spraw polityki i historii naj­
nowszej, Jest potężnym kreatorem nastrojów 
dla przedstciwianej epoki autentycznych. Si~­
mionow szC'1erze lubi Polskę I Polaków. Dużo 
wie o walce Polaków w czasie wojny, dużo wi.! 
o krzywdzie I cierpieniu. Siemionow intuicvJ­
nie wyczuwa prawdę o tamtych dniach. W 
szczegółach zapewne znowu się myli. Kto go 
tym razem okłamał? 

BERNARD szrAJNERT 
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